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Na półmetku
dobrego początku

N IE B A W E M  Spodziewać się można, nade 
zakończy sie wszystko, jasnego, k la row nego 
trw a ją ca  od program u tego ważkiego w yda 
październ ika  rzenia w  Ży.ciu PZPR i  całego 
1983 r  kam - k ra ju . N ie  ty lk o  w  sensie fo r-  
pan ia sprawo m alnym , to jest przez p rzy ję - 
zdaw czo-w y- c ê ostatecznej w e rs ji dokumen 
borcza w  Po i- tu  naw iązującego i uw spółcze- 
sk ie j Z jedno- śniającego PPR-owską koncep- 

czonej P a rtii Robotniczej. W  sprzed la t ponad 40 poży­
tym  te rm in ie  w ype łn iona zosta sk iw an ia  ja k  najszerszych rzesz 
nie lis ta  kon fe renc ji wo jew ódz społeczeństwa do w a lk i o Po l- 
k ich , b ilansu jących p a rty jn e  ob wo lną i n iepodległą, Polskę 
rachunk i b lisko  95 tys. oddzia- sp raw ied liw ości społecznej, 
łow ych  i  podstaw owych orga- wspólne dobro tudz i pracy, 
n izac ji oraz ponad 2 tys. je j D O T Y C H C Z A S O W I przebieg 
kom ite tów  zakładow ych. W ia - kam pan ii sprawozdawczo-w y-
domo również, że ogó lnopo l­
sk im  fo ru m  przeglądu stanu i 
zadań p a r t ii na pó łm e tku, po­
m iędzy h is torycznym  już, czwar 
tym , nadzw yczajnym  a norm al 
nym  s ta tu tow ym  dziesiątym  
zjazdem  PZPR, stanie się k ra ­
jo w a konferencja. Je j dokładny 
te rm in  okreś li lu tow e, X V  po­
siedzenie plenarne KC. Spodzie 
wać się jednak należy, że man 
datariusze 2,2-m iłionow e j p a r t ii 
po lskich  kom un istów  spotkają 
się jeszcze w  I  k w a rta le  tego 
roku.

borczej w  PZPR z całą mocą 
p o tw ie rd z ił proces odradzania 
się i  konso lidac ji p a r t ii po bo­
lesnych doświadczeniach począt

(Dokończenie na str. 2)
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bm. B iu ro  Po lityczne KC 
PZPR zapoznało się z m a­
te ria ła m i przygotow anym i 
na K ra jo w ą  Konferencję  
Delegatów.

K R A JO W A  K onfe rencja  De­
legatów  dokona oceny przeby-

(Dokończenie na str. 2)

P rzed  W o je w ó d z k ą  K o n fe re n c ją  
S p ra w o zd a w c zo -W y b o rc ze j PZPR

Jak oceniana jest partia?
Szczecińskie op nie i oczekiwania

JUT*? O W SZCZECINIE rozpocznie obrady X X  Wo- destrukcy jne j fa li,  k tó ra  chcia- 
jewódzka Konferencja Sprawozdawczo-Wyborcza Pol- to sU rierdre
skiej Zjednoczonej Partu Robotniczej. Delegaci, repre- ^  fakt6w> a ty lk o  zapew 
zentujący wszystkie środowiska w regionie podsumu- n jen ie  zaw arte w  dalekosięż­
ną dwuipółletni okres działania Komitetu Wojewódz- nych  planach i program ach 
kiego PZPR, wybiorą nowy KW, ustalą program dzia­
łania na następną kadencję.

D Z lS  n ie  t łu m io n y  o d ru c h  p ro te ­
stu  i  o s tre j k r y t y k i  w zbudza kaź-

(Dokończenie na str. 4)
W  P R A K T Y C E  po lityczne j jednak okazją do re fle k s ji i  za- 

są to czynności n ie jako  „ ru ty -  stanow ienia dla w ie lu  miesz- 
nowe” . K on fe rencja  obecna jest kańców Szczecina i  w o jew ódz-

Sztokholm — pierwsze wnioski

Światu potrzebne
i rokowaniadialog

Zclian Kraniec 
kcnsuEem generalnym 
CSliS w Szczecinie

KO NFERENC JA sztokholm ska toczy się w  okresie, kiedy 
Europa i  św ia t zna jdu ją  się w  szczególnej atmosferze: m iędzy 
nadzieją a zwątpieniem . I  ta k i też jest — w  te j początkow ej 
fazie — również k lim a t spotkania państw  —• uczestników 
KBW E, k tó rzy  rozpoczęli dyskusje nad środkam i budowy za­
u fania w  dziedzin ie m ilita rn e j na naszym kontynencie.

Z N A N E  są już najważn ie jsze 
w ystąpienia na te j kon fe renc ji. 
Szef dyp lom ac ji radz ieck ie j A. 
G rom y ko zaproponował dwa 
ważne posunięcia, k tó re  m ogły­
by stworzyć mocny fundam ent 
dla m iędzynarodowego zaufania 
państw naszego i n ie ty lk o  na ­
szego kon tynen tu : uk ład  o n ie­
agresji i rezygnację z użycia 
b ron i atom owej. Idz ie  o to. by 
w sposób k o n s tru k tyw n y  przy- 
czyniać się do zm niejszenia kon­
fro n ta c ji m ilita rn e j. Realistycz­
ne stanow isko i gotowość do 
owocnego dzia łan ia  na rzecz 
powodzenia sztokholm skich ob­
rad zapow iedzia ł też w im ien iu  
P o lsk i m in is te r spraw zagra­
n icznych  Stefan O lszowski.
- W ystąpien ia p rzedstaw icie li 
k ra jó w  socja listycznych wzmac 
n ia ja  elem enty nadziei. Is tn ie ­
ją  jednak i powody do zw ą t­
p ienia . We wcześniejszym  bo­
w iem  o • dzień przem ów ieniu a- 
m crvkańskiego sekretarza sta­
nu O. Sbultza zabrzm ia ły  fony.

W C ZO R AJ 1 se k re ta rz  K W  PZPR 
S tan is ław  M iś k ie w ic z  p rz y ją ł nowa 
m ianow anego ko n su ia  g rn e ra in e g o  
CSRS w S zczecin ie  Z o lta n a  K ra  
meca. Podczas sp o tka n ia  S t. M iś 
k ie w icz  p o in fo rm o w a ł o a k tu a ln e ; 
s y tu a c ji społeczno gospodarcze j wo 
je w ó d z tw a  szczecińskiego o raz o 
dz ia ła tnośc i w o je w ó d z k ie j in s ta n c ji 
p a r ty jn e j.  W ym ie n io n o  także  po ­
g lą d y  na te m a t u m o cn ie n ia  w s p ó ł­
p ra cy  p o lsko -cze ch o s ło w a ck ie j, w 
ty m  g łó \v n ie  m ię d zy  Szczecinam  i 
P ilznem

S ta n is ła w  M iś k ie w ic z  podz:ęko 
w a l uczestn iczącem u w  sp o tka n iu  
M iro s la v o v j V in szo w i, pe łn iącem u 
o b o w ią z k i ko n su la  genern 'nego 
CSRS w  S zczecin ie , za jego  w k ła  
w  u trw a la n i-  p rz y ja ź n i ¡ o s k o  
-cze ch o s ło w a ck ie j.

N ow o  m ianow anego  k o n .u la  ge 
n e ra lnego  CSRS Z o lta n a  K ra m e ca  
i  kończącego sfaa m is ę  k o n s u 'a r-  
na m in is tra  pe łnom ocnego M iro ­
s lava V in  sza p rz y ją ł w c z o ra j w o 
jc - o d a  szczec ińsk i S ta n is ła w  Ma 
lec.

tw a  i to  nie ty lk o  dla p a r ty j­
nych...

Ponad dwa i pół ro ku  tem u 
PZPR na sw ym  I X  Zjeździe 
przeprow adziła  w n ik liw ą  ana li­
zę błędów. Powiedziano w ów ­
czas, że nie ma i n ie będzie 
pow ro tu  do skom prom itow a­
nych. aroganckich  m etod spra­
w ow ania  w ładzy  U chw ała  IX  
Z jazdu stała się drogowskazem 
i p rogram em  różn iącym  się od 
poprzednich nie ty lk o  realno­
ścią założeń, ale narzucającym  
konsekwencję w  działaniu. 
W ie le decyzji, pod jętych przez 
PZPR lu b  przez n ią  insp iro ­
wanych. wchodzi w  po lityczny  
zwyczaj. A  przecież...

B y ł czas a rogancji w ładzy 
wobec ob yw a te li i  czas wo lun­
taryzm u. którego sm utne e fek­
ty  zbieram y często jeszcze i 
dzisiaj. B y ły  dete s ta tystyk i, 
by ła  gigantom ania.

M am y także za sobą okres 
p len iące j się anarch ii, chaosu, 
wym uszan ia nieuzasadnionych 
p rzyw ile jó w . Chyba każdy w y­
ciągnął z tych  gorzk ich  le k c ji 
w łasne w n iosk i.

N ie  ma pow ro tu  do metod 
spraw ow ania w ładzy sprzed 
1980 roku  i n ie ma miejsca dla

(Dokończenie na str. 3i

Z a g lą d a m y
w przyszły  
tydzień...
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D A T A  T Y G O IN tA :  21 J
stycznia —  Dzień Babci. ̂  
W szystk im  Babciom , B a - j 
bun iom  i  Babu leńkom  ż y - I  
czym y co n a jm n ie j k ilk u  J 
tuz inów  wnucząt, oraz zd ró j, 
w ia  takiego ja k ie  po trze -^

f
*

Pięćdziesiąt szkół na 50-lecie

Ziemi Szczecińskiej

Powołanie
wojewódzkiego zespołu
W CZO RAJ pow ołany został 

.v Szczecinie w o jew ódzki ze­
spół do spraw  budowy 50 szkół 
na 50-lecie w yzw olen ia  Z iem i 
Szczecińskiej. W skład tego 
g rem ium  w eszli przedstaw icie le 

(Dokończenie na str. 3)

M IN I s dz ian iny nosimy 
z ra js topam i lub pończo­
cham i rów nież z dzianiny. 

C A F  — A. Rybczyński

Co na to związki zawodowe

Społeczna inspekcja pracy 
— pole niczyje?

24 CZERW C A 1982 
u c h w a lił ustawę o społecznej

o «  i m  ¡-uią dz ia ła ln o śc ią  in s p e k to ró w . N »  
J w n iosek  za łog i, ź le  ' date ła ją ce g o ^

m ożna o d w o ła ć  i
in sp e kc ji pracy. Postanowienia rz y ć  mandat komu innemu, usta- 
, jnb-iim pn łn  nnrcTiy n a o rz e  wa sp e łn iła  w n io s k i zgłoszone w tego dokum entu w yszły naprze j e,j projektu, zna-
c iw  odradzającem u się rucho- czy to że inspektorzy ma,ją za*» 
w i związkowem u. O rganizacje m ow ać się n ie  ty lk o  s p ra w a m i

...................... które b y ły  p rze d m io te m  le n  a®*»«
* • ’ ' '  w  czasie is tn ie n ia  da«**»zw iązkow e w  fcakładaeh i  lic z -  »  > 

n ie powstające w  ub. ro ku  fe -

(Dokończenie na str. 2)

deracje zapowiadały w  p ie rw ­
szym rzędzie zajęcie się prob­
lem am i w a run ków  pracy. T ym  
samym dla społecznych inspek 
to rów  o tw ie ra ło  się bardzo sze 
rok ie  pole działalności, dla 
zw iązków w  zakładach — szan 
sa na konkre tne  rozw iązyw a­
nie bolączek załóg.

Z A T R Z Y M A J M Y  sile c h w ile  na 
n ie k tó ry c h  p o s ta n o w ie n ia ch  u s ta w y  
o spo łeczne j in s p e k c ji p ra cy . 
S tw ie rd za  ona . że sp o łe czn i in s p e k ­
to rz y  (z a k ła d o w i i  e w e n tu a ln ie  w y ­
d z ia ło w i lu b  g ru p o w i w  w ię kszych  
p rze d s ię b io rs tw a ch ) są w y b ie ra m  
przez za ło g i. O rg a n iza to re m  w y b o ­
ró w  są z w ią z k i zaw odow e  i  k ie -

(Dokończenie na str. 2)

W czwartek 26 bm. 
-  „The Day After“
R E D A K C JA  in fo rm a c ji p ra -  

sowej T V  doniosła w  sw oim  
najnow szym  b iu le tyn ie  o  p la­
now anej na 26 bm. p ro je k c ji 
głośnego f ilm u  am erykańskiego 
„The  Day A f te r ”  („D zień po...” ), 
mówiącego o zagładajie atomom 
w ej.

«
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Na półmetku
dobrego początku
sekwentne usuwanie błędów w  sprawozdawczo-wyborczej. Otc 
spraw ow aniu przez partię  je j do egzekutyw organ izacji i  kc 
konsty tucy jn ie  przywódczej ro - m ite tó w  weszło w  je j toku  30 
li ,  a także tw orzenie w  samej —  40 proc. nowych a k tyw is tó w  
PZPR i życiu ca łe j społeczno- potw ierdza jąc postu la t s ta łe j 

. ji.o .ń n iA  Ąn Ści Polaków ba rie r p rzeciw  od ro ta c ji w yb ie ra lnych  cia ł. A
f e fe ^ ta k ty c ln e f ”  ale ’ t iw a i t i  ra d la « iu  wszystkiego, co równocześnie k tóreż z p a r ty j-

n iespraw ied liw e, n iedem okra- nych zebrań pozbawione było 
£  tyczne, obce ideałom  soci a ł i-  8,osów rzete lnej tro sk i i  ostre j

przez m ą samą na pam ię tnym  k ry ty k i wobec tak ich  ogólnospo
¿jezazie. łecznych problem ów ja k  np.

rzetelność konsu ltac ji, fak tycz -

(Dokończenie ze str. 1)

k u  ła t  osiemdziesiątych, będą­
cych swego rodzaju ku lm inac ją  
n iepraw id łow ości narastających 
wcześniej i  w b rew  zarówno sa­
m e j istocie ideowego oraz po­
litycznego przyw ództw a kom u­
n is tów  w  budowie socjalizmu, 
ja k  rów nież bezspornym osią­
gnięciom  Polski Ludow e j w  ca­
ły m  je j 40-leciu. P ra k tyka  dzia sek wenk ie usuwanie błędów w  sprawozdawczo-wyborczej. O to

i i i CJ spraw ow aniu przez partię  je j do egzekutyw organ izacji i  ko ogn iw  p a rtu  — od je j g rup 1 m itotA,» żoż »nir„ m
organ izac ji podstawowych aż

t t le r fS ia ? 4“  PZPR i ży c iu  ca le i społeczno^ potw ierdza jąc postulat

I X  Nadzwyczajnym
R eorientac ji un iem ożliw ia jące j Zw róćm y uwagę ty lk o
p o w ró t fa łszyw ych p ra k ty k  dw a z jaw iska występujące w  sprawowanie swej rol i  przez 
przez o tw arte  nazwanie i  kon toku  dotychczasowej kam pan ii sam<^rządy czy konieczność po-

łożenia- skutecznej tam y marno 
traw stw u , b iu ro k ra c ji i  in nym  
plagom?

N IK T  nie może tw ie rdz ić , że 
jesteśmy u krańca, łu b  bodaj 
w  połow ie drogi. P iętrzą się na 
n ie j wciąż niemałe k łopo ty 
związane zarówno z kryzysow y 
m i rea liam i gospodarki I ry n ­
ku, ja k  również im ponderabi 
lia m i ko n d yc ji psychicznej spo­
łeczeństwa po szoku sierpnia 
1980 r. i  g rudnia w  ro k  póź­
n ie j. N ie u ła tw ia  p a rt ii,  an i 
nam w szystkim  to wszystko, co 
zagraża każdemu polskiem u do 
m ó w i z zachodnich stron, za­
równo w  postaci śm iercionoś­
nych broni, ja k  rów nież jadow i 
tych „porad  dla Polaczków”  na 
fa lach eteru.

N ik t  przecież nie może zaprze 
czyć, że pa rtia  kroczy konsek­
w entn ie drogą nakreśloną na 
IX  Zjeździe i na te j drodze sa 
ma się odradza oraz rośnie w  
siłę  wciąż szerszym społecznym 
poparciem.

Zaglądamy 
w przyszły 
tydzień...

(Dokończenie ze str. 1)

bu ją  dziś kob ie ty  do wszy­
stkiego, czy li Babcie.

Wschód słońca — 21
stycznia — 7.33; 27 stycz­
n ia  — 7.25.

Zachód słońca — 21
stycznia —  16.02; 27 stycz­
n ia —  16.13.

W  N A D C H O D Z Ą C Y M  ty g o d ­
n iu  im ie n in y  obchodzą — 21.1.
(a) A gn ieszka , Inez, Ja ro s ła w ; 
22. Ł  (n ) —■ A nas tazy , W ik to r ,  
W in c e n ty ; 23 .1. (p ) — M a ria , 
I ld e fo n s , R a jm u n d ; 24, I .  (w )
— M ile n a , F e lik s , F ra n c isze k ; 
25. I .  (ś) — T a tia n a , M iłosz, 
P a w e ł; 20 .1. (cz) P au la , P a u li­
na, P o lik a rp , T y tu s ; 27.1. (o)
— A n g e lik a , Jan , P rz y b y s ła w . 

W A Ż N IE JS Z E  d a ty  i  w y d a ­
rz e n ia  — 21.1. — 110 la t  te m u  
u r .  s ię  W . W ito s , dz ia łacz  lu ­
d o w y , p o l i t y k ;  60 la t  te m u  
(1924) zm . W . L e n in , p rz y w ó d ­
ca  ro s y js k ie g o  i  m ię d z y n a ro ­
dow ego re w o lu c y jn e g o  ru c h u  
ro b o tn icze g o ; w  1959 r .  zm. 
S t. M łodożen iec , poeta. 22. I.
— 121 la t  te m u  (1863) w  zabo­
rze  ro s y js k im  w y b u c h ło  Po­
w s ta n ie  S tyczn io w e ; 255 la t  te ­
m u  (1729) u r .  się G. E. Les­
s ing , p isa rz  n ie m ie c k i. 23 .1. — 
95 la t  te m u  (1889) zm . J. D o- 
m e yko , p o ls k i m in e ra lo g  i 
geo log ; 40 la t  te m u  (1944) zm. 
E. M u n ch , n o rw e s k i m a la rz  i 
g ra f ik .  24. 1. — 50 la t  te m u  
(1934) u r .  się St. G ro c h o w ia k , 
poeta i  p ro z a ik . 25. I .  — 225 la t  
te m u  (1759) u r .  się R . B u rn s , 
poe ta  szko ck i, w y b itn y  p rzed ­
s ta w ic ie l w czesnego ro m a n ty z ­
m u ; 35 la t  te m u  (1949) og ło ­
szono k o m u n ik a t o u tw o rz e ­
n iu  R a d y  W za je m n e j P o m o cy  
G ospodarcze j (R W PG ). 26. I .  — 
35 la t  te m u  (1949) podp isano 
p o ls k o -ru m u ń s k i U k ła d  o 
P rz y ja ź n i, W s p ó łp ra c y  i  W za­
je m n e j P om o cy ; 20 la t  tem u

(1964) z m a rł X a w e ry  D u n ik o w ­
s k i, rze źb ia rz  i  m a la rz . 27.1.
— 20 la t  te m u  (1964) zm . St. 
P ię ta k , poe ta  i  p ro z a ik ; 11 la t  
te m u  (1973) w  U n iw e rs y te c ie  
J a g ie llo ń s k im  u tw o rz o n o  Z a­
k ła d  P o lo n ijn y  (od 1976 In s ty ­
tu t  B a d a ń  P o lo n ijn y c h ).

H O R O SKO P d la  u ro d zonych  
w  n a jb liż s z y m  ty g o d n iu :

21. I. (s) M a n a tu rę  pe łną 
a m b ic ji i  w y s o k ic h  dążeń, u - 
m y s ł b y s try , p ra g n ie  o d dz ia ­
ły w a ć  na in n y c h ; 22. 1. (n ) — 
C e ch u je  go pow aga, za m iło ­
w a n ie  do s tu d ió w  i  po szu k i­
w a ń  n a u k o w y c h , je s t n ieza­
le ż n y  m yś lo w o , m a  lic zn vch  
p rz y ja c ió ł;  23. I .  (p ) — Jest 
z w o le n n ik ie m  postępu, h u m a ­
n ita ry z m u , n a s ta w io n y  id e a li­
s tyczn ie , n ie  zawsze d o trz y ­
m u je  o b ie tn ic ; 2 4 .1. — W 
« p raw ach  u c z u c io w y c h  bardzo  
lo ja ln y ,  p o d d a je  s ię  ch ę tn ie  
o b o w ią zko m  i  nakazom  k o ­
n iecznośc i, m a  s ta łe  p o g lą d y ; 
25. I .  (ś) — Jest o p ty m is ty c z n ie  
n a s tro jo n y , p o t ra f i  b y ć  m iły  
i  podobać  s ię  o to cze n iu , czu ły , 
c ie k a w y , in te lig e n tn y ;  26 .1 (cz)
— M a  zd o ln o śc i do in te re só w , 
o b f i tu je  w  o ry g in a ln e  p o m y ­
s ły , je g o  p r o je k ty  i  z a m ia ry  
s ięga ją  ba rd zo  d a le k o ; 27. I. 
(p ) — U sp o so b io n y  1est dość 
f ilo z o fic z n ie , w y k a z u je  duże 
zdo lnośc i a n a lity c z n e . N ie c h a j 
n ie  rozprasza  się n ie p o trz e b ­
nie.

0  S Z C ZĘ Ś C IU . N a d a l Jean 
de la  B ru ye e . P rz y k o  s łu ­
chać, a le ; „K a ż d y  czyha na 
czy jeś  s ta n o w isko , t y t u ł  czy 
spadek, p ia s tu ją c  przez ca łe  
życ ie  m a rze n ie  o c z y je jś  śm ie r 
c i. W  ka żd ym  s ta n ie  cz ło ­
w ie k  n a jszczęś liw szy to  za­
razem  ten , k to  u m ie ra ją c  n a j­
w ię c e j t ra c i i  n a jw ię c e j po­
zo s ta w i sw em u s p a d k o b ie rc y ” .

D o d a te k  sp e c ja ln y , gdyż  o- 
k a z jo n a ln y :

„T y d z ie ń  z horo sko p e m ”
kończą

1 moc życzeń babciom
łączą.

Babciom starszym t tym
młodszym

A by tw lat był coraz
słodszym!

D o następnego razu  
— „S Z P E R A C Z -K A ”

26 Łm. -  cbrady
Sejmu PRL

W A R S Z A W A  P A P . P re zy ­
d iu m  S e jm u  p o s ta n o w iło  zw o­
ła ć  46 posiedzen ie  S e jm u  P R L 
26 bm . P osiedzenie rozpoczn ie  
s ię  o godz. 10.

P orządek d z ie n n y  posiedze­
n ia  p rz e w id u je  m . in .:

4  p ie rw sze  cz y ta n ie  posel­
sk iego  p ro je k tu  u s ta w y  k o n ­
s ty tu c y jn e j o p rz e d łu ż e n iu  k a ­
d e n c ji S e jm u  P R L ;

♦  p ie rw sze  czy ta n ie  p rzed ­
sta w io n e g o  przez Radę P ań ­
s tw a  p ro je k tu  u s ta w y  o rd y ­
n a c ja  w yb o rcza  do ra d  n a ro ­
d o w y c h ;

4  po w o ła n ie  k o m is ji nadzw y 
c z a jn e j do ro z p a trz e n ia  p ro ­
je k tu ' u s ta w y  k o n s ty tu c y jn e j 
o p rze d łu że n iu  k a d e n c ji S e im u  
oraz p ro je k tu  u s ta w y  o rd y ­
n a c ja  w yb o rcza  do  ra d  n a ro ­
d o w y c h ;

4  sp raw ozdan ie  k o m is j i  k u l ­
t u r y  i  s z tu k i,  k o m is j i  sp raw  
w e w n ę trz n y c h  i  w y m ia ru  sp ra ­
w ie d liw o ś c i o raz k o m is ji,  p rac  
us taw odaw czych  o rzą d o w ym  
p ro je k c ie  u s ta w y  p ra w o  p ra ­
sowe.

Posiedzenie 
Biura Politycznego KC PZPR

(Dokończenie ze str. 1) Z ja z d u  o ra z  w n io s k ó w  zg łoszonych  
na  z jeźdz ie , a ta kże  re g u la m in u  w y - 

te j od I X  Nadzwyczajnego Z ja  bo ró w  de lega tów , w ła d z  i  o rg a n ó w  
,d u  PZPR drogi, a W  Szczegół- prze-
nosci stopnia w ykonan ia  zadian ^ ie g  trw a ją c e j k o n s u lta c ji „ z a ło -  
zaw artych  W  uchwałach zjazdu żeń do p ro je k tu  o rd y n a c ji w y b ó r-  
i  K o m ite tu  Centralnego, oceni - i  l' d u ? f £
zaawansowanie program ów spo in te re so w a n ie  n im i . społeczeństw a, 
łecznio-gospodarczych, odniesie W yrażono  uznan ie  d la  o g n iw  PRON 
Się do ak tua lnych  uw aru nko - i ta n ™ v iT ie m  1
w an społeczno-politycznych 1 p ro p o z y c ja m i R ady K ra jo w e j
ekonomicznych rozw o ju  k ra ju . PR O N  ja k  też 1 in n y m i w n ioska - 
a ta k ie  om ów i inne problem y ” ‘ oŝ “ ^ :'7 r“ 1z 
Zlecone przez 1A ¿.jazu i U- ZSL i SD, z w ią z k i zaw odow e, o r-  
chw a ły  K o m ite tu  Centralnego, gan izac je  społeczne, m łodz ieżow e 

K onferencja  delegatów okre -
s i l  k ie ru n k i dalszej działalności tywę p r o n . a b y  Rada Państw a
p a r t ii W  rea lizac ji uchw ał IX  wnikliwie ro z p a trz y ła  te p ropozy-
Zjazdu, p rzy jm ie  deklaracje
ldeowo-program owe „O  co w a l- Wj p ro je k c ie  o rd y n a c ji w yb o rcze j, 
czym y, dokąd zm ierzam y” , ro z - ' “
pa trzy tezy perspektywicznego 
„P rogram u PZPR”  oraz inne
dokum enty program owe.

Z A P O Z N A N O  SIĘ z p ro je k te m  
in fo rm a c ji  o re a liz a c ji u c h w a ł IX

Społeczna inspekcja pracy 
— pole niczyje?
(Dokończenie ze str. 1)

— Ależ mamo, kiedyś w ychow yw ałaś ośmioro dzieci, a te­
raz nie dasz sobie ra d y  z dwojgiem ?

czołowym miejscu pozostały pro­
blemy przestrzegania przepisów 

nych struktur związkowych, ale bhp, ochrona młodocianych prze— 
poszerzono im znacznie zakres obo- strzelanie postanowień o urlopach, 
wiązków. Np. w gestii społecznych praca kobiet.
inspektorów znalazła sie kontro- w  SZC ZE C IN IE  i  wo jew ódz- 
ś%aDS ^ 6Bp“ ?y0raumćw “ zbiofS ‘ w ie  działa 145 zakładowych, 
wych 1 układów branżowych. Na społecznych inspektorów . Nie 

~” 1 idzie to w  parze z liczbą, zare­
jestrow anych zw iązków zawo­
dowych (ponad 660). Z sonda­
żu przeprowadzonego przez O- 
kręgow y Inspekto ra t Pracy w y  
nika, że w  w ie lu  przedsiębior­
stwach organizacje związkowe 
zapowiedziały w yb o ry  inspekto 
rów  w  oparciu o przepisy usta­
w y  w  p ierw szym  kw a rta le  br. 
W ybory są koniecznością, gdyż 
w  licznych f irm a ch  inspektorzy 
ty lko  fo rm a ln ie  fig u ru ją  w  w y 
kazach.

Zdarzyło się. że swego czasu 
funkcje inspektora powierzono jed­
nemu z zakładowych emerytów, 
gdzie indziej... kierownikowi służ­
by socjalnej. Jest to sprzeczne z 
postanowieniami ustawy, która wy­
raźnie precyzuje, iż inspektorskich 
obowiązków nie może pełnić nikt 
z pracowników administracji od­
powiedzialnych z tytułu zadań służ­
bowych za warunki pracy, prze­
strzeganie prawa pracy itd.

Major zamiast...
kodeksu

OD 1 s ty c z n ia  b r .  o b o w ią zu ją  w  
naszym  k r a ju  now e p rze p isy  d rogo ­
w e. I  w szys tko  b y ło b y  dobrze , g d y ­
b y  n ie  p ew ien  „d ro b ia z g ” . T y c h  no ­
w y c h  p rzep isów  n ie  m ożna dostać w  
ża dne j p laców ce p a ra ją c e j się sprze 
dążą słow a  d ru ko w a n e g o . L u k ę  tę  
co p ra w d a  u s iłu ją  zastąp ić  ś ro d k i 
m asowego przekazu  o rg a n iz u ją c  róż 
n o ra k ie  d ysku s je  na te n  te m a t, w  
k tó ry c h  uczestn iczą o fic e ro w ie  M i l i ­
c j i  O b y w a te ls k ie j z a jm u ją c y  s ię  ru ­
chem  d ro g o w ym .

T a k  w ię c  s ym p a tyczn y  m a jo r  C h y l 
o b jaśn ia  n a m  z e k ra n u  te le w iz y jn e ­
go ja k  się poruszać na s k rzyżo w a ­
n ia c h  a je g o  o d p o w ie d n ik  w  Szcze­
c in ie  m a jo r  K o w a ls k i też w  ty c h  
kw e s tia ch  w ie le  ma do  pow iedzen ia . 
A le  n a w e t n a jb a rd z ie j p ro m in e n tn i 
i  e lo k w e n tn i p rze d s ta w ic ie le  „d ro ­
g ó w k i”  n ie  zastąpią n a m  — k ie ro w ­
com  — w yd ru ko w a n e g o  z b io ru  prze­
p isów . T o  o s ta tn ie  s tw ie rd z e n ie  k ie ­
ru je m y  pod adresem  M in is te rs tw a  
K o m u n ik a c ji,  k tó re  po p ro s tu  za­
spa ło ... (M acz)

Nadal będziemy
produkować „Marlboro”

K R A K Ó W  P A P . U m ow a pomfiś- 
d z y  Z a k ła d a m i P rze m ys łu  T y to n io ­
wego w  K ra k o w ie . C e n tra lą  H arr- 
d lu  Z ag ran icznego  „A g ro s ”  a k o n ­
c e rn e m  a m e ry k a ń s k im  ..P h ilio n e !^  
M o rr is a ”  do tycząca  l ic e n c y jn e j p ro ­
d u k c j i  p rzez k ra k o w s k ie  za k ła d ^  
pap ie rosów  „M a r lb o ro ”  zasta ła  pr^e 
d łu żo n a  na da lszych  5 la t .

W  ty m  roiku w y p ro d u k o w a n y c h  
zostan ie  150 m ilio n ó w  sz tu k  ty c h  
pap ie rosów  g łó w n ie  na zaopa trze ­
n ie  p rze d s ię b io rs tw a  „P e w e x ” , na 
e k s p o rt do  k i lk u  k r a jó w  A fr y k :  
i  A z j i  za po ś re d n ic tw e m  C H Z 
„A g ro s ”  o raz  d la  C H Z „B a lto n a ” . 
W  p rzysz łośc i k ra k o w s k ie  za k ła d y  
pow ró cą  do p ro d u k c ji o k o ło  2 m ld  
sz tu k  „M a r lb o ro ” , co u m o ż liw i ta k  
te  zaop a trze n ie  r y n k u  k ra jo w e g o .

Niepokoić m usi z jaw isko, że 
ty lk o  n iek tó re  organizacje 
zw iązkow e nadal w iążą ze spo 
łeczną inspekcją pracy m ożli­
wość odpowiedniego w p ływ u  
na polepszenie W arunków za­
łóg. Z sondażu, ja k i przepro­
wadzono, a także z codziennej 
p ra k tyk i»  inspektorów  Państwo­
w e j Inspekc ji Pracy w yn ika , iż 
w  w ie lu  zakładach, są przypad­
k i  lekceważenia zaaad bhp. 
O bserwuje się też w;zrost cho­
rób zawodowych.

Jest zatem bardzo szerokie 
pole do działania zw iązków w ła  
śnie poprzez społeczną inspek­
cję pracy. Szkoda, że dotych­
czas —  przypom nijm y, że u- 
Stawa działa już od czerwca 
ub. ro ku  — p raktyczn ie  w  w ie ­
lu  przedsiębiorstwach jest to 
ciągle pole n iczyje. W arto  zmie 
n ić  ten stan z pożytk iem  dla 
załóg i now ych zw iązków  za­
wodowych. (W. Jur.)

Spotkanie w kinie „Polonia"

Człowiek
z partyzanckiej legendy

w  SOBOTĘ o  godz. 16 odbędzie 
sie w  k in ie  ..P o lon ia ”  pokaz f i l ­
m u p ro d . ju g o s ło w ia ń s k ie j „P a r ty ­
zancka  e skad ra ”  w  reż. H a jru d in a  
K r  va va-ca. F ilm  o sn u ty  je s t na t le  
p ra w d z iw y c h  w yd a rze ń  — opow iada
0  p ie rw s z e j i  je d y n e j w  sw ym  ro ­
d z a ju  fo rm a c ji  z czasów I I  w o j- , 
n y  św ia to w e j — p a rty z a n c k ie j 
e ska d ry  lo tn ic z e j d z ia ła ją c e j od 
m a ja  1942 r.. k tó ra  s ta ła  się za­
czą tk ie m  w spółczesnego ju g o s ło ­
w ia ń sk ie g o  lo tn ic tw a  w o jskow ego .

P rzed  f i lm e m  sp o tka  sie z .w idza­
m i ju g o s ło w ia ń s k i p a rty z a n t — P o­
la k  szczec in ian in , pan S tan is ław  
R aczyńsk i, k tó r y  o p ow ie  o  legen­
d a rn y c h  ju ż  dziś w yczyn a ch  lo tn i­
k ó w .

O rg a n iza to rzy  zapraszaja na n im
1 sp o tka n ie  szczególn ie  m łodz ież
s z k ó ł ś re d n ich . B ędzie to  n ie ty ­
pow a le k c ja  h is to r ii.  B i le ty  można 
zam aw iać  . te le fo n ic z n ie  pod n r  
22-18-34. (I)

Fałszywy denar
N IE U D O L N Y M  fa łszerzem  oka za ł 

się w yko n a w ca  dena ra  rzym sk iego , 
k tó r y  z n a jd u je  się w  zb io ra ch  M u­
zeum  N arodow ego w  K ie lca ch . W i­
z e ru n k i na fa łs z y w e j m onecie  są 
n ies ta ra n n e , a n a p isy  n ie czy te ln e , 
b o w ie m  k i lk a  l i te r  je s t odw ró co ­
n y c h . S tan  m o n e ty  je s t d o b ry . 
Ś w ia d czy  to . że n ie  b y ła  ona  d łu ­
go w  ob ie g u . W idoczn ie  szybko  po­
znano się na fa łsze rs tw ie . M oneta  
je s t  p raw d o p o d o b n ie  n a ś la d o w n ic ­
tw e m  denara A n to n iu s a  P iusa , k tó  
r y  p anow a ł w  la ta c h  138—161 n.e. 
Ńa te re n ie  k ra ju  zna lez iono  do­
tychczas k ilk a d z ie s ią t m onet, będą­
cych  n a ś la d o w n ic tw e m  ś ro d kó w  
p ła tn ic z y c h  z o k resu  rzym sk ie ® }.

Komunikat WPKM
Z PO W O D U  n a p ra w y  s ie c i t r a k ­

c y jn e j w  d n ia ch  21 i 22 bm . w  
godz. 8—18 tra m w a je  l i n i i  n r  5 bę­
dą k u rs o w a ły  od u l.  L u d o w e j do 
u l. W a w rz y n ia k a  i  p o w ra c a ły  a l. 
W o jska  P o lsk iego , t ra m w a je  l in i i  
n r  7 będą k u rs o w a ły  z Basenu G ó r­
n iczego do  za je zd n i „P o g o d n o ”  
p rzy  a l. W o jska  P o lsk iego . O dc inek  
tra s y  od B oh . W arszawy, do K rz e - 
k ó w a  obsłużą au to b u sy .

T akże  z pow odu  ro b ó t s ie c io w ych  
w  n o c y  20/21 b m . nastąp ią  zm ia ­
n y  w  k u rs o w a n iu  n o cn ych  tra m w a ­
jó w  l in i i  n r  2, 3 i  4. T ra m w a je  
nocne l in i i  n r  2 będą k u rs o w a ły  z 
D w o rca  N iebuszew o na P om orza ­
n y  (p rzez M . B u czka  1 a l. P ia ­
s tów ) l in i i  n r  3 z La sku  A rk o ń -  
sk iego  do P om orzan przez M . B ucz­
ka  i  P ias tów , a tra m w a je  l in i i  n r  
4 z P o tu itc k ie j do P c too rzan  .(przez 

1. B . K rzyw o u s te g o ).

O d c in k i tra s : D w orzec  G łó w n y  
- p l.  R odła o raz  B ram a P o rto w a  
• p l.  K o śc iu szk i (p rzez p l.  H o ł­

du  P ru sk ie g o ) obs łużą  a u tobusy .
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Choć restrykcje częściowo złagodzono

Polityka USA wobec Polski
-  nadal bez zmian
J A K  podaje korespon­

dent PAP Jerzy G órski, 
B ia ły  Dom ogłosił wczoraj, 
że prezydent Ronald Rea­
gan postanow ił uchylić  
dw ie m n ie j ważne spośród 
licznych re s try k c ji am ery­
kańskich przeciw ko Polsce, 
w  tym  jedną ty lk o  częścio­
wo.

R Z E C Z N IK  Białego Domu, 
L a r ry  Speakes ośw iadczył, że 
w  zw iązku z „ogólną poprawą 
sy tu a c ji w  Polsce”  prezydent 
Reagan postanow ił zezwolić 
P o lsk im  L in io m  Lotn iczym  
LO T  na dokonanie w  tym  ro ­
ku 8 lo tó w  czarte row ych do 
USA i  p rzyw róc ić  po lsk im  s ta ł 
kom  ryback im  p raw o dokony­
w ania połowów na wodach a- 
m erykańskich , p rzy czym za­
strzegł, że na tem at kw o t po­
łow ow ych będą prowadzone ro ­
kowania.

P o w o ł a n i e
z e s p o ł u

wojewódzkiego
(Dokończenie ze str. 1)

władz p a rty jn ych  i  adm in is tra  
cyjnych, działacze PRON oraz 
a k ty w  społeczny reprezentu jący 
różne środow iska zawodowe.

H A S ŁO  budowy 50 szkół dla 
uczczenia półw iecza w yzw olenia 
Pomorza Zachodniego podsunę­
ło samo życie. N ie  m n ie j n iż 
mieszkań, potrzeba nam, i  to 
ja k  na jprędze j, ja k  na jw ięce j 
szkół, przestronnych i  now o­
czesnych, stwarzających p rzy­
zwoite w a ru n k i do nau k i po­
ko len iom  obecnego w yżu demo­
graficznego. W istocie za la t  12 
należałoby w ybudow ać znacz­
n ie  w ięce j now ych budynków  
szkolnych i  tak ie  są am bitne 
zamierzenia inw estycy jne  K u ­
ra to riu m  O św ia ty i  W ychow a­
nia. Chodzi jednak o wyraźne 
poparcie społeczne d la  tego nie­
ła twego w  dobie k ryzysu  gospo 
darczego zadania.

ZE S P Ó Ł w y b ra ł zarząd z p rze ­
w o d n iczą cym  P io tre m  R u d z ia k ie m , 
w ic e p rze w o d n iczą cym  Janem  O s iń ­
s k im  — w ic e p rze w o d n iczą cym  WR 
PR O N . se kre ta rze m  — Z b ig n ie w e m  
W eso łow sk im  w ic e k u ra to re m  ośw ia ­
ty  i  w ych o w a n ia  o ra z  s k a rb n i­
k ie m  Z d z is ła w e m  Sośniickdm — 
z-cą re d . naczelnego .G łosu  Szcze­
c iń s k ie g o ” .

G ŁÓ W N YM  zadaniem zespo­
łu  jest pobudzenie in ic ja ty w y  
społecznej w  dziele budowy no 
w ych i  rozbudow y istn ie jących 
szkół, wszechstronna pomoc 
społecznym kom ite tom  powsta­
jącym  w  m iastach i  wsiach wo 
jewództwa.

Zespół za tw ie rd z ił zapropono­
wany iprzez ku ra to riu m  p ro ­
gram  dzia łan ia przew idu jący 
budowę w  ciągu najb liższych 
12 la t co n a jm n ie j 31 nowych 
szkół oraz rozbudowę i m oder­
nizację 19 ju ż  is tn ie jących bu­
dynków  szkolnych.

Zgodnie z planem  w  Szcze­
cin ie powstać ma 10 nowych 
szkół: 2 na osiedlu K a lin y , 2 
— na Słonecznym oraz po je d ­
ne j na osiedlach: M a jow ym , 
A rkońsk im , W zgórzu H e tm ań­
sk im  i  Nad Rucianką.

W  ró ż n y c h  m ia s ta ch  w o je w ó d z ­
tw a z a w ią zu ją  się 1uż soołeczne 
k o m ite ty  b u d o w y  szkó ł. P ie rw szy  
u k o n s ty tu o w a ł się w  N ow ogardz ie  
w m a rcu  u b . ro k u  i  ro z w ija  en e r­
giczną dz ia ła lność . U zy s k a ł w s p a r­
c ie  m ie js c o w y c h  z a k ła d ó w  p ra cy , 
w łą c z y ł do  w s p ó łp ra c y  m łodz ież 

• szko lną  i  je j  ro d z in y . Tam te jsza  
ce g ie ln ia  zobow iąza ła  s ię  w y p ro ­
d u k o w a ć  w  w o ln e  so b o ty  30 tys. 
ceg ie ł, zaś o jc o w ie  u c z n ió w  — bu ­
d o w la n i — p racow ać w  w o ln e  so­
b o ty  p rz y  b u d o w ie  «zk->łv. In 'cia- 
ty w a  godna Jest n a ś la d o w n ic tw a .

(ła w )

Speakes n ie  podał, od kiedy 
ma to  obowiązywać. P odkreś lił 
p rzy ty m  z naciskiem , iż  nie 
ma zm iany p o lity k i USA .wo­
bec Polaki. Nasza p o lityka  w o­
bec Po lski, je j ogólne założenia
— ^pow iedzia ł — n ie  u legły 
zm ianie.

Rzecznik Departam entu Sta­
nu A la n  Romberg pod kreś lił ze 
swej s trony, że w szystkie  po­
zostałe re s trykc je  pozostają w  
mocy. D otyczy to m iędzy in ­
n ym i — w y jaśn ia  agencja A FP
—  w strzym an ia  k redy tów  ame­
rykańsk ich , zawieszenia klauzu 
l i  najw iększego uprzyw ile jow a­
nia i  zakazu regularnych lo ­
tów  m aszyn LO T -u  do Stanów 
Zjednoczonych.

Jak  podaje Agencja Reutera, 
źródła o fic ja ln e  w  W aszyngto­
n ie  ośw iadczyły, że n ie  p rzew i­
du ją  w  b lis k ie j przyszłości żad­
nego dalszego złagodzenia re ­
s trykc ja  wobec Polski.

W  Z W IĄ Z K U  *  decyz ją  p re z y ­
d e n ta  R eagana w a r to  p rz y p o m ­
n ie ć  n a jis to tn ie js z e  te z y  n o ty  rzą ­
du  P R L  do rzą d u  USA z 3 l is to ­
pada u b ieg łego  ro k u , pon iew aż w y  
ra ż a ją  one n a jd o b itn ie j s tanow isko  
P o ls k i w  sp ra w ie  p o l i t y k i  r e s t r y k ­
c j i  i  in n y c h  n ie p rz y ja z n y c h  i  bez­
p ra w n y c h  posun ięć S tanów  Z je d ­
noczonych  w obec naszego k r a ju :

+  Po 13 g ru d n ia  1981 rząd  USA 
zastosow a ł w obec P o ls k i r e s t r y k ­
c je  i  p o d ją ł in n e  b ezp raw ne  posu­
n ię c ia  w  sferze s to su n kó w  p o li ty c y  
n ych , gospodarczych  i  in n y c h , cho' 
c iąż w p ro w a d ze n ie  s tanu  w o je n n e ­
go w  Polsce b y ło  suw erenną  de­
c y z ją  w ła d z  po lsk ich , zgodną z 
K o n s ty tu c ją  P R L , po w z ię tą  w  
s k ra jn ie  n iebezp ieczne j s y tu a c ji,  w 
ce lu  zapob ieżen ia  - .w y ją tk o w o  po­
w ażnem u zag rożen iu  pods taw o­
w y c h  in te re s ó w  p a ńs tw a  i  n a rodu .

+  R e s try k c je , ta k ie  ja k  nagłe 
z a b lo ko w a n ie  k re d y tó w  i p rz e rw a ­
n ie  i  tego  pow o d u  d o p ły w u  pasz. 
w a żn ych  su ro w có w  i  k o m p o n e n ­
tó w  sp o w o d o w a ły  o b n iżen ie  poz io ­
m u  p ro d u k c j i  w  w ie lu  d z ie d z i­
nach , w  ty m  m a ją c y c h  znaczenie 
d la  zaopa trzen ia  lu d n o śc i. In s p lro  
w ana przez U S A  p o lity k a  r e s t r y k ­
c j i  spow odow a ła  lic z n e  p e r tu rb a ­
c je  gospodarcze, a w  szczególności 
pow ażne o g ra n icze n ia  w y m ia n y

h a n d lo w e j P o lsk i z szeregiem  k r a ­
jó w  zachodn ich .

♦  S tan  w o je n n y  zaw ieszono z 
końcem  1982 r . i  zn ies iono  z dn iem  
22 lip c a  ub . ro k u . M im o  to  USA 
n a d a l u trz y m u ją  n ie p rz y ja z n e  i 
bezp raw ne  posun ięc ia  wobec P o l­
s k i.  Jest w ię c  o czyw is te , że p ra w ­
d z iw y m  celem  p o l i t y k i  rządu  USA 
je s t p o g łę b ie n ie  tru d n o ś c i gospo­
da rczych , podsycan ie  na ięć spo­
łe czn ych  i  u t ru d n ia n ie  w y s iłk ó w  
na rzecz b u d o w y  p o ro zu m ie n ia  na 
rodow ego  i  re a liz a c ji re fo rm  spo­
łe c z n o -p o lity c z n y c h  i  gospodar­
czych.

♦  Od zn ie s ie n ia  re s t r y k c j i  gos­
po d a rczych  1 f in a n s o w y c h  oraz po­
łożen ia  k resu  in n y m  n ie p rz y ja z ­
n y m  po su n ię c io m  w obec P o ls k i za­
le ż y  p o w ró t do n o rm a ln y c h  s to ­
su n k ó w  m ię d zy  obu k ra ja m i.

+  Rząd p o ls k i, p o w o łu ją c  się na 
p ra w o  1 zw ycza je  m ię d z y n a ro d o ­
we, ocze ku je  p o d ję c ia  przez rząd 
U S A  n iezbędnych  k ro k ó w  pow odu 
ją c y c h  usu n ię c ie  o g ro m n ych  szkód 
pon.iesio.nych przez gospodarkę  
p o lską  i  na ró d  p o ls k i na s ku te k  
n ie p rz y ja z n y c h  i b e z p ra w n ych  po ­
sun ięć  zastosow anych po 13 g ru d ­
n ia  1981 r . W s y tu a c ji te j n ie  m o ­
gą b yć  w  ża dne j m ie rze  uznane 
za o d p o w ie d n ie , posun ięc ia  cząstko 
w e, będące je d y n ie  d z ia ła n ia m i po 
z o rn y m i, s ta n o w ią c y m i u n ik  w o ­
bec o c z y w is te j ko n iecznośc i ode jś­
c ia  od p o l i t y k i  re s t r y k c j i ,  k tó rą  
rząd  U S A  w d a lszym  c iągu  t r a k - - 
tu je  ja k o  c z y n n ik  in g e re n c ji w  
w e w n ę trzn e  s p ra w y  P o lsk i.

Z  N O T Y  rządu  PR L do rządu 
U S A  z 3 lis to n a d a  ub. ro k u  w y ­
n ik a ło  jasno , że P o lska  je s t z a in ­
te re so w a n ia  w  u t rz y m y w a n iu  z 
U S A  n o rm a ln y c h  i  ró w n o p ra w ­
n y c h  s to sunków , w o ln y c h  od ja ­
k ie jk o lw ie k  d y s k rv m in a c 'i.  ta k ic h , 
ja k ie  p o w in n y  is tn ie ć  m ię d zy  d w o ­
m a s u w e re n n y m i p a ń s tw a m i.

Jak król z „królem”...
M A D R Y T  P A P . K r ó l  H iszp a n ii 

Ju a n  CarLos I  p r z y ją ł w  sw e j re ­
z y d e n c ji Z a rz u lę lla  pod M a d ry te m  
„ k ró la  fu tb o lu ’'’  D iego  M aradonę. 
23- le tn i a rg e n ty ń s k i p iłk a rz ,  k tó r y  
na tę  o ka z ję  p rz y w d z ia ł m a ry n a r ­
kę  co m u  się n ie m a l n ig d y  n ie  
zdarza, o p o w ie d z ia ł następn ie  dzień 
n ik a rz o m  o p rze b ie g u  20-m in u to w e j 
a u d ie n c ji.  K r ó l  je s t k ib ic e m  p i ł ­
k a rs k im , często og ląda  mecze w  
te le w iz j i ,  sam g ry w a ł w  p i łk ę  noż­
ną, dobrze  o r ie n tu je  się w  lid ze  
h iszp a ń sk ie j.

S T A T K I N A  W E JŚ C IU :
m /s „S k rz a t”  z D a n ii,  
m /s „S ta ra c h o w ic e ”  z D a n ii.

S T A T K I N A  W Y JŚ C IU :
m/s „ K w id z y n ”  do F in ­

la n d ii,
m /s „W ró ż k a ”  do  N o rw e g ii,  
m/s „S w ie ra d ó w -Z d ró j”  do 

F ra n c ji,
m /s „H u ta  Zgoda”  do R FN , 
m /s „P rz e m y ś l”  do I r la n d ii .

S T A T K I N A  W E JŚ C IU  21 b m .

m /s „Z ie m ia  O lsz tyń ska ”  z 
ZSRR, :£V/S0M9I , '• ;

m /s „G o le n ió w ”  z W ie lk ie j 
B ry ta n i i ,

m /s „U n iw e rs y te t  W ro c ła w ­
s k i”  z B ra z y li i.

S T A T K I N A  W Y JŚ C IU  21 bm .:

m /s „ S k rz a t"  do D a n ii, 
m /s „Ś w in o u jś c ie ”  do H o ­

la n d ii,
m /s „ D o ln y  Ś ląsk”  do 

S zw e c ji,
m /s Z ie m ia  O lsz tyń ska ”  do 

U S A ,
m/s „Z ie m ia  G dańska ”  do 

G dańska,
m /s „S u w a łk i”  do  D a n ii,  
m /s „S ta ra c h o w ic e ”  do D a n ii.

E g i p t  p o w r ó c i  
do wspólnoty państw 

muzułmańskich?
A L G IE R  PAP. E g ip t został 

zaproszony do 'pow ro tu  do 
w spó lno ty  państw  m uzułm ań­
skich. Na zakończenie „szczy­
tu ”  islam skiego w  Casablance 
p rzy ję to  oświadczenie w  te j 
spraw ie z in ic ja ty w y  państw  
u m ia rkow anych . Uchwała spo­
wodowała wcześniejsze - opusz­
czenie sa li obrad przez delega­
c je  S y rii, L ib i i  i Jemenu Po­
lu  diniiowpon

P LA C  budowy drugiego 1000-megawatowego b loku energetycz 
nego P o ludn iow oukra ińsk ie j E le k tro w n i A tom ow e j. Pozostaje 
ona w  pob liżu  systemu zapór, któ re  spiętrzą wodę na Bohu  
(Bugu p ld .) i  pozwolą naw odnić ok. 100 tys. hekta rów  n ieużyt­
ków. C A F  — TASS

Sztokholm — pierwsze wnioski

Światu potrzebne 
dialog i rokowania

(Dokończenie ze str. 1) 
stanow iące p rzyk ry  dysonans 
w  dotychczasowych oczekiwa­
niach o p in ii pub liczne j w 
zw iązku ze spotkaniem  sztok­
holm skim . idz ie  o stw ierdzenia, 
że USA „n ie  uznają prawomoe 
mości narzuconego podziału Eu­
ro p y ” , czy li o próbęł  jawnego 
za kw estionow ania ładu po litycz 
nego na naszym kontynencie. 
Oznacza to, że rozm owy sztok 
holm skie nie będą wo lne od 
prób ko n fro n ta c ji, podejm owa­
nych przez USA i  ich sojusz­
n ików  z NATO , a w ięc w ym a­
gać będą dużej rozwagi i n ie­
m a łe j c ie rp liw ości w  torow a­
n iu  drogi rea lizm ow i i  dobre j 
w o li w’ podejm ow aniu wspólnie 
i jednom yślnie uzgodnionych 
decyzji.

Ważne znaczenie m iało dla 
obrad kon fe renc ji sztokholm ­
sk ie j — a w  szerszym kon tek­
ście dla całokszta łtu  stosunków 
m iędzynarodowych — spot­
kanie i  rozm owy A . G ro- 
m yk i z G. Shultzem. Po prze­
rw an iu  rozm ów rozbro jen io­
w ych  na wszystkich n iem al 
r.>Q axr>-7v¿ 'h no Draktyczinym

zastoju w  dialogu Wschód-Za­
chód, długa, pięciogodzinna roz 
m owa szefów dyp lom ac ji dw u 
superm ocarstw św ia tow ych 
by ła  okazją do przedstaw ienia 
pozyc ji obu państw  w  zasad­
n iczych kwestiach po-litykd m ię 
dzynarodowej ZSRR i  USA. 
Rozmowy te w  obecnej sytu­
a c ji nie m ogły  przynieść żad­
nych spektaku larnych rezu lta ­
tów , jednakże mogą się okazać 
pożyteczne i  owocne dla znale­
zienia fo rm  i metod naw iązy­
wania  zerwanych n ic i niezbęd­
nego dla obu państw  i  całego 
św iata dia logu i  rokowań.

Rozpoczął się w  Sztokholm ie 
ważny etap ogólnoeuropejskich 
rokowań, któ re  m ają  p o tw ie r­
dzić i  rozszerzyć żywotność 
id e i h is toryczne j K o n fe renc ji 
Bezpieczeństwa ł  W spółpracy 
w  Europie i  je j A k tu  Końco­
wego. Należy m ieć nadzieję, że 
spełnią się w iązane ze Sztok­
holmem nadzeje, że wspólna 
wo la po lityczna i  poczucie od­
pow iedzialności uczestników 
spotkania sztokholm skiego prze 
zwyciężą narasta jące tru d n o śc i 

Stefan K IS IE C K I

70 m ilio n ó w  p ro d u k u je  śm ierć...

Brzemif militaryzmu
R O ZM IE SZC ZEN IE  now ych 

-rak ie t am erykańskich  średnie­
go zasięgu w  W. B ry ta n ii,  
RFN, Włoszech nie ty lk o  do­
prow adzi do zwiększenia niebez 
pieczeństwa rozpętania k o n f lik  
tu  jądrowego, ale też znacznie 
pogłębi trudności ekonomiczne 
k ra jó w  zachodnich. Już teraz 
ty lk o  bezpośrednie w yd a tk i 
wo jskow e k ra jó w  N A TO  prze­
kracza ją  300 m ilia rd ó w  dola­
rów . Rozmieszczenie 108 w y ­
rz u tn i „P ersh ing-2”  i  464 „C ru - 
ise’ów ”  będzie w ym aga ło no­
w ych  dodatkow ych w yda tków .

Coraz w y ra źn ie j widoczne 
jest dążenie kó ł rządzących 
USA do w yko rzys tan ia  nega­
tyw n ych  sku tków  w yścigu zbro 
jeń rów nież w  charakterze bro­
n i ekonom icznej przeciw ko kra  
jo m  w spó lno ty  socjalistycznej. 
Forsując tw orzen ie  coraz b a r­
dziej skom plikow anych i kosz­
tow nych  systemów bron i, W a­
szyngton żyw i nadzieję, że śród 
k i  odw etowe Z w iązku  Radziec­
kiego w yw o ła ją  „nadm ie rne  na 
p ięcie”  w  jego ekonomice i  za­
ham ują  terhpo je j rozwoju.

KO NSEKW ENC JE wyścigu

zbro jeń są nieodwracalne. W pły 
w a on na w zrost in fla c ji,  zw ięk 
szenie brzem ienia podatkow e­
go, ‘ powstanie trudności w a lu - 
tow o-finansow ych w  kra jach  ka 
p ita lis tycznych. Z  powodu w y ­
sokich w yd a tkó w  w ojskow ych 
budżety k ra jó w  Zachodu stale 
no tu ją  w ysoki deficyt.

M ilita rys tyczne  przygotow a­
nia odciągają od działalności 
p ro dukcy jne j o lb rzym ie  zasoby 
s iły  roboczej. Uczestniczy w  
nich, w edług ocen ONZ, 70 m i­
lionów  łudz i na całym  świecie, 
przy czym jest to  część s iły  ro 
boczej o najwyższych k w a lif i­
kacjach.

Pochłaniane są również i  o l­
brzym ie zasoby in te lektua lne  
społeczeństwa. Badania i  opra­
cowania w  dziedzinie w o jsko­
w e j p row adzi ponad 500 tys. u - 
czonych i  inżyn ierów , czy li ok. 
25 procent dyplom ow anych u - 
czonych i  inżyn ie rów  na św ie­
cie. W  1980 ro ku  ogólnośw iato­
w e w y d a tk i na te badania i  
opracowania w yn ios ły  35 m ilia r  
dów do larów  lu b  w  p rzyb liże ­
n iu  25 procent ogó lnośw iato­
w ych w yd a tkó w  na prace na­

ukowo-badawcze i  doświadcza! 
no-konstrukto rsk ie .

W  celach w ojskow ych w y k o ­
rzystu je  się rów nież o lbrzym i«  
moce produkcy jne  i  rozległe t« 
reny. A rm ia  stała się n a jw ię k ­
szym odb iorcą najcenniejszych 
i  deficytow ych surowców, oraz 
zasobów energetycznych i  m i­
nera lnych.

W Y D A T K I wo jskow e na co­
raz szerszą skalę są finansowa 
ne kosztem demontażu zdoby­
czy socjalnych.

W  wyścigu zbro jeń zaintere­
sowane są przede wszystk im  k« 
ła  przem ysłow o-w ojskow e k ra ­
jó w  kap ita lis tycznych. Zam ówi« 
n ia  wo jskow e zapewniają im  
pew ny zby t i  wysokie zyski, 
w yraźn ie  um acnia ją ich  pozycje 
w  sferze ekonom icznej i  p o li­
tycznej. W  ty m  sam ym  czasł« 
za wyścig iem  zbro jeń opow ia­
dają się rów nież i te ko ła  mo­
nopolistyczne, k tó re  chciałyby, 
zaw rócić ' wstecz bieg h is to r ii, 
pow strzym ać postęp społeczny 
i  cofnąć św ia t w  te czasy, gdy 
zaledwie k ilk a  m ocarstw  im ­
peria lis tycznych k ie row a ło  n im  
na sw ój sposób i  podobieństwo.
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. . . . . . .  . . .  dżinach norm alne j pracy? Nie
ganizacje p a r ty jn e  w ta k i spo- — U nas są o tw arte  zebrania z którym i pracowałem, i om tyra- w iem  czy stać nas na mnóstwo
S6M „P?t r l ą na ST  dzia!^ ni a3 PZPR- R ilka . razy by łam  na L î f  p a L m y m  L a L  udogodnień socjalnych -  na

M usi byc w iększy nacisk ta k im  zebraniu i wcale me za- to mogła być kariera? Gdy koń- zas iłk i, przedwczesne em erytu-
p a rty jn ych  na k ie row n ic tw o  łu ję . Uważam , iż większość ze- czyliśmy robotę, to om z szatni ry j inne dodatki do Dłac W y-
każdego zakładu, by n ie  za ła t- b rań partia  w  zakładzie po w in - bj " ï « i ï ï î i ,:» “ oJejŁ ‘S  «“ Otabym p a rtii,  że to le ru je
w ia ło  ono spraw  robotn iczych na organizować na ta k ie j za- mieszkanie i tak samo d e n e rw o - pójście za daleko w usta laniu
opieszale, byle ja k . To się jesz- sadzie. To nie ty lk o  u ła tw ia  wali się jak ia. że jacyś waźniacy socia lnvch nrzwuilp-óu?
cze zdarza i szkodzi p a r t ii,  ko n ta k t p a rty jn ych  z bezpar- kj mb̂ n£ j  L iw y S l  trzeba zdobyć się na niepopu-
Kadra  k ie row nicza , m ająca czę- ty jn y m i, ale pozwała zrozu- tak samo dotkliwe dla mnie iait la rne stw ierdzenia i wym usić
sto rekom endacje na s tanow i- m ieć cele ja k ie  m ają p a rty jn i, i  dla nich? takież decyzje?
ska od swych POP PZPR, po- Zresztą w  ska li naszego przed-
w inna być rozliczana z w y w ią - sięb iorstwa, chodzi o poznanie k t6 r lv y m ie lf“ iL i t L a c i t 8 râ r tv iÎ f
zywania się z obowiązków, problem ów  własnego podwórka, zaczęło się mówić, że są żU. te są
Przedm iotem  p a rty jn ych  zebrań Uważam też, że partia  pow in - winni, to bito najbardziej w tych
pow inna być też organizacja na mieć w iększy w p ły w  na
pracy. Z  tym  nie m ówię, że awanse ludzi Z  p a rty jn ą  oce- no ich za to czego me zawinili m a r iu s z  k r o c z k o w s k i, stu-
U nas W SZG — jest bardzo ną pow in ien liczyć się d y re k - I  muszę powiedzieć że nie atako- d e n t I I  ro k u  W yd z ia łu  Mechaniza

ia w ł'« c K b li"w ta  ! le. *  eałeS Poisce- M usi też »<«■ Czy u nas się liczy? C h y- »?“ *'!>„ V “ *-6-? 5- " - ' - ™  r“ eS
.... —  być scisła współpraca ze zw iąz- ba tak. Co do m nie — to m am • —  •

Korzyść wspólna

B o o n i w ie d z ie li, 
n ie  b y l i  i  n ie  są d y g n ita rz e . Tc

' Szczec in ie :

(Dokończenie ze str. I)
d y  p rz e ja w  z łe j
re p re ze n tu ją ce g o  _____ ________
d z y . D e n e rw u ją  p rz y p a d k i w y m u ­
szania p rz y w ile jó w  przez n ie k tó re  
g ru p y  zaw odow e. Z łośc i tru d n e  do 
o p a now an ia  p a s o ż y tn ic tw o  i soeku 
la c ja . bogacen ie  sie kosztem  in ­
n y c h . I  n ie  ty lk o  z łośc i, b o w ie m  są 
p o d e jm o w a n e  k r o k i  p rz e c iw d z ia ła ­
ją c e  ty m  s z k o d liw y m  z ja w is k o m  
N ie  zawsze sku teczne  i  n ie  zawsze 
ta k ie  Jak ich  b yśm y  sobie ż y c z y li.

A le  Jest też in n a  s trona  te j sa­
m e j s p ra w y : k ro k  po k ro k u  w y ­
c h o d z im y  na p ros tą . M im o  tys iąca  
i  Jeden bolączek, k ło p o tó w , ży je  
s ię  le p ie j n iż  wów czas g d y  w  1981 
ro k u  IX  Z ja zd  i  w cześniejsza X IX  
W o je w ó d zka  K o n fe re n c ja  S p ra w o ­
zdaw czo -W yborcza  PZPR  w  Szcze- k a m i  z a w o d o w y m i.  R u c h  z w ią z -  z a u fa n ie  d o  p a r t i i  l  w c a le  s ię  b y l i  1 są lu d z ie , k tó rz y  w y p is a li g ib a ją c y  się na d ysko te ka ch  w ie l-

c in ie  u s ta la ły  d z ia ła n ia  na n a jb l i t .  !“ ^ J f  * ™*0dyJ  P°‘rZebuj e 2 * * *  °plnia n i.e  kr̂  . ̂  5*SSK!2 ‘¡gSJK*.
sze la ta . Jest to  w y n ik  w y k o n a n ia  w s p a r c ia .  N ie  m a  c z e g o  s ię  ju z  ta c y ,  c o  m i S ię  d z iw i l i ,  d u ją  o d rodze  Jaką id z ie  nasz k ie j jes t ca łk ie m  in n a ! B o ry k a m y

lak oceniana 
Szczecińskie

jest partia? 
opinie i oczekiwania

— P A R T IA  z a jm u je  się o s ta tn io  
sporo  p ro b le m a m i m ło d z ie ży . D ob­
rze b y ło b y  g d y b y  cz ło n ko w ie  PZPR 
częście j p iz e c iw s ta w ia li się o b ie g o ­
we o p in ii 'aka  k rą ży  o m ło d ych , 
szczególnie o s tu d e n ta ch  W edle 
ty c h  „o b ie g ó w e k ”  -  s tu d e n t to  ro 
d z a j n ie ro b a  często do je żd ża ją cy  
do u c ze ln i w łasnym  sam ochodem

p o stanow ień  p ro g ra m u  p a r t i i . w stydzić — ten m łody ruch czemu do PZPR nie w stąp i- kraj. 
oczekuje pomocy ze strony łam. A le  to moja sprawa, mnie 

kaZ Sy wrifadZli S f ^ to S k o  Wyni'  Pa rty jn ych w zakładach pracy, nie chodzi, o ideologię, bo mo- 
sposób trwały pozyskują zaufanie ^  zdarza się, że p a r ty jn i nie gę się z n ią zgadzać lu b  nie —  
społeczne p z p r  nigdy bowiehi nie wstępu ją do zw iązków , 1 jesz- ale popieram  dz ia łan ia  dla 
t y j l f  W "lk tedacha|ż“ 1 róifnvchPfró  c?e iedno: każde pa r* y ine °8 - dobra ludz i. I tak ie  dzia łan ia  
dowLkabh zyskują coraz częściej o n iw o, me ty lk o  szczebel cen- u nas są., 
p in ie  ludzi krytycznie patrzących tra ln y , m usi leg itym ow ać się 

>sć o s tro  * ‘— ’ • * • . . .  . —

Zaczynamy się rozumieć
TERESA

em erytka :
N IE G O LC Z Y C K A

konsekwencją w  dzia łan iu . Sko­
ro uchwała to  w  ślad za

na rzeczyw is tość  o s tro  t bezkóm - 
p ro m is o w o  o c e n ia ją c y c h  pracę w ła  
&ną a także  fu n k c jo n o w a n ie  w ła - 

. dzy.

W  O K R E SIE  poprzedzającym  
obecną X X  W ojewódzką K on­
ferencję Spraw ozdaw czo-W y­
borczą PZPR „ K u r ie r ”  przed­
s ta w ił w ie lu  delegatów na to 
p a rty jn e  fo rum . Ła tw o  zauwa­
żyć, iż nie było wśród ich w y -  nią konkre tna  robota. W m oim  
pow iedzi an i pustosłow ia, an i zakładzie organizacja p a rty jna  
potak iw an ia , ani k la k ie rs tw a . Jest w łaśnie konsekwentna, ale 
B y ło  realne, często bardzo k ry -  potrzeba je j w ięcej energ ii w 
tyczne, spojrzenie na sp raw y i naciskaniu na zakładową ad- 
p rob lem y składające się na na- m in is trac ję , by za ła tw ić  w iele 
sze życie. ludzk ich  spraw.

Podoba 
ma już \

m i się, że teraz nie 
/ PZPR cerem onia łu

Mówią Czytelnicy „Kuriera“

się z tru d n o ś c ia m i codziennego ży ­
cia. ja k  w szyscy o b y w a te le  a m o­
że naw e t jeszcze b a rd z ie j, bo je ­
steśm y zdan i na fin a n so w ą  pom ocN 
i ro d z in  i państw a. O wszem , w ie lu  
z nas ch c ia ło b y  po uko ń cze n iu  s tu ­
d ió w  u rzą d z ić  się: m ie ć  m ie szka ­
nie. dobrze p ła tn ą  pracę a naw e t 
— cóż w  ty m  złego! — sam ochód. 
A le  n ie m a l każdy  z nas w ie, że 
do d o b ro b y tu  dochodzi się w łasną 
pracą .

O W SZEM , nie b rak  wśród nas

z różnym i 
darni.

spotkan iam i, nara-

Partyjni się sprawdzają

Chcemy tego samego J A N IN A  DU DA, nauczyciel­
ka w  Zespole Szkół Zaw odo­
w ych Im. J. W ybickiego:

Jak ie  ono będzie w przyszło­
ści na jb liższych dwóch lat?
W iele zależy od nas wszystkich, 
nie ty lk o  od członków p a rtii.
P rogram y p a rtii,  także ten, k tó - ________ _____________ , ___
ry  us ta li ju trze jsza  konferen- szy m istrz  w  Szczecińskiej Patrzę  przez pryzm at te fo , co 
c ja w  Szczecinie — będziemy Stoczni Rem ontow ej „G ry f ia ” : rob i^PO P PZPR w naszej szko-

ED W ARD REÇURENT, s ta r- — Na pa rtię  i Jej dzia łan ia  nas dobrą drogę.

rea lizow a li wszyscy.

W arto przypom nieć o wspól­
nej — p a rty jn ych  i bezparty j­
nych —- odpowiedzia lności za 
to, co pozostaw im y po sobie.

W jednej z wypow iedzi dele­
gatów na szczecińską konfe­
rencję znalazła się re fleks ja :

„P a rtia  jest nie ty lk o  po to. 
by ustala ła program y, musi ona 
stale przypom inać o tym , co 
trzeba czynić, by w naszym  
k ra ju , mieście, zakładzie pracy  
było le p ie j. M usi ona w y tykać  "  ^  
błędy.”

JA N  SZC ZE PAŃ SKI, robo t-

... ie- Muszę przyznać, iż  jest to 
Odczuwam  obecność p a r t ii so lidna praca i większość p a r- 

w  stoczni. To się w yraża me t y jnych się sprawdza. N ie  koń- 
ty lk o  zebraniam i, odbyw a jący- czy sl<, ona na 2ebranlach;

Sekretarze"" K o m ite tu  Z a k ła d o ' p a rt? (n i, nauczyciele być n ik - W ojewódzkie Przedsiębior-
, Ko ml t e ‘u pr zykł adem,  zyskują au to ry te t stw o E nerge tyk i C iep lne j: 

wego są często pośród lu dz i i  w iró d  m i odzieży. Cieszy mnie,
rozm aw ia ją z m m i. N ie ty lk o  ¿e partia  w szkole dużo uw agi — N igdy n ie by łem  p rzec iw ­

n e  i  w lrunTach3" S S  P? fWi ! ! a .P /ablen?0m..wych0Wa:  ko z l ° ic i ‘ y  a tak iw a runkach roboty, orga­
n izac ji pracy, o sprawach so­
c ja lnych .

W  działa lności p a rt i w stocz­
n i dostrzegam jednak pewną 
praw id łow ość, k tó re j nie rozu- 

k tó ra  — m oim  zda-

— Jak widzę partię? T rudno  
m i tak  od razu powiedzieć. To 
nie jest ła tw e  pytanie. A le  nie 
wszystko by ło  dobre. D zis ia j postaw charakterystycznych dla 
m am y podw yżki cen. P a rtia  ludz i, k tó rzy  się zaw iedli. To 
m ów i, że nie pozw oli sk rzyw - chyba zrozum iałe, ale właśnie 
dzić em erytów . Chyba jakoś organizacje p a rty jne  pow inny 
wszyscy zaczynamy się rozu- dążyć w uczelniach do prze ła - 
mieć. Budowane są w Polsce m yw ania  barie r. P a rtia  coraz 
nowe kościo ły. To znaczy, że lep ie j — m oim  zdaniem — peł- 
Polska, w  k tó re j rządzą ateiści n i ro lę  czynnika pobudzające- 
jest k ra jem  to le ra n c ji re lig ij-  go m łodzież akademicką do 
nej. D zis ia j jest już lep ie j n iż działań społecznych. Uważam, 
by ło  przed 2 la ty . W iem , że że trzeba i należy odbudować 
pa rtia  to  w  Polsce rzecz waż- od podstaw studencką ku ltu rę , 
na i  że pa rtia  k ie ru je  i odpo- zająć się w  w iększym  niż do- 
w iada za swoje decyzje. Jeże- tychczas stopniu sprawam i by­
li  da le j wszystko będzie w ska- to w ym i żaków. P ytan ie : czy 
zywać na to, że nam, p rostym  pomoc dla m łodzieży pow inna 
ludziom  zacznie się żyć lże j, ograniczać się n iem al w yłącz- 
to  znaczy że  ̂pa rtia  w yb ra ła  dla nie do p re fe rencji dla m łodych 

m ałżeństw? Już słyszę głosy 
protestu, ale idąc drogą tych 
p re fe re nc ji, m og libyśm y ich żą­
dać dla... m ałżeństw studenc­
k ich , bo m łode, bo to in te ligencja  
czy li przyszłość narodu i tak 
dalej. Ze s trony p a r t ii oczeku­
ję spowodowania uregulowania 
spraw, k tó re  tu poruszyłem. 
Będzie z tego korzyść dla 
wszystkich — dla p a r t ii i dla 
społeczeństwa. *

Jestem z partią

nia. Przecież naszą szkołę opusz na ludz i noszących leg itym acje  
czają robotn icy z dyp lom am i — PZPR. B y li i  tacy, k tó rzy  na- 
fachow cy, zasila jący kadrę m a w ia li p a rty jn ych , żeby z 
szczecińskich zakładów. Od te- p a r t ii w ystępow ali. Podziw iam
go ja k  ich wychowam y, zależy zwłaszcza tych, co w y trz y m a li ców nie wym agają szerszego 
w  dużej m ierze ich przyszłość, tak ie  i inne naciski. Co mogę kom entowania. W yn ika  z nich 
Chcemy wszyscy — p a r ty jn i i  powiedzieć? Ja jestem  z pa rtią ; rosnące zaufanie do p a r t ii i  je j

W ypow iedzi naszych rozm ów-

Więź z ludźm i

«  beZParty?n i 1  »7 m ' “ d2' a bie w idz ia łem  1 n ie  L d z ę  cze- działań,
y  * -na , P ,  opuszczający szkołę b y li p rzy - goś, co by łoby  szkodliw e w

o ro, ze gotow ani wszechstronnie do p a rty jn e j ideologii. K iedyś, w W  w ie ludziałalności.• suw w am  w a tccnsirunn ie  ao
pracy, p iine  Æ t t T ' O T Æ  W i. H r f . d o -a k tyw . W iem y, że ten lu b  in ­

ny jest p a rty jn y m  ak tyw is tą , ¡eczeństwo^

. . .  w „ , . _ kręgach zaufanie
. . . la tach pięćdziesiątych, byłem  bierze początek od aprobaty

m i, czego oczekuje od n ich spo- nawet p a rty jn y m , ale niesłusz- decyzji podejm owanych przez
łArrońct,,,« Tw ierdzę, ie  pa rtia  nie m nie  z PZPR w ykluczono pa rtię  lu b  e in sp ira c ji je j

)!yw a  na w ychow a- Później uniosłem  się honorem członków. M am y też do czynie-
nie m łodego pokolenia p rzy - ? już nie wstępowałem  ponow- nia ze zw ykłą , ludzką sym pa-

, s tym  gościem iest ńan R uciak szłych. robotn ików . I zna jdu je  nie. Pozostanę bezparty jnym , tią  dla tych, k tó rym  nie zabie-
Jak oceniana jest PZPR t sew eta r7 K 7  P7PT? ę tnern i’ uzname d a swych dzia łań ró w - Czy m oja wypow iedź nie jest gi o p rzyw ile je  w  głowie, lecz

“  * '  “ • ' r” °  zby t osobista? Jak będziecie uśw iadam ianie sobie 1 innym

słuchanie uwag i o p in ii o e fek- liy  p

w ow y o to w ią z ę k ^ w s z y s tk k łfn o  ^  c ią ż y c ie  w p ływ a na"w ychow a- Później
szących p a rty jne  leg itym acje. w inna cechować każdego 

PZPR. U nas w w ydzia le  czę-

w , ,  w t t s s

■ Vr ,. ,ń  ^  . . ",K ,, : ,e r wego. M o im  zdaniem, w  tak ich
bezpośrednich rozmowach l 

a to w iłiś m v  ‘  k  °  C“  dyskusjach pow inno być bu- 
dowane wzajem ne zrozum ienie 
i d ia log bezparty jnych  z pa r­
ty jn y m i. W  końcu chyba w ię k ­
szość w  Polsce chce tego sa­
mego: ja k  na jszybcie j w y jść  z 
trudności.

zanotowaliśm y.

Blisko ludzi...

Nie było i nie ma 
między nami różnic

chcie li — to w yd ruku jc ie ...

Na co nas stać'?
afcwwofso m in  w  i& łsb łw  ¿sin

że Polsce potrzebna jest prze­
de w szystkim  dobrze zorgani­
zowana, solidna praca.

Zrozum iałe, ie  p a r ty jn i są 
przez bezparty jnych.

Z O F IA  W ER ESZCZAK, Szcze­
cińskie Zakłady G raficzne:

— PZPR, chcąc m ieć pełne 
zayfąni ę...,, wszystk ieh, Judzi w  
P & M /1 (w.usi być bljslco n ich t  
sla le w kręgu tych spraw , ja ­
k ie  są do załatw ien ia w  ży­
ciu społecznym, gospodarczym, 
U nas w zakładach tak  w łaś- EW A
nie jest, ale czy wszędzie o r -  rcbotn ica :

J g S Ś f S S E
daw eżynf w? Sklepił» W PJIW  w  ¡stanowi ta k ie  jedną z fo rm  

JO Z E F  w o w r z y n i a k — z b o wiD: w ięzi, ja ka  musi łączyć w ięk -
szość społeczeństwa z członka- 

N ie  za jm uję  się poMtyką, m i p a r t ii rządzącej i k ie ru ją -  
alę uważam, że, p a rtia ' k ie ru je  cej. Często m ów im y o zm ianie 
nieźle, ale może to rob ić  jesz- politycznego k lim a tu  w  naszym

...... ........................... cże le p ie j. Chyba W kofteti db k ra ju . Zm iana jest fak tem  i
samą jak m oja , ciężką pracą. Nie- tego Zm ie rzam y. Ludzie  u nas trzeba rob ić  wszystko, by k i i -  
a uóźMej pzPR pa tf zą przez Pr y zm at tdSo. oo m at ten podtrzym yw ać,
ma między nami różnic. I dlate- m aJ3 w  sklepach. Ja n a jlep ie j 
go dzisiaj czasami jak słyszę, gdy w iem  ja k ie  są oczekiwania. In -  Dzień po dniu budowany

B R A N A C H  W P K M  lu L ie  k t O r L ^ e j K c j T b ^ .  w  i® .  spraw a> że “ «!*? chc le ,i-  i “ 1 “ ost- M anV  w  Polsce co- n n A N A c « ,  w r & M ,  trze b n a  do ro b ie n ia  k a r ie r y  to za- b y śmy. aby naspadało m anny raz w ięce j zw o lenn ików  te j bu- 
wsze muszę to prostować. Ludzie z nieba I stuz ło tów ek do p o rt-  dowy.

Popieram działania
■■L U a® üAA'i ofts

— JE S TE M  Już na e m e rjrtu rze . 
A le  g d y  ty lk o  w yszed łem  z n ie ­
m ie c k ie j n ie w o li,  rozpoczą łem  p ra ­
cę ja k o  ro b o tn ik .  Przez ponad 30 
la t  p ra co w a łe m  na w y d z ia le  z łu d ź  

z a ra b ia ją c y m i na Chleb ta ką

dla dobra ludzi
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Wybierają medycynę, bo chcą pomagać ludziom

PO L S K IE  lecznictwo stoi 
od k ilk u  la t  pod pręgie­
rzem o p in ii pub liczne j. I 

w  te j ważnej s łużbie społecz­
ne j na jw ażn ie js i są ludzie, ich 
k w a lif ik a c je , ich stosunek do 
pracy, ich zawodowa w iedza 1 
uczciwość. O tym  ja k i będzie 
p rzyszły le ka rz  decydują w  du­
żej m ierze studia medyczne, a- 
kadern a. profesorow ie, ich w ie ­
dza i p rzyk ład  osobisty, a tm o­
sfera panująca na uczelni.

O problem ach Pom orskie j A- 
kadem ii Medycznej w  Szczeci­
nie rozm aw iam y z je j rek to rem  
profesorem  drem  hab. Tadeu­
szem Brzezińskim :

— W tym  roku akadem ickim  
zapoczątkowane zostały zm iany 
w  s truk tu rze  akadem ii. Na 
czym polecają?

— N a jw ażnie jsza z n ich  to 
pow stanie drugiego w ydzia łu . W 
roku  ub ieg łym  pow sta ł p ro je k t 
jego pow ołania, ale ostateczne 
oblicze w ydzia łu  kszta łtu je  się 
dopiero te raz  Zajm ować się on 
będzie szkoleniem  podyplom o­
w ym  le karzy oraz kształceniem  
le karzy stom atologów Jest to 
ja kb y  trochę prekursorska fo r ­
ma, wyb iega jąca naprzeciw kon 
cepcji m in is te rs tw a  zdrowia, 
k tóra  to p rzew idu je  przejęcie 
przez akademie kształcenia po­
dyplom owego lekarzy. Nasza a- 
kademia — je j now y w ydz ia ł 
— pode jm uje  się zatem prow a­
dzenia studiów  podyplom ow ych 
dla lekarzy 3 w o jew ództw  na­
szego regionu: szczecińskiego, 
gorzowskiego 1 koszalińskiego. 
(Oczywiście w  pew nych dziedzi­
nach, k tó re  m am y szczególnie 
rozw in ię te  w Szczecinie p row a­
dzim y szkolenie na skalę ogól­
nopolską).

W ymaga to nie ty lk o  zm iany 
s tru k tu ry  o rgan izacy jne j, a le i 
rozszerzenia bazy. Rozpoczyna­
m y w łaśnie prace przy budow ie 
now ej siedziby Zakładu B ioche­
m i i  Sądzim y, że w  ty m  roku  
ta budowa ruszy pełną parą Z 
najw iększą n iec ierp liw ością  o- 
czekujem y jednak na rozpoczę­
cie dwóch in w estyc ji o k a p ita l­
nym  znaczeniu dla służby zdro­
w ia  i  akadem ii — C entrum  
O rtoped ii, C h iru rg ii U razow ej i 
R e h a b ilita c ji oraz In s ty tu tu  
Po łożnictw a i G ineko log ii. Pro­
jektow ane C entrum  O rtoped ii 
przy szp ita lu  na U n ii L u b e l­
sk ie j ma mieć 300 łóżek, zaś In ­
s ty tu t Po łożnictw a — 250 łó ­
żek. nie licząc łóżek now orod­
ków  S to im y w ięc wobec zada­
nia budowy 2 dużych szp ita li 
Ś rodki na ten cel m am y z cel- 
t ra ln e j p u li inw estycy jne j. T y l­
ko od szczecińskich mocy prze­
robow ych zależy, czy zdołamy 
te fundusze w ykorzystać. W  in ­
teresie nie ty lk o  akadem ii, ale 
i całego społeczeństwa leży ja k  
najszybsze rozpoczęcie tych  in ­
w e s tyc ji W  m in ionych  la tach 
w  Szczecinie przegapiono ty le  
m ożliwości w  dziedzin ie pow ię­
kszenia i unowocześnienia bazy 
lecznictwa. T ych  b łędów  nie 
w o lno nam  pow tórzyć. To, co roz 
poczniem y teraz, owocować bę­
dzie w la tach dziewięćdziesią­
tych. To już przecież ca łk iem  
bliska perspektywa. Uważam, że 
w  dziele ta k  ważnym , ja k  bu 
dowa szp ita li dla Szczecina, po­
w in n y  zespolić swe s iły  wszy­
stk ie  przedsiębiorstwa budow la­
ne. w szystkie zakłady pracy dy­
sponujące potencjałem  w yko na­
wczym . Osobiście sądzę, że sko­
ro  w o jew ództw o bydgoskie — 
wcale nie tak w ie lk ie  i boga­
te — jest w stanie w  4 la ta 
postaw ić szpita l (ob iekt ten już 
stoi) a za następne 4 la ta  za­
pow iada oddanie do uży tku  no­
w ych pomieszczeń dla Akadem ii 
Medycznej, to  czemu w  Szcże- 
c ińsk iem  — wcale nie ta k  ubo- 
g 'm  w o jew ództw ie  — do roku  
1990 m ia łyby  nie powstać szpi­
ta le  o k tó rych  m ów iłem . Pod­
kreślam  — są to ob iek ty  zapla­
nowane przed la ty . a ich waż­
ność nie utega dla n ikogo w ą­
tp liw ości.

— Na te Inw estycje  czeka już 
m iasto I ca ły region ©d 10 la t 
(w tedy to w łaśnie weszły de

p lanu inw estycy jnego służby 
zdrow ia). Panie rekto rze, od k i l  
ku  la t  m ów i się o potrzebie re ­
fo rm y  s tud ió w  m edycznych, 
zm iany podejścia de kształcenia 
lekarzy».

—  Z  m yślą  o zm ianie, re fo r­
m ie  s tud ió w  m edycznych p ra ­
cu je  w łaśrfie  kom is ja  powołana 
przez m in is tra  zdrow ia, k tó re j 
i ja  jestem  członkiem . G eneral­
n ie p roponu je  s ię  k ie run ek ta­
k i:  n ie  m usim y za wszelką ce­
nę nauczyć lekarza abso lutn ie 
wszystkiego w  ram ach zasadni­
czych stud iów , gdyż część w ie­
dzy specja listyczne j m cżna prze 
kazać w  ram ach szkolenia po­
dyplom owego, a w  zam ian za to 
— le p ie j przygotować absol­
wenta m edycyny p raktyczn ie  
do sam odzielnej pracy lekarza 
ogólnego. Po skróconym  5-le t- 
n im  ku rs ie  m edycyny w ym aga-

—  M o im  zdaniem , to  w łaśnie 
k ry ty k a  je s t m oto rem  dążenia 
do zm ian w  leczn ic tw ie . W ra ­
cając do sp raw y nauczania me­
dycyny, spotkałem  się z pog lą­
dem, że stud ia  lekarsk ie  są w  
istocie na jła tw ie jsze  — w ysta r­
czy się na n ie dostać, by przy 
przecię tnych zdolnościach, pew­
n e j system atyczności | c ie rp li­
wości skończyć je  bez trudu...

— To na pewno duże uprosz­
czenie, choć jest w  ty m  dużo 
praw dy. N iestety, w yb ó r w łaś­
c iw ych  m etod se lekc ji n ie jest 
taka prosty. Żąda się n iek iedy 
sprawdzenia m o tyw a c ji kandy­
datów . Obecnie m am y własną, 
chyba o ryg in a lna  metodę je j 
spraw dzania . N ie stosowano je j 
dotąd w  żadnej in ne j ucze ln i 
m edycznej w  k ra ju . M ianow icie  
ju ż  na I  ro ku  prow adzim y za­
jęcia  p ie lęgn iarsk ie  w  szp ita lu

szp ita lu ! T a k  jest nadal w  po­
zostałych uczelniach medycz­
nych...

—  Szczecin w ięc w p row adz ił 
bardzo ważną zmianę. Podobno 
też na P om orsk ie j Akadem ii 
M edycznej w  sposób o ryg in a lny  
uczy się ch iru rg ii» .

— Już od drugiego roku 
w chodzim y z w yk ładam i c h i­
ru rg ii.  zaś poza tym  przez cały 
okres stud iów  studenci m ają 
obowiązek p raktyczn ie  nauczyć 
się w ykonyw ać różne czynności 
ch iru rg iczne  (wprowadzone zo­
sta ły  specjalne książeczki tego 
rodzaju ćwiczeń). W efekcie — 
na czw a rtym  roku, gdy rozpo­
czynają się p raktyczne zajęcia 
z c h iru rg ii,  to studenci m ają  już 
podbudowę teoretyczną. W ca­
łym  toku  stud iów  przyszły 
abso lwent będzie m usia ł nau­
czyć się p rak tyczn ie  wszystkich 
czynności ch irurg icznych, ja k ie  
w  różnych okolicznościach po­
w in ien  umieć w ykonać dobry

Szczecin p reku rso rem  
reformy studiów medycznych

Rozmowa z rektorem PAM, prof. Tadeuszem Brzezińskim
ny by łby  dłuższy, bo 2 -le tn i 
staż, po k tó ry m  abso lw ent aka­
dem ii m ia łb y  coś w  rodza ju  
spec ja lizac ji lekarza ogólnego, 
lekarza pierwszego kon tak tu . 
Taka zresztą jest tendencja 
św iatowa. Wszędzie w  k ra jach
0 dobrze ro zw in ię te j organiza­
c ji lecznictw a przechodzi saę na 
ton system. Ciężar leczenia bie­
rze na siebie lekarz  pierwszego 
ko n ta k tu  — ogó lny, a specja­
liś c i udz ie la ją  je dyn ie  konsu l­
tac ji. W  ogóle specjaliści po­
w in n i konsu ltow ać współdzia­
łać w  leczeniu, a n ie  leczyć, 
m ogłoby zatem być ich  m nie j. 
W  ty m  w łaśnie k ie ru n ku  zm ie­
rzać ma re fo rm a  stud iów  N ie 
w ystarczy tu  jednak zm iana 
program u nauczania studentów  
m edycyny. Trzeba do te j now ej 
koncepcji o rgan izac ji lecznic­
tw a  przygotować społeczeństwo, 
na now o ja kb y  wychować, 
uśw iadom ić ludziom , że w w ię k  
szóści p rzypadków  n a jle p ie j po­
może im  le ka rz  ogó lny, op ieku­
jący się n im i stale, znający ich
1 leczący ich o rgan izm  całoś­
ciowo. Na raz ie  jednak w  spo­
łeczeństw ie dom inować będzie 
m niem anie, że na szacunek za­
s łu gu je  je dyn ie  lekarz  specja­
lis ta , za jm u jący się wąską dzie­
dziną m edycyny. Dziś lekarze, 
c i z dużą p ra k tyką  zawodową, 
z dużym  doświadczeniem, nie 
chcą być le karza m i ogó lnym i, 
uc ieka ją  w  ja ką ko lw ie k  specja ł 
ność, by  podnieść sw ó j prestiż. 
Tę sytuację trzeba odw rócić.

— Tak ie  a n ie  Inne poglądy 
uksz ta łtow a ły  się w  społeczeń­
s tw ie  w  duże j m ierze za spra­
w ą sam ych lekarzy. Służba 
zdrow ia  w ychow ała  sobie pa­
cjentów...

— D latego też od le ka rzy , od 
program u uczeln i m edycznych 
zaczynamy proces re fo rm y  lecz­
n ic tw a, proces d ługo trw a ły , w y ­
m agający zm iany sposobu ucze­
nia. sposobu m yślenia. Już dziś 
s ta ram y się wprow adzać do 
program u p rzedm ioty  hum an i­
styczne w  szerszym zakresie, 
spraw ić aby abso lw ent spoglą­
dał na pacjenta n ie  ty lk o  jako 
na istotę biologiczną, lecz ró w ­
nież w idz ia ł w  n im  człow ieka 
z jego całą osobowością psy­
chiczną i  społeczną. Jednak nie 
ty lk o  m edycyna w ychow u je  so­
bie pacjentów . K sz ta łtu ją  ich 
poglądy także ś rodk i masowego 
przekazu, a te  n ie  szczędzą 
osta tn io  k r y ty k i n ie  ty le  kon­
kre tnych  lekarzy, co całego 
św iata lekarskiego. Jest to n ie­
sp raw ied liw e  i n ie służy do­
brze re la c ji leka rz—pacjent.

W prowadzam y w ięc studenta do 
szpita la od razu, a n ie dopiero 
na I I I  ro ku  s tud iów  od razu ma 
on k o n ta k t z chorym , uczy się 
podstaw ow ych czynności pie­
lęgnacyjnych.

Jest to  chyba dobry sposób 
Jak  w yn ika  z badań ank ie to ­
w ych , zdecydowana większość 
studentów  po ro ku  p ra k ty k i w  
szp ita lu  pod trzym u je  swą de­
cyzję zostania lekarzem , za inte­
resowania k ie ru n k ie m  studiów . 
Na 275 osób ty lk o  8 po rocz­
nych zajęciach w  szp ita lu  nie 
w yb ra ło b y  m edycyny (2 proc.), 
zaś 98 proc. odpow iedzia ło — 
tak . C iekaw e są też ich m oty­
w acje: otóż 66 proc. jako  mo­
ty w  dom inu jący podało zainte­
resowanie s tud iam i. 40 proc. — 
chęć n iesienia pomocy ludziom . 
7 proc. — kon tynuację  tra d y c ji 
rodzinnych a jedyn ie  5 proc. — 
przekonanie o  dobrych zarob­
kach lekarzy. Te w y n ik i są 
m o im  zdaniem  krzepiące. Ten 
obeony d rug i ro k  studiów  — to 
będzie chyba dobry roczn ik  le ­
karzy. Bo widza pan po I  roku  
stud iów  ła tw o  jest zrezygno­
wać, s tw ie rdz ić  pom yłkę w  w y­
borze zawodu, na IV  — znacz­
n ie tru d n ie j. A  w łaśnie przed­
tem  dopiero na I I I  roku  p ro ­
gram  stud iów  p rzew idyw a ł 
p ie rw szy k o n ta k t z chorym i w

lekarz ogólny. Niedouczenie 
abso lwentów  w  um iejętnościach 
p raktycznych k ry tykow ano  już 
od dawna. Dyskusje nad tym , 
ja k  uspraw nić nauczanie w  ty m  
względzie, m ają ju ż  długą h i­
storię. My w  Szczecinie posta­
n o w iliśm y  z dyskus ji w yciąg­
nąć konkre tne  w n io s k i Już 
dawno słusznie- s tw ie rd z ił nasz 
w ie lk i h ig ien ista  % i m yś lic ie l 
p rofesor Kasprzak z W arszawy, 
że „n ie  można wprowadzać stu­
denta do m edycyny przez pro­
sektorium ...”

—  N ie ma w ięc prosektorium  
na pierw szym  roku  medycyny?

—  Też jest! T y lko , że n a j­
p ie rw  na I  ro ku  student s tyka  
się z żyw ym  cz łow iek iem  —- 
cho rym  Prosektorium  n ie jest 
tu  w ięc p ierw szym  ogniwem  ani 
też jedynym . W tedy adept me­
dycyny patrzy na pacjenta już 
inaczej, n ie ma stępionej w raż­
liw ośc i zanim  dojdzie do k l i ­
n ik i... W ie pan. jeszcze jedno 
potw ierdza słuszność obranego 
przez naszą akademię k ie ru n ­
ku  —  po w prow adzen iu na 
p ierw szym  roku p raktycznych 
zajęć w  szpita lu przybyło  stu­
dentom  (przy i tak  ju t  napię­
tym  program ie studiów) 70 go­
dzin zajęć. M im o to jednak — 
ja k  odpow iedzie li wszyscy w

ankiecie zorganizowanej po l 
ro ku  — akcep tu ją  te ¿ .jęc ia  w 
pe łn i i uważają je  za krniecz- 
ne! Jestem przekonany, że w y­
b iera jąc m edycynę ehcieL po­
magać ludz iom , a k-.ntakt ¿e 
szpita lem  jest w łaśnie po tw ie r­
dzeniem togo ich w yboru  ich 
m otyw acji.

-— Bardzo nas k rz e p i ic  ta 
w łaśnie szczecińska uczełn a 
medyczna tak śm ia ło  b erze *ię 
do re fo rm y  studiów . T ym  bar­
dzie j, że przez d ług ie  la tu  PAM  
nie cieszyła się najlepszą reno­
mą w  kraju».

— Wcale nie jestem  przeko­
nany o te j k iepsk ie j o p in ii na­
szej akadem ii w  k ra ju  U w a­
żam, że raczej tu. na m iejscu 
była na jbardz ie j k ry tykow ana. 
W iadomo, n a jtru d n ie j być pro­
rok iem  we w łasnym  k ra ju  W 
porów naniu  z in n ym i akade­
m iam i jesteśmy w* sy tuac ji b r -  
dzo tru d n e j — kiedy PAM  po­
w sta ła przeję ła na siebie wszy­
s tk ie  n iem al ciężary lecznictwa, 
poza szp ita lam i k lin iczn ym i nie 
w ie le  było placówek lecznictwa 
zam kniętego w Szczecinie. Do 
dziś obarczeni jesteśmy obo­
w iązkam i, k tóre  w  każdym  in­
nym  mieście za ła tw ia  szpita l 
m ie jsk i. Jestem na p rzyk ład  
przekonany, że pan doc. Z ie liń ­
sk i znacznie wcześniej rozpo­
cząłby przeszczepianie nerek, 
gdyby nie to, że musi wycinać 
setki w yrostków . N ie znaczy to, 
że k lin ik a  ma stron ić  od tego 
rodza ju  ru tyn ow ych  zabiegów, 
chodzi jednak o jak ieś rozsądne 
proporcje... W yn ik i ja k ie  osią­
gają nasze k lin ik i n ie są gor­
sze w  w ie lu  dziedzinach od 
osiąganych w  na jbardz ie j reno. 
m owanych k lin ika ch  w k ra ju , 
m im o że pow sta ją w  tru d n ie j­
szych warunkach. Natom iast co 
innego jeszcze sprawia, że mó­
w i się o rzekom o n isk im  po­
ziom ie naszej akadem ii. Otóż, 
p rzy jm u je m y nadal kandydatów  
ze stosunkowo najniższą punk­
tac ja  (tak  samo zresztą ja k  A M  
w  Poznaniu). Czy to  jednak 
świadczy o poziom ie akademii? 
Wcale n ie  — to  obraz pozio­
m u szkół średnich. „P ro d u k t 
końcow y”  jest dobry, nasi absol 
wenci wcale n ie  są gorsi od in ­
nych. To prawda, że z uw agi 
na w ie lk ie  obciążenie naszych 
placówek usługam i se ry jnym i, 
w a ru n k i kształcenia są u nas 
je dnym i z najgorszych w  k ra ju , 
ale z d rug ie j s trony nasza ka­
dra naukowa jest w  stanie po­
św ięcić studentom  w ięcej uwa­
gi: kszta łc im y na jednym  roku  
200 studentów  a nie np. 700. 
Ta „kam eralność”  to  rów nież 
nasz a tu t.

— D z ięku jem y za rozmowę. 
Życzym y Pom orsk ie j A kadem ii 
M edycznej rea lizac ji am bitnych 
zamierzeń w  Interesie nas 
wszystkich.

Rozm aw iał: J. ŁA W R Y N O W IC Z

STU D E N C I I  ro ku  W ydzia łu  Lekarskiego PA M  na 
eięcym przy ul. św. Wojciecha.

zajęciach praktycznych w  Szpitalu Dzio™ 
Fot.: Zb. Jodko*)$ki
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R efleks je  z k o ry ta rz a  s a d o w e g o

UR Z Ę D N IK Ó W  m am y có­
ra * lepszych. Podzielam 
op in ię  wyrażoną ostatn io 

w  kom unikac ie  o obradach 
szczecińskiego W  KO. Jeśli bo­
w iem  na pracę a d m in is tra c ji 
państw ow ej w o jew ództw a spój 
rżeć przez p ryzm a t w yn ikó w  
n iedaw nej sesji w y jazdow ej 
Naczelnego Sądu A d m in is tra ­
cyjnego w  Szczecinie — urzęd­
n icy, podejm ujący w  im ien iu  
w o jew ody decyzje (także n ieko­
rzystne dla obyw ate li) są dużej 
k lasy fachowcam i. A le  jest to 
zwycięstwo pyrrusowe, o czym 
n igdy  n ie należy zapominać. U - 
rząd i urzędnicy, poza w ykony 
w an iem  określonych czynności 
ru tynow ych , pe łn ią  służbę spo­
łeczną. Jest to zawarowane w 
ustaw ie  o pracow nikach adm i­
n is tra c ji państw owej i  w  sta­
tusie urzędnika. D latego też za 
pewne wojewodzie nie jest przy 
jem nie w yg ryw ać w  sądzie z 
obywatelem...

B y ło  charakterystyczne dla 
wspom niane j sesji NSA, że skar 
ią cy  się m ieszkańcy Szczecina 
i  wo jew ództw a na decyzje urzę 
du, w ystępow ali bez upoważnio 
nych pełnom ocników praw nych 
— adw okatów, k tó rych , ja k  do 
wodzi p rak tyka , m am y dosko­
nałych. Druga strona proceso­
wa była reprezentowana przez 
u rzędn ików  — ja k  już podkre­
ś liliśm y  — posiadających dob­
re  kw a lif ika c je . M ie li on i jesz­
cze do dyspozycji radców praw  
nych, obyw ate l zaś b ro n ił 
swych ra c ji o w łasnych siłach.

Zbieg okoliczności? Nie są­
dzę, bo in w a lida  d rug ie j g ru ­
py, us iłu jący  zyskać ko rzy­
stny p rzydz ia ł m ieszkania, z 
k tórego go wyeksm itow ano, 
rzadko dysponuje pieniędzm i, 
by móc sobie zapewnić w  są­
dzie pomoc i  reprezentację 
p raw n ika .

K iedyś, k iedyś w  sądach i  ze 
społach adw okackich p e łn il i dy­
żury adwokaci, gotow i służyć 
pomocą tym , k tó rzy  nie m a­
ją  pieniędzy. D otyczyło to nie 
ty lk o  ubogich m atek dochodzą­
cych p ra w  do a lim entów , ale 
tych w szystkich , k tó rych  los po 
s ta w ił w  tru d n e j sy tuac ji i zmu 
s ił do szukania spraw iedliw ości 
w  sądach. Po drodze zagubio­
no edzieś n iekna idee sDołecz-

ne j pomocy praw nej. No, m o­
że n ie całkiem...

Eks-prezes R ad iokom ite tu  ma 
obrońców z urzędu i  da j nam 
Boże w szystkim  m ieć zawsze i 
wszędzie tak  biegłych i walczą 
cych o oskarżonego an io łów  
stróży występu jących przed o- 
bliczem  Tem idy.

Bezwzględną rac ję  ma Danie­
la  Baszkiew icz, k tó ra  na ła ­
mach ostatniego num eru tygod­
n ika  PRON „O drodzenie”  tw ie r

ja ch ty  po . zaniżonych cenach, 
czy nie w zię li?  Być może sąd 
uzna! inaczej, ale m y w stocz­
n i w iem y, ja k  się to wszystko 
odbywało w  tam tych la tach” .

Cóż — odpowiadam  — od­
czucia społeczne byw a ją  odmień 
ne od ustaleń Tem idy, zwłasz­
cza są częstokroć rozbieżne z 
zabiegami obrony, a bron ić  się 
w olno każdemu oskarżonemu. 
Praw o zaś m usi zawsze zna­
czyć prawo...

ny wyłącznie p rzy  łapaniu 
pcheł, n igdy zaś tam, gdzie cho 
dzi o ustalenie dowodów w in y  
człow ieka. Ś ledztwo (ponowne) 
w  spraw ie oskarżonych o p rzy­
czynienie się do pożaru „K aśka 
dy”  trw a  i trw a , n ik t  napraw ­
dę nie w ie, k iedy  sprawa ta — 
mocą decyzji Sądu Najwyższe­
go z ub. roku  — ponownie tra  
f i  na wokandę Sądu W ojewódz 
kiego. Sprawa p rzykra , bo prze 
cięż by ło  k ilkanaście  o fia r 
śm ierte lnych. Oskarżeni w  te j 
sprawie, un iew inn ien i przez sąd 
pierw szej " in s ta n c ji,  pozostają 
jednak ciągłe pod pręgierzem

w ozdywcy sądowi również. Je­
szcze ty lk o  trochę czasu, a o 
ponownym  śledztw ie, akcie o- 
skarżenia i  procesie w  sprawie 
„K a ska d y”  n ie dowie się pub­
liczn ie  n ik t  aż'- do momentu u- 
prawom ocnienia się w yroku. 
Do Sejmu skierowano p ro je k t 
nowego praw a prasowego, a 
tam  napisano w yraźn ie  co wo l 
no sprawozdawcy sądowemu, a 
czego się zabrania. W ięcej te­
go drugiego — żeby by ła  ja -  
snóść spraw y i... pe łn ia  sukce­
su adw okatury. Jeśli postano­
w ien ia  p ro je k tu  prawa praso­
wego staną się ustawą, być mo

N iew inn i ezai*
dzi, iż  adw okatura  jest dziś bar 
dzo „m ocna” . P roku ra tu ra  jest 
natom iast w  w yraźnym  odw ro­
cie. Potw ierdza to  zakończony 
niedawno przed Sądem W oje­
w ódzkim  w  Szczecinie proces 
b. p racow n ików  Stoczni Jachto­
w e j im . L . T e lig i i b. wyso­
kiego urzędnika państwowego.
Oskarżenie zarzucało im  i  n ie ­
gospodarność i „w ypa row an ie ”  
za bramę stoczni dwóch całych 
jachtów , z k tó rych  jeden, już 
w  trakc ie  dochodzeń, b y ł w y ­
w ieziony do Be rlina  Zachodnie 
go. O skarżycie l pub liczny do­
magał się w ysokich  ka r dla o- 
skarżonych, dla głównego, czy li 
b. urzędnika, b. m in is te rs tw a  
— 9 la t w ięzienia i  w ysokie j 
g rzyw ny. W yrok: U  miesięcy po 
zbaw ienia wolności, skrom na 
grzyw na i zaliczenie na poczet 
odsiadki pobytu  w  areszcie pod 
czas śledztwa, reszta oskarżo­
nych — ka ry  w  zawieszeniu.
Przed sądem zarzuty oskarże­
n ia  rozsypały się w  proch.

Uprzedzam, iż w  n a jm n ie j­
szym stopniu nie kw estionu ję  
w y ro ku  sądu .w te j sprawie, ani 
naw et nie próbuję dyskutować 
z jego uzasadnieniem. T y lko  po 
prostu nie w iem , co m am od­
powiedzieć zdenerwowanem u 
C zyte ln ikow i, te lefonującem u 
do redakc ji, ja k  się domyślam

ń w °Zn n J f f '  ” A  spraw ied liw ość!" —  zawo op in ii społecznej o czym w p raw  
Te lig i. C zy te ln ik  ów  pow ie- !a l w  słuchawką m 6j rozra6w - dzie głośno sig n ie m ów i; ale 

ca i  ze złością w idać, ją  od- powszechnie o tym  się wie...
„S koro  oskarżonych unie w in -  łożył.

z. £*®wnych zarzutów, to Pewien ch ińsk i filo zo f pow ie- Cóż — p ro ku ra tu ra  w yraźn ie  
W zię li dział, że nośnieeh iest wskaza- znalazła sie w  odwrocie. Spra-naPiszcic ia k  to bvło.

że n ik t  n igdy nie napisze na­
w e t zdania o toczącym się pro 
cesie. Z d rug ie j s trony może 
tak  lep ie j, rów nież dla sprawo 
zdawcy, bo nie będę tłum aczył 
po iry tow anym  ludziom , dlacze­
go podaję w  gazecie in ic ja ły , 
a n ie  im ię  i  nazw isko w  pe ł­
nym  brzm ien iu  osoby, k tó ra  u- 
znana została przez sąd za no­
torycznego bandziora lub  takie 
go co sobie przywłaszcza. Tu 
wyjaśnię, iż od daw ien daw­
na, czy li od czasu, gdy zaczą­
łem  chodzić do sądów, n ie u- 
żywam  te rm in ów  „z łodz ie j” , 
„u k ra d ł”  itd., lecz m ówię i p i­
szę: „p rzyw łaszczy ł” , „zawłasz­
czy ł” , co jest jakąś chińszczyz- 
ną, ale tak, w idać, trzeba...

M aluczko — czytam  w poważ 
nych czasopismach — a proku  
ra tu ra  będzie przepraszała o- 
skarżonych w  przypadku oba­
lenia przez obronę zarzutów  o- 
skarżenią, ba! może naw et pan 
p ro ku ra to r wyśle przeprosinowy 
b u k ie t róż. Jedno mam ty lko  
py tan ie : K to  przeprosi tego o- 
byw ate la, k tó ry  niczego nie 
przywłaszczył, a jedyn ie  o w ła 
snych siłach w yg ra ł w sądzie 
z w ysokim  urzędem? Przecież 
każdy z tych w yg ryw ających 
przejść m usia ł cały koszmar 
b iu ro kra tyczne j m itręg i, a b y ­
w a — posiw ia ł całkiem . I  k tó 
ra ze s ław pa lestry zechce bez­
in teresow nie w ydeptyw ać b iuro  
kratyczne ścieżki za takiego 
don K ichota?

Jerzv W O JT C ZA K

N o w e lk a  k ry m in a ln a

GER VASI o tw o rzy ł prze­
de mną d rzw i poko ju 
w  hotelu „D iam on d”  i 

pow iedział:
— Szczęśliwej podróży, 

N ick.
Wyszedłem, trzym a jąc w 

ręku walizkę, w  k tó re j było 
dwieście tysięcy dolarów. 
Przez szklane drzw i w yjściow e 
zobaczyłem m ój samochód 
stojący przed podjazdem ho­
te low ym . Boy hotelowy 
Johnny odebra ł od portie ra  
moje duże w a lizy, potem  rzu ­
c ił okiem  na walizeczkę, k tó ­
rą trzym ałem  w  ręku.

— Czy włożyć ją  także do 
bagażnika, sir? — zapytał.

— Nie dziękuję — odpar­
łem.

W siadłem do wozu, dałem 
Johnny’emu dolara i  ruszy­
łem. Przede mną daleka dro­
ga do Teksasu i z pow rotem  
do M iam i, gdzie chciałem  zdą 
żyć na sezon wyścigowy. Je­
chałem ostrożnie, aby n ie prze 
Kroczyć dozwolonej szybkości. 
Nie chcia łbym  aby v zatrzym ał 
mnie ja k iś  c iekaw ski p o li­
cjant. Tuż po po łudn iu  zatrzy 
małem się p rzy now ym  m o­
telu, leżącym w ogrodzie. Sa­
mochód zostaw iłem  na pa r­
kingu za restauracją a sam 
wszedłem do loka lu . Walizecz­
kę postaw iłem  m iędzy ścianą 
i krzesłem na k tó rym  usiad­
łam. Z jad łem  obiad, zapłaci­
łem i u jąwszy w a lizkę  w  pra 
wą rękę, drugą poszukałem w 
kieszeni k lu czyków  do samo­
chodu. K iedy stałem ju ż  obok 
swego wozu, ktoś s tukną ł

m nie lekko w  ram ię czymś, 
co sp raw iło  wrażenie p isto le ­
tu.

— T y lk o  spoko jnie — po­
w iedzia ł ja k iś  głos. — Nie 
znam się na żartach. Czy nie 
zechciałby pan wsiąść do m e­
go auta?

O dw róciłem  się nieco i  zo­
baczyłem, że mężczyzną z p i­
stoletem  b y ł boy hote lowy

— K ie runek północny, p ro ­
szę — pow iedział, k ie ru jąc  p i­
sto le t w  m oją  stronę. Ruszy­
łem.

— W ydaje  m i się — pow ie­
działem  — że obserwował 
m nie pan od w yjśc ia  z hote­
lu .

— Tak jest. Samochód m ia­
łem  przygotowany do drog i i 
ruszyłem  w kró tce  po panu.

— K toś m ógł zauważyć, że 
jedzie pan ze mną.

— Skąd? K to  in teresu je  się 
dokąd jedzie boy hotelowy?

k łó c i się p rzy obiedzie, tele­
fon is tka  ma możność w ys łu ­
ch iw an ia  w ie lu  ciekawych po­
leceń daw anych różnym  lu ­
dziom przez naszych gości, ką 
pie low a w ie  dlaczego pewna 
pan i przychodzi codziennie na 
basen, kiedy je j małżonek za­
ję ty  jest na giełdzie. Teraz 
w ie pan skąd w iem  wszystko 
o panu?

— A  ja k  w pad ł pan na to, 
co j^s t w  walizce?

— Jeszcze nie wpadłem . Mo 
gę się ty lk o  domyślać. Obser­

Zły początek
Johnny. Rękę z pistoletem  
m ia ł schowaną w  kieszeni. 
Wskazał m i k ie run ek i  pow ie 
dzia ł zim no:

— Tędy proszę, panie Ra- 
mey.

Pierwsze osłupienie m inęło. 
Postanowiłem  niepostrzeżenie 
w rzucić  w a lizkę do mego wo 
zu, ale Johnny przeszkodził 
m i.

—  Nie, panie Ramey, w a­
lizeczkę weźm iem y ze sobą — 
to m ów iąc popchnął m nie  w  
k ie ru n ku  starego Forda, zapar 
kowanego w  pob liżu  mego 
wozu a potem  dodał. —  D łu ­
go czekałem na ta k i moment. 
Teraz jestem  gotów  podjąć ry  
zyko. A m eryka  jest duża i 
n ik t  m nie  n ie  znajdzie.

Z  ła tw ością w y łu s k a ł rew o l 
w e r z m o je j kieszeni a na­
stępnie kazał m i usiąść za 
k ie row n icą  swego wozu. Sam 
zaopiekow ał się w a lizką .

U p łyn ie  sporo czasu zanim  
szef recepcji zorien tu je  się, że 
m nie n ie  ma.

— Johnny, czy nie jest pan 
nieco za m łody do tego ro ­
dzaju przygód.

— Im  jestem młodszy, tym  
lepie j.

—  Pow in ien pan m yśleć o 
sw ej przyszłości.

— N ic  innego n ie robię.
—  Jest pan m łodym , p rzy ­

jem nym  chłopcem, n ie  p ow i­
n ien pan niszczyć swej p rzy ­
szłości.

—  P iękna rada i  to  akura t 
od pana. N iech pan m i nie 
gra  na nerwach. Znam  pana 
a w łaśc iw ie  wszystkich gości 
znakomicie. D la gości, m y — 
służba, jesteśmy niczym . O t 
ludzie, k tó rzy  m a rtw ią  się aby 
wszystko by ło  w  porządku i 
o czasie. A le  m y w iem y wszy­
stko o gościach. K e lne r s ły ­
szy ja k  para m łodych lu dz i

wowałem  pana i  pana G erva- 
si. W iedziałem  o rozmowach 
te lefonicznych z Dallas. W i­
działem  ja k  dokładnie p iln u ­
je  pan w a lizeczki. Doszedłem 
w ięc do wn iosku, że znajdu­
je  się w  n ie j coś w artościo­
wego. Coś co w ystarczy m i 
do końca życia. Wreszcie bę­
dę m ógł p row adzić tak ie  ży­
cie o ja k im  marzę: luksuso­
we hotele a w  n ich  n iew o l­
n icy do m oich usług, tacy sa­
m i, ja k im  ja  dotąd byłem . Co 
tam  jest w  środku, panie Ra­
mey? N a rko tyk i?  B iżuteria? 
Forsa? Niechże pan o tw orzy 
wałiźtaębot dó?.oqa ljłr,( W  .łut:

—  N iestety, n ie m am  k lu ­
czyka. Jeden ma G ervasi a 
d ru g i jest w  Dallas.

— W  ta k im  raz ie  będę m u­
sia ł p rzestrze lić zamek.

—  Johnny, w  w alizce jest 
dwieście tysięcy dolarów .

Z b la d ł s trasz liw ie  na sekun­

dę a potem  roześm iał się i 
pow iedzia ł:

— To le p ie j n iż m yślałem.
— Zna jdziem y cię, Johnny.
— Gdzie? W Hongkongu? 

Paryżu? Rio?
— C hcia łbym  panu coś po­

wiedzieć, Johnny. Jeżeli pan 
u k iadn ie  te pieniądze...

— To m i się n ic  n ie sta­
nie. G dyby to b y ł czysty in ­
teres n ie  trzym a łb y  pan ta ­
k ie j fo rsy w  walizeczce.

— Pom yślał pan o wszy­
stk im .

— Proszę wjechać w  tę le ­
śną drogę.

Zrob iłem  ja k  kazał. Potem 
zahamowałem gw ałtow n ie  i 
wyskoczyłem  z wozu. Johnny 
w yskoczył ze mną i zaczęliś»- 
m y walczyć. B y ł m łodszy i sil 
n ie jszy. K iedy się ocknąłem, 
leżałem na ziemi. Johnny’ego 
nie było. Doczłapałem się do 
szosy, a następnie zatrzym a­
łem  ja k iś  samochód, k tó ry  do 
w ióz ł m nie do najbliższego 
miasta. W ziąłem  pokó j w  ho­
te lu  i zadzwoniłem  do G erva- 
siego.

— S trac iłem  forsę — pow ie 
działem .

K ró tka  ch w ila  m ilczenia a 
potem  G ervasi zapytał.

—  Policja?
—  Nie, ten drań boy hote­

low y. Ś ledził nas.
— W raca j natychm iast do 

l$ iagp .
—■ T ak, ale m usim y zw ijać 

in teres. Ten sm arkacz praw’-  
dopodobnie zatrzym a się w  ja 
k im ś mieście, aby zacząć w y ­
dawać pieniądze, o czym m a­
rz y ł tak  długo. P ierwszy, k tó ­
rem u wręczy banknot rozpoz­
na, że jest fa łszyw y, tak , ja k  
całe dw ieście tysięcy...

Talmaee PO W ELL
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0 karnawale, duchach i 3 traktorach... Zurychska „Loża Duchowa“

Sposób na zamek
Rozmowa z historykiem-pasjonatem mgr. Zygmuntem 
KWIATKOWSKIM, gospodarzem na zamku w Golubiu- 
-Dobrzyniu.
— P A N IE  M A G IS TR ZE , 

ob iekty  zabytkow e w Polsce 
zw ykle  muszą korzystać * w y ­
sokich do tac ji państwowych. 
D z iw i więc, że zamek w  pań­
sk im  w ładan iu  ta k ich  dotac ji 
nie potrzebuje...

— Potrzebuje, ale nie dosta­
je. Potrzebna by łaby na p rzy­
k ład  jego rew aloryzacja, choć­
by dorobienie odpowiednich 
d rzw i i  k lam ek. A lu m in io w e  
k la m k i zam kow i raczej nie przy 
stoją. M us im y radzić sobie sami.

— W łaśnie, ja k  sobie radz i­
cie? Skąd bierzecie fundusze 
na św ia tło , opał, konserwację?

— Może zanim  odpowiem na 
to pytan ie , wym ien ię  im prezy 
ja k ie  odbyły  się tu ta j w  ostat­
n ich  dniach: m ie liśm y spotka­
n ie  z W aldem arem  M arsza ł­
kiem , H ubertem  Wagnerem i 
Ireneuszem Cieślakiem . Na na­
szym balu sy lw estrow ym  ja ko  
duch w łaśc ic ie lk i zamku A n n y  
W azówny w ystąp iła  wicemiss 
Po lsk i — Jolanta Kochan.

— Zamek w ięc s ta ł się dla 
m iasta i  oko licy  czymś w  ro ­
dzaju ośrodka ku ltu ry ...

— A leż tak. R obim y ciekawe 
im prezy. Przede w szystk im  
w ie lk i tu rn ie j rycersk i, na k tó ­

rym  po tyka jący się występu ją 
na koniach i w  n a jp raw dz iw ­
szych zbrojach.

—  A leż to niebezpieczne! W i­
dzę tu  na fo to g ra fii pow alone­
go nie ty lk o  „rycerza” , ale 1 
konia...

— N iech pan się nie obawia. 
Rycerzam i są kaskaderzy z P o l­
sk ie j R e w ii Konne j.

— Ile  kosztuje ta k i tu rn ie j, 
ja k i jest z niego dochód?

— Koszty w łasne tu rn ie ju  
wynoszą ok. 300 tys. z ło tych. 
B ile ty?  Wstęp je s t bezpłatny. 
A le  jest to  jedyna okazja w 
Polsce (a może w  całej E u ro ­
pie?) żeby zobaczyć p raw dziw y 
tu rn ie j ryce rsk i. Tego nie na­
uczy żaden podręcznik h is to r ii. 
A  przecież gdzieś m łodzież po­
w inna  to zobaczyć! Z  plenero­
w ych im prez m am y jeszcze np. 
wyścigi powozów i  polowanie 
z sokołam i...

— Czyżbyście m ie li, sta rym  
obyczajem, na zam ku i soko- 
la rn ię?

— Nie, sokoły są z T echn i­
kum  Leśnego w  T uch o li. Po­
mieszczenia zamkowe w yko rzy ­
stywane są do im prez typu  ka­
meralnego. W śród n ich  na jw a­
żniejszą, przysparzającą nam 
sław y, jest K ra jo w y  K onkurs 
Krasom ówczy, organizowany 
dla przew odników  P T T K . N ie ­
słychane ja k  w ie le  się zm ieniło  
dz ięk i konku rsow i. D a w n ie j w 
konku rs ie  tym  najważn ie jszym  
k ry te r iu m  by ła  poprawność ję ­
zykowa, bo przewodnicy m ów i­
l i  okropną polszczyzną, dzis ia j 
zwraca się uwagę na to, co 
przede w szystk im  w  p iękn ie  ję ­
zyka jes t najważniejsze — obra­
zowość, potoczystość i  budzenie 
wzruszenia. A  to ostatnie w 
konkursach naszych już do rząd 
kości n ie  należy...

—  Zam ek jest też obiektem  
turystycznym . Ile . osób gościcie 
roeznie?

O koło 100 tysięcy. Mogą 
on i zw iedzić obecnie ekspozy­
cję etnograficzną albo wystaw ę 
in ta rs ji,  nie m ów iąc o sam ym  
zam ku, którem u w roku  1993 
s tukn ie  siedemset ła t.

— S łynne są wasze bale. Czy 
to z n ich czerpiecie g łów ny do­
chód?

— T ak, rzeczywiście, urządza 
m y rocznie k ilk a  balów  d la za­
k ła dów  pracy. Są to im prezy z 
a tra kc jam i, ducham i itd . 
Owszem, są one dochodowe, ale

nie na ty le , aby utrzym ać ten 
obiekt...

— Przepraszam, wobec tego 
chc ia łbym  raz jeszcze zadać py­
tanie, od którego zaczynaliśm y 
naszą rozmowę — z czego ezer 
piecie zasoby na utrzym anie 
obiektu?

— K ró tk o  wyjaśnię. Zamek 
jest państw owy. M y, jako  go­
spodarze, jesteśmy oddziałem 
P T T K . Oprócz działalności k u l­
tu ra ln e j na rzecz środowiska 
prow adzim y działalność usługo­
wą, p rzy  czym bale n ie są wca­
le najważniejsze, chociaż do 
n ich  nie dokładam y. Z  b ile tów

wstępu do zam ku także m amy 
pewne sum y, ale gros • fu n d u ­
szów na u trzym an ie  ob iektu  i 
opłacenie wca le niem ałych po­
datków , czerpiem y z dz ia ła lno­
ści usługowej. M am y cztery 
autobusy, k tó re  pracu ją  niemal 
dzień w  dzień, m amy nawet 
trz y  tra k to ry  w ykorzystyw ane 
bardzo in tensyw nie  w  transpor 
cie.

—- T rak to ry?  Czy to nie prze­
sada?

— P łac iliśm y bajońskie sum y 
za przyw iezien ie  tu ta j, na górę, 
k ilku se t ton  koksu... Te c ią gn i­
k i zam ortyzow ały się w ięc b a r­
dzo szybko. A  teraz same za­
rab ia ją  na zamek.

— Jest w  Polsce ta k i zw y ­
czaj, że zamek w  ru in ie  ciężko 
zna jdu je  gospodarza, ale po za 
m ek w  dobrym  stanie wyciąga 
się w ie le  rąk. Czy podobne za­
kusy b y ły  w  w ypadku zam ku 
golubskiego?

— B y ły  różne p lany. N ie zga­
dzałem się, bo ob iekt w  na jlep ­
szym  w ypadku  b y łby  m artw y , 
n ie przynosiłby m iastu i oko­
lic y  większych pożytków . P rzy ­
ję liśm y tę fo rm ę egzystencji, 
bo uw ażam y, że jest ona n a j­
bardzie j korzystna, na jbardzie j 
ku ltu ro tw ó rcza . I  sądzę, że mam 
rację...

Jan TETTER

Bliskie kontakty 
„z tamtą stroną"

MIM O  przynależności do 
n ie j 3 tys. osób loża ta 
była do niedawna m ało 

znana naw et w  sam ym  Z u ry ­
chu. Je j działalność wyszła na 
ja w  dopiero przez śledzitwo. ja ­
k ie  wdrożyła po lic ja  szw a jca r­
ska przeciw ko dwóm  członkom 
zarządu loży, podejrzanym  © 
sprzeniewierzenie ponad « m in 
fra n kó w  pochodzących z daro­
w izn  na rzecz loży.

„Loża Duchowa”  uznała za 
swe podstawowe zadanie u trzy  
m yw anie  kon tak tów  z „tam tą  
stnoną” , czy li św iatem  duchów. 
K o n ta k ty  te u trzym yw a ła  za 
pośredn ictwem  m edium , B eatri 
ce B rune r, k tó ra  zm arła we 
wrześniu ub. roku w  w ieku  74 
la t.

Beatrice, z zawodu kraw co­
wa, odk ry ta  została ja ko  zna­
ko m ite  m edium  w  1945 r. Je j 
mąż, A r th u r  Bruner, duchowy 
przywódca loży, w  broszurze 
poświęconej źródłom  i  powsta­
n iu  „L D ”  pisał, iż w  ciągu jed  
neg© wieczora Beatrice stała 
się nie ty lk o  zdo lnym  medium, 
ale także jasnowidzem . Tę o- 
s ta tn ią  um iejętność stale dosko 
nalała. Z  czasem n ie  ty lk o  prze 
pow iadała mające nastąpić w y ­
darzenia, ale także staw ia ła 
diagnozy i  p rzew idyw a ła  prze­
bieg chorób. S taw ia ła  sobie 
zresztą i  am bitn ie jsze zadania. 
Tak  na p rzyk ład  ./odszukała”  
ducha zmarłego kolarza, k tó ry  
to  duch nieustannie ścigał się 
na torze wyścigowym  Cerlikom. 
n ie mogąc znaleźć miejsca 
■wiecznego spoczynku. W koń­
cu Beatrice miejsce to mu zna­
lazła...

Mąż m edium , dziś 86-le tn i 
A r th u r  Bruner. zajm ow ał się 
sp iry tyzm em  już na długo 
przed powstaniem  loży. Z  za­
w odu  ogrodn ik, potem pisarz, 
w yd a ł poza dziełem o kosmety 
ce i  jednym  krym ina łe m  „Z b ió r 
przepow iedn i”  (1942 r.), w  k tó ­
rym  cytow ał m. in . w ypow ie­
dzi duchów o przyszłe j klęsce 
N iem iec w  I I  w o jn ie  św iato­
w e j. W  dwa la ta  późn iej pod­
ją ł próbę „naukowego uzasad­
nienia n ieśm ierte lności”  ( ja k

sam to o k re ś lił)  w książce pt. 
„U m a rli ży ją ” . Następnie poło­
ży ł fundam enty pod zurychską 
„Lożę Duchową".

W  1947 r. m edium  Beatr.ce 
naw iąza ła ko n ta k t z duchem, 
k tó ry  „m ó w ił n iewyraźni© po 
ang ie lsku (języka tego B e a iri- 
ce n ie  znała) i n ie podawał 
swego im ien ia ". W 1948 r.d u ch  
sam ookreślił się ja ko  Józef i zo­
sta ł odtąd duchowym  prze­
w odn ik iem  członków' loży. po­
ja w ia jąc  się wśród n ich  za po­
mocą m edium  regu larn ie  prtzez 
35 la t  na ©koło 1700 seansach, 
odbywanych w różnych okolicz 
nościach i przy różnej liczb ie 
członków loży. „N a u k i”  ducha 
Józefa rozpowszechniane by ły  
przez ukazujące się dwa razy 
w  tygodniu b iu le tyn y  loży pod 
naz-wą „D uchow y św ia t” , a 
także liczne książki. „N a u k i 
Józefa”  noszą zresztą czysto re­
lig ijn y  charakter.

„Loża Duchowa”  by ła  raczej 
ignorowana przez władze fczw. 
dużych kościołów ( ja k  przewa­
żający w S zw a jca rii K ośció ł e- 
w a nge lick i czy ka to lick i), na­
tom iast zajadle tępiona przez 
m ałe sekty re lig ijne . Parapsy­
cholodzy odnosili się do loży 
z pew nym  dystansem, choć ta­
le n ty  Beatrice oceniane by ły  
przez n ich  dość wysoko.

ŚM IERĆ Beatrice stała się 
p raw dziw ym  ciosem dla zurych 
sk le j łoży. N ie  m nie jszym  cio­
sem był© jednak ca łk iem  pro­
zaiczne odkryc ie , że spora 
część darow izn na rzecz łoży. 
które zgodnie ze statutem  sta­
n o w iły  m ate ria lną  podstawę je j 
egzystencji, została odprowądzo 
na przoz członków  zarządu ha 
p ryw atne  konta różnych tow a­
rzys tw  akcy jnych, nad k tó ry m i 
członkowie łoży nie m ogli już 
sprawować ko n tro li. Przekaza­
nie pieniędrzy odbył© się ponoć 
za przyzw oleniem  „Józefa” . A - 
to li zurychskie organa śledcze 
n ie  uznały za zasadne ściganie 
postaai z „ta m te j stromy” . N a­
tom iast w in n ym  „z te j s trony”  
wym ierzone zostały solidne 
ziemskie kary.

H a lina  U Ż Y C K A

J A K  ODW RÓCIĆ OD S IE B IE  Z Ł Y  UROK? Problem  
ten, ja k  się okazuje nie przestał nu rtow ać lu dz i w raz ze 
spaleniem  ostatn ich czarownic. W iara  w  czarną magię po­
pycha dziś jeszcze do przestępstw , a n ie jednokro tn ie  jest 
przyczyną p raw dz iw ych  traged ii, p rzyna jm n ie j we Francji...

M ŁO D E  małżeństwo, G ilb e rt 
i  M onique Dubois, mieszkańcy 
w iosk i M arse ille tte  b y li święcie 
przekonani, że wszystkie niesz­
częścia, k tó re  spadały na n ich  
w  ostatn ich la tach, w y n ik a ły  z 
czaru rzuconego przez zaw istną 
rodzinę. Bo czyż m ogły być czy 
stym  zbiegiem  okoliczności ciąg 
łe  choroby M onique? Więdnące 
roś liny  w  ogrodzie? Codzienne 
k łopo ty i  trudności finansowe 
związane z b rak iem  popytu  na 
us ług i G ilb e rta  — specja listy 
od te rm oizo lac ji?  W  dodatku, 
choć m ieszkali w  M arse ille tte  
od 3 la t, w ciąż n ie  m ogli zna­
leźć p rzy ja c ió ł w śród sąsia­
dów. A  w iedz ie li przecież, że 
n iek tó rzy  członkow ie rodz iny 
życzą im  bardzo źle. Jedyne 
w yjśc ie  — odw rócić z ły  urok. 
N iech spadnie na tych, k tó rzy  
go rzu c ili na M onique i G ilbe r 
ta...

Oczywiście n ie  można się do 
tego zabierać samemu, n ie  ma 
jąc odpowiedniego przygotow a­
n ia . A le  od czego są eksperci. 
W  pob lisk im  Carcassonne dzia- 
łó  m łoda lecz znana ju ż  ze 
swych osiągnięć specja listka od 
czarnej m agii, M ichele F oris - 
sier. Ochoczo przysta je  na pro 
pozycje m ałżonków  Dubois, w e r 
bu jąc do pomocy swego p rzy ­
jacie la. Do odczynienia uroku

potrzebne jednak będą pewne 
„re k w iz y ty ” ...

PEW NEJ lis topadow ej n ie ­
dz ie li 1983 r. jeden z miesz­
kańców  M arse ille tte  w y b ra ł się 
na przechadzkę. Przechodząc 
obok wysyp iska śm ieci u jrz a ł 
ku  swemu przerażeniu pocięte 
na ka w a łk i, gn ijące ju ż  zw ło k i

mężczyzny. Szybko z id e n ty fiko ­
wano ciało. W brew  początko­
w ym  podejrzeniom  nieboszczyk 
n ie pad ł o fia rą  m orderstwa. Po 
chodził z sąsiedniej w iosk i, 
zm arł na tu ra lną  śm iercią i  po­
chowano go k ilk a  miesięcy te ­
m u. W ja k i sposób jednak cia­
ło  zm ien iło  m iejsce spoęzynku? 
Dlaczego zostało okaleczone?

O dpow iedź na ;te  pytania, 
choć szokującą, udało się dość 
szybko usta lić. Ż andarm i znale­
ź li bow iem  p rzy  zw łokach na 
w p ó ł spalone zdjęcie rodzinne, 
ńa k tó ry m  rozpozna li w  jednej 
z osób C berta  Dubois, Stróże 
porządku publicznego b y l i zdzi 
w ien i; 31-le tn i Dubois n ie spra

w ia ł żadnych k ło po tów  od cza­
su gdy z żoną i synkiem  po ja ­
w i ł się przed 3 la ty  w  M arse ił- 
lette.

K IE D Y  żandarm i p rz y b y li do 
domu państw a Dubois, m ałżon­
kow ie  n ie  d a li się długo p ro ­
sić o w yjaśn ien ia . Tak, to oni 
w yko p a li zw łok i. Zgodnie z za 
leceniem  „spec ja lis tów ”  czarnej 
m ag ii do odwrócenia czarów 
niezbędna jest lewa piszczel nie 
boszczyka — koniecznie meżczy 
zny —  pochowanego nie daw­
n ie j n iż  przed sześcioma m ie­
siącami. Taką  połam aną kość

w k łada  się do m in ia tu ro w e j 
tru m n y  ze zdjęciem  osoby, k tó ­
ra  rzu c iła  z ły  czar (stąd wzięła 
się p rzy  zw łokach fo tog ra fia  ro 
dżiny G ilbe rta ). Następnie skra 
p ia się wszystko k rw ią  i  eks­
krem e nta m i barana. M usi się to 
odbywać nocą p rzy św ietle  
świec w  pomieszczeniu przysto­
sowanym  do ro li „d iab e lsk ie j 
k a p lic y ” .

Z  kradzieżą barana nie by ło  
k łopotów . N ieste ty , w ykopanie 
jak ichś  zw łok  na cm entarzu w  
M arse ille tte  nastręczało trud no ­
ści. Za to  w  pob lisk im  miastecz 
ku  Rustiques współcześni cza­
row n icy  zna leźli cm entarz, na 
k tó ry m  panow ały idealne w a-

Gdy rodzina rzuci

ru n k i — cisza, spokój, a prze­
de w szystkim  b ra k  ośw ietlenia. 
Zaopatrzywszy się w  na jw aż­
n iejszy „ re k w iz y t”  m og li p rzy­
stąpić do działania. O dczynia­
nie uroku  odbyło się z zacho­
waniem  pełnego cerem onia łu w  
p iw n icy  państwa Dubois. Po­
tem  należało ty lk o  pozbyć się 
pokiereszowanych zw łok i  
szczątków barana. N iew ie le  my 
śląc w yn ieś li je  na w ysyp isko 
śmieci. Jak w idać w y s iłk i 
czworga czarow n ików  poszły na 
marne, bo dziś czeka ich roz­
prawa sądowa, w  w yn iku  k tó -

czary...
re j pó jdą za k ra tk i na 5 ła t 
za zbeszczeszczenie grobu, k ra ­
dzież zw łok i... barana.

T A  m akabryczna h is to ria  sta 
now i okazję do przypom nienia 
innych  prze jaw ów  działalności 
współczesnych czarow n ików  we 
F ranc ji.

Langwedocja, gdzie leży M a r­
seille tte, ma w y ją tko w e  szczę­
ście do czarnej m agii. T am te js i 
grabarze tw ie rdzą , że trup y , 
k tó re  zna jdu ją  czasami, w  spląd 
rowanych grobach, są często po 
zbawione le w e j nogi. Z ak rys tia  
n ie ze zdziw ieniem  konstatu ją, 
że z m ie jscowych 'kościołów 
wciąż zn ika ją  znaczne ilośc i wo 
skowych świec. W  1981 r, g ło­

śny b y ł przypadek pewnego 
księdza z M ontpe llie r, zastrze­
lonego w  czasie odpraw ian ia 
egzorcyzmów przez swego „k lie n  
ta ” , k tó ry  uw ie rzy ł, że jest o- 
pętany przez demona. Na po­
czątku 1983 r. pewna staruszka 
z M o n tp e llie r uciekła  się do 
czarnoksięskich sztuczek chcąe 
przyspieszyć zgon męża. N ie ara 
żona niepowodzeniem, usiłowa­
ła  dopiąć swego celu p rzy  po­
m ocy bardz ie j prozaicznych spo 
sobów.

O C ZY W IŚC IE  czarna magia 
zna jdu je  swych adeptów także 
i  w  pozostałych re jonach F ran ­
c ji.  W  samym Paryżu ro i się 
od osób wyspecja lizow anych w 
rzucaniu i  odw racaniu uroku, 
od m istrzów  cudu i  innych  szar 
la tanów, k tó rzy  o fe ru ją  powo­
dzenie w  życiu, odwrócenie czy, 
je jś  m iłości i  tym  podobne u* 
s ług i za 150 fra n kó w  od jedne­
go seansu. T r iu m l obsku ran ty­
zmu, potrzeba w ia ry  w  s iły  nad 
przyrodzone, p rze jaw  bun tu  
przeciw ko św ia tu  zdominowane 
m u przez pieniądz i  technolo­
gię, ow ładn iętem u żądzą sukce­
su za wszelką cenę? Padają r ó i  
ne uzasadnienia, w każdym  jest 
cząstka ra c ji.

Poważną analizę z jaw iska m  
staw m y socjologom, psycholo­
gom i  in n ym  ekspertom . T a k  
czy inaczej, prasa francuska 
słusznie zauważa, że dopóki za 
bawa w  czary stanow i okazją 
do przestępstw, sadyzmu i  zbro 
dni, n ie  wo lno je j lekceważyć.

Jacek S A F D T A
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— PO W RÓ CIŁ, po d ług ie j 

przerw ie , p rogram  p t.: „K a b a ­
re t O lg i L ip iń s k ie j” . Czy to, co 
pokazano w  TV , to jest nowa 
propozycja, czy kon tynuacja  sta 
re j fo rm y?

— W ydaje m i się, że je ś li w i 
dzowie p rzyzw ycza ili się i  po­
lu b il i tę form ę, to  n ie w idzę po 
wodu do zm iany, p rzy  czym 
jest ona dla m nie wygodna. W 
teatrze można pokazać piosen­
k i,  balet, skecz, ale też i po­
staw y lu dzk ie  — ja k  w  każdej 
in n e j społeczności. Zresztą ten 
te a trzyk  jest ty lk o  sztafażem 
do pokazania sytuacji, w  ja k ie j 
się znaleźliśmy.

—  N ie sądzi pani, że n ie k tó ­
rzy w idzow ie  oczekiw ali, iż po­
każe pani in nych  lu dz i w  no­
w ych  sytuacjach? Dużo się jed 
nak zm ieniło  przez dw a la ta  nie 
obecności kabaretu na antenie...

—  Tak. I  w łaśnie zależało m i 
na tym , żeby pokazać to samo 
m iejsce i  tych  samych bohate­
rów , k tó rzy  p róbu ją  skle ić coś, 
czego skle ić się już nie da. A 
pon iew aż n ie jest to  grecka tra  
gedia ty lk o  kabaret, w ięc np. 
woźny T u re ck i us iłu je  ustaw ić 
się przodem do now ej sytuac ji 
i  okazuje się, że też m u nie 
jest na jlep ie j.

— T rudno  powiedzieć o tym  
program ie, że b y ł rów nie  śmiesz 
ny  ja k  poprzednie.

— Czasy są m n ie j śmieszne, 
proszę pana. Staram  się zawsze aktorach 
uw zględniać k lim a t, w  ja k im  "  
pow sta je 
au to rką  •
barecie było  trochę nosta lg ii 
czy m elancho lii.

—  Jaką gw arancję m ają te ­
lew idzow ie  na to, że będą na­
stępne kabarety?

—  N ie w iem , ja k  pow inna wy 
glądać, w iem  natom iast, co 
m nie  w  n ie j drażn i. Sto razy 
bardz ie j wolę oglądać m łodzie­
żowe zespoły rockowe, te dob­
re oczywiście, n iż  banalne i 
śm ie rte ln ie  nudne Panie Piosen 
k a rk i.  Naprawdę n ie  znam się 
na rozryw ce te le w izy jn e j i  w o­
la łabym  o tym  n ie m ówić.

— Czy uważa pani, że obecny 
czas jest odpow iedni na propo­
nowanie ludziom  kabaretu?

— Pytanie prowokacyjne. 
P raw dą jest, że zastanaw ia liś­
m y się w  gronie wszystkich 
tw órców  tego program u, czy w 
Ogóle ruszyć z kabaretem . P ie r­
wszy program  1 stycznia 1984 
b y ł próbą. Do te j pory n ik t  się 
na nas nie obraził, a lis ty , k tó ­
re o trzym aliśm y, świadczą o 
czymś w ręcz przeciw nym . C hy­
ba jesteśm y potrzebni i  ń ie  mo

K a b a re t  c h y b a  też p o trzebny...

Najtrudniej mówić prosta
Rozmowa z Olgq Lipińską

• Jest taka propozycja... 
- Ale...?

biorących udzia ł w  rekc ją  b y ł już nie do ukryc ia .
0____  program ie, ja k  i  w  pub liczno- B y ło  dużo pozornych działań i

coś, czego jestem przed te lew izoram i. Zresztą n igdy nie doszło do te j w ym a- 
stąd też w  tym  k a - zawsze w  m oim  kabarecie s ta- rzonej, w span ia łe j prem iery.

• • • ra łam  się pokazywać stosunki
i w a ru n k i w  ja k ich  żyjem y. W — Tak, ale to, o czym pani 
okresie tzw . sukcesu.- w  p ro - m ów i, było pokazane w  fo rm ie  
gram ie „G a llu x -S h o w ”  b y ł absurda lnej, często cyrkow ej, 
b lich tr, rew ia, p ió ra  i  elegan- Nie sądzi pani, że dziś ludzie 
ck i kon fe rans je r w sandałkach, będą szukać w  kabarecie prze- 
To by ło  z przodu. Z ty łu , za de w szystk im  treści? Czy fo r- 
ku lisam i, by ło  trochę gorzej, a ma „c ra zy ” rozbaw i dzisiejszc- 

—  A le  ja  też mam pewne wa w łaściw ie  zupełnie źle. Potem, go w idza? 
ru n k i. N ie mogę obecnie' rob ić w  kabarecie, w  ostatn ich la -
kabare tu  i  udawać, że nic się tach z ru jnow a ła  się naw et fa -  — N ie w iem  czy sama fo r-
przez ostatn ie dwa la ta  n ie  sta sada. K u rtyn a  szła w  dół za- ma. Ja oczywiście n ie chcę z
ło. N ie mogę n ie  uwzględniać m iast w  górę, zm ieniała się dy n ie j zrezygnować. To ju ż  ta k i
zm ian, k tó re  zaszły zarówno w  rekcja... K o n f l ik t  zespołu z d y - m ój s ty l. N ie in te resu je  m nie

_______ w  sztuce sucha pub licystyka .
Jeśli jest ona w  m oim  kabare­
cie, to w łaśnie w  absurda lnej 
fo rm ie . A k to rzy , z k tó ry m i pra 
cuję, św ie tn ie  to rozum ie ją  i  
w iedzą ja k  przekazywać w i­
dzom pewne treści. Bez m ruga­
nia okiem, uciekania w  dow cip­
ne a lu z y jk i i  dwuznaczność. Mo 
że wydawać się to  panu para ­
doksem, ale p rzy tych  w szy­
stk ich  szaleństwach, k tó re  ro ­
b im y w  kabarecie, m ów im y o 
naszych ^sprawach prosto i  ja ­
sno.

żerny .zostawiać lu dz i samych 
sobie. I  do tego w  sm utku.

Rozm awiał: 
Jacek S T R Z E M Ż A LS K I

Przed premierą TV

kosmici!!!
W BE ZBA R W N E’ życie pew - K rzysz to f Skudziński, a f i lm  no 

nego obyw ate la w krada  si ty tu ł „N iez iden ty fikow any", 
się nagle w ie lka  szansa. n i e  b ę d ę  zd ra d za ł tre śc i p rzygód  

Na bvcie k im ś in n vm  ler>s7v m  d z ie ln e g o  poszuk iw acza  N le z id e n ty - . innym , lepszym. fikowanych O b ie k tó w  L a ta ją c y c h  
l ą  szansą jest podobno naocz- (bo ta k ą  nazw ę nos i w  Polsce 
n ie  stw ierdzone lądowanie w  UFO ), mogę p o w iedz ieć  je d y n ie  ty -  
naszym  spoko jnym  k ra ju  kostn i , \ t « l S c/ b S f J
tów . P o tu lny  p racow n ik  nauko- m oże też tro ch ę  o tę skn o ta ch  z; 
w y, którego jedyną pasją by ła  C iekaw szym , b a rw n ie js z y m  życ iem '
u fo lo e ia  n ie  m o ż e  i  n ie  c h c e  Ja k  te  tę s k n o ty  m a ją  się do na-u iu iu g id ,  n ie  m o ż e  i  n ie  U L e  rz e c z y w is to ś ć  _  zobaczą w j-
zrezygnowac Z szansy udowod- dzow ie  na e k ra n ie . T em at U F O  nie 
n ien ia  w szystk im  w okół, Że to b y ł  jeszcze n ig d y  po ru sza n y  przez 
w łaśnie on m ia ł rację, ie  UFO
jest 1 w yb ra ło  sobie nasze po i- ją c y m  spore m o ż liw o ś c i scenarzy- 
skie łą k i na m iejsce pobytu. Sitom i reżyse rom  na z ro b ie n ie  cie- 
Ono w ie  o t v m  n a in n w ę '/v  f i l m  fcawego f i lm u . K rz y s z to f S ku d z iń - wpow ie o tym  najnow szy m m  z a p ro p o n o w a ł o p ty k ę  k rzyw e g o  
zrealizowany w  zespole „K a d r  z w ie rc ia d ła , a le  też nap ra w d ę  to  
dla T V P  (prem iera wkrótce). Je n *k t u f o  w  Polsce n ie  w id z ia ł,

autorem  jest deb iu tant wi<?c nie można sł? za bardzo kos'go m ita m i p rze jm o w a ć ...

Czy znacie Luisa Miguela?

13-letni IDOL piosenki
JA K  się o ka zu je , m łodz ież  Tnoż- ra z ie , sw o ich , ro d z icó w , lu b i  b a w ić  

na  p rzyc ią g n ą ć  n ie  ty lk o  ro c -  s ię  z psem przepada za p iłk ą  noż- 
k ie m  L u is  M ig u e l, s y m p a tycz - na, n a to m ia s t „ b r u n e tk i  i  b lo n d y n - 

n y  M e k s y k a n in  o s m u tn y c h  oczach, k i ” , k tó r y m  na es tra d z ie  o -fia ro w u - 
n ie  c z y n i ża dnych  w yg ibasów . n ie  je  sw e  p ie rw sze  uczuc ia , to  w jego 
p o ry k u je , a le  po p ro s tu  n a jz w y -  ż y c iu  jeszcze p ieśń  p rzysz łośc i... 
cza j n ie j śp iew a, i  to  śp iew a p ię k -
n y m  czys tym  g łosem . G łos te n  fa s - w  la ta c h  60 św ia to w ą  k a rie h ą  zro  
c y n u je  zwłaszcza dz iew częta . N ie  b i ł  in n y  ś p ie w a ją c y  d z ie c ia k  — 
będzie  przesady, je ś l i  p o w ie m y , że R o b e rt in o  L o re t t i .  A le  on ś p ie w a ł 
n a s to la tk i w p ro s t za n.Lm sza le ją , o s w o je j m am usi, o papużkach 
I  n ie  ty lk o  w  M e ksyku  lecz c h y -  s łow em , m ia ł re p e r tu a r  s to so w n y  
ba we w s zys tk ich  k ra ja c h  A m e ry -  do swego w ie k u . Casus M ig u e l b u ­
k i  Ł a c iń s k ie j.  N a g ra n ia  je g o  ro z - d z i m ieszane u czu c ia . Z.a zgodą ro - 
chodzą sie b ły s k a w ic z n ie , w y s ta r -  d z iców , k tó rz y  czerp ią  z jego  p ro - 
ćzy  po w ie d z ie ć  że je s t zdobyw cą  d o k o w a n ia  s ię  n iezgo rszy  p r o f i t ,  
Z ło te j,  a n a w e t P la ty n o w e j P ły ty ,  o d d a n y  zosta ł do d y s p o z y c ji spe- 
S pec ja lnośc ią  tego rze czyw iśc ie  c ó w  od  show -buss inesu , k tó rz y ,  
u zd o ln ionego  ch łopaka  sa p io s e n k i trzeba  to  p rzyznać , n a d a li m u
_ miłości o związanych z nią roz­
terkach i radościach. Kiedy śpie­
wa swój słynny przebój „Prosto w 
serce” , nastolatki wpadają w 
„amok” .

I właśnie na tym informacja ta 
powinna się skończyć gdyby nie

p ie rw szo rzę d n y  s z l i f  e s tra d o w y . 
W yuczen ie  te k s tó w , ta k  ja s k ra w o  
k o lid u ją c y c h  z jego  w ie k ie m  i  w y ­
g lądem  b y ło  oczyw iśc ie  zab ieg iem  
z a m ie rzo n ym  ł  o b lic z o n y m  na w y ­
w o ła n ie  d re szczyku  p e r w e rs ji.
W skazu ją  na to  ch oc iażby  afisze,

p e w ie n  znaczący szczegół. O tóż re k la m u ją c e  K5-letniego p ieśn ia rza  
L u !s M ig u e l l ic z y  sobie n ie  m n ie j m n ie j w ię c e j ta k :  N o w y  seksua l­
n ie  w ię c e j t y lk o  la t.. .  trzyn a śc ie , n y  id o l, od k tó re g o  d o w ie c ie  się 
T en  p ie w ca  m iło ś c i ko ch a , ja k  n a  w szys tk iego  o m iło śc i...

— Czy liczy się pani z prze­
szkodami w  rea lizow aniu  swo­
ich planów?

—  Tak. N a jtru d n ie j jest mó­
w ić  prosto i  jasno. Jak ju ż  po 
w iedzia łam , robię kabare t sa­
tyryczny, a w ięc nie pokazuję 
rzeczywistości w  a firm a c ji,  t y l ­
ko w  destrukc ji. N ie m am po­
zytyw nego ' bohatera, z k tó rym  
w idzow ie  m ogliby się id e n ty fi­
kować bez zastrzeżeń. Pokazu­
ję cham stwo i  g łupotę dlatego, 
że m nie to drażni, bo li i  prze­
szkadza żyć. Popularność kaba­
re tu  świadczy, że n ie  jestem  w 
tym  odosobniona. Po ostatn im  
program ie dostałam  dużo l i ­
stów. W iem, że b y ły  także te le ­
fony do T V  z prośbą o pow tó­
rzenie. Przyznam się panu, że 
nie spodziewałam się aż ta k ie ­
go rezonansu. Program  b y ł prze 
cięż em itow any po północy i  o- 
kazało się, że bardzo dużo lu dz i 
go oglądało. N ie jest dla n ik o ­
go tajem nicą stosunek naszego 
społeczeństwa do większości pro 
gram ów  te lew izy jnych . Jeśli u- 
dało się w  końcu nadać pro­
gram, k tó ry , sądząc z te le fonów  
do B iu ra  Łączności z W idzam i

lis tó w  do TV, uzyskał tak  du 
ży procent akceptacji, to  po­
w inno  się z tego chyba w yc ią ­
gnąć w n iosk i. N ie ty lk o  zresztą 

program ów  kabaretow ych. 
B y łabym  zbyt skromna, gdyby 
n ie cieszyło m nie to, że m ój 
program  b y ł oglądany naw et 
kosztem  niewyspania.

—  K abare t O lg i L ip iń s k ie j 
jest szczególną fo rm ą ro z ry w k i 
te lew izy jne j. Czy m a pan i w y ­
robione zdanie na tem at: ja k  
w  ogóle pow inna wyg lądać roz­
ry w k a  w  te lew iz ji?

Filmy
na które 

czekamy?
JEST kilka filmów, na które 

czekamy. Każdy kinomaniak 
może wymienić je obudzony 
o dwunastej w nocy. Póki co 
Przedsiębiorstwo Realizacji 
Filmów „Zespoły Filmowe” 
(piękna, prosta nazwa...) re­
klamuje „Filmy, na które cze­
kamy!!!" czyli O  „Tais" O 
„Lata dwudzieste, lata trzy­
dzieste..." oraz ^  „Widzia­
dło". Akcja pierwszego toczy 
się w okresie późnego cesar­
stwa rzymskiego, akcja dru­
giego w złotych latach dwu­
dziestych i trzydziestych, zaś 
trzeci jest oczywiście (jakże 
by inaczej) sex-horrorem. Ma 
my więc tak zwang szerokg 
penetrację, bogaty wachlarz 
oraz rękę na pulsie. Kasy.

(get)

J u tro  D zień  B a b c i

0 uszanowaniu dla sędziwych 
i w ogólności starszych

0G RZECZNOŚCI i szacun- w e j ręce; w m iarę je j godności dze z jakąś dostojną osobą, te.- 
ku  dla-osób starszych po- i  zasługi zostawaj się od n ie j o dy s ta ra j się je j usłużyć i we- 
w inn iśm y pam iętać na co k ro k  z ly łu  i ustępuj je j czy- sołym  sw ym  hum orem  nudy

: ie ń  5ł nry.V  n k a .7 .i» rh  t a b ic h  ę tp i łn  i o n rc rn iłn io  ie70(tn  r Ars\dzień, a przy okazjach tak ich  stego i 
ja k  Dzień Babci w  szczególno- ścia.

le p ie j każdy sam odpowie so- ciebie 
bie na to pytanie. A  że sprawa g0>
szacunku d la „s iw ych  g łów ”  nie prawuj,
jes t problem em  jedyn ie  naszych sj wa 
czasów, przekonu ją  nas m agi- z osóij

wygodniejszego p rz e j-  podróży rozerwać, także przez 
grzeczność na noclegach kładź

ści. Czy pam iętam y? Chyba n a j  Jeś i ktoś godniejszy od ostatn i i  w s taw a j pierwszy.
t . * * ,  ------ * -  —  • • •  ówi coś niedorzeczne- O  Zw ycza j szanowania s ta r-

fałszywie, ty  n ie  po- szych przeszedł do nas od sta­
rcze j zamilcz, a k ła m - rożytnych Persów, Spartanów  i 
nie zadawaj. Jeśli ktoś Rzym ian, ba i w  późniejszych 

-  odniejszych zaczął po- cyw ilizow anych  narodach zaw- 
s trow ie  f ilo z o fii sprzed przeszło wiadae ]> czem ty  już dobrze sze m łodzież szanowała s ta r- 

a , wiesz, ta 3y przez grzeczność n ie szych w iek iem  i urzędem...
O  Przed siwą g łową w staw aj, p o w ią d ł że wiesz o tern, ale 

ucz.cij pochyloną starość, parnię- sł Uchaj,]aż rzecz dokończy. * * *
ta jąc, że i  sam będziesz sta-
rym . K iedy któś starszy i god- j£aJ 2 ?  ty le ^ ra zy  F r»sm enty z „U s taw  obyczaj
m ejszy stoi, lu b  chodzi, ty  nie słuchaHeT nowstawsz^ z sie- no! c i’ Prz>zwoitości, p rzysto j- 
siedź: chvha hv r i e  n  to  sam . J  .P  . . .^  . ności i p r / p u / n n i i - i ”  i  i» I  r><r i .siedź; chyba by cię o to sam 
prosił. dzenia, a jeśli to będzie na pod ności i grzeczności”  I .  P. Lega-

O  Jeśli gospodarz domu czy ^  sluchai  z o d k ry ti* M Z.
gospodyni, czy któś z w a żn ie j- g
szych osób m im o ciebie siedzą- .O  Kiedy ktoś starszy od cie- 
cego przechodzić będzie, grzecz ble mówL ty  tego kiw an iem  
ność nakazuje, abyś powsta ł, 6*owy i gestami nie u tw ierdza j. 
Jeśliby któś starszy urzędem O  Do mieszkania znaczniej- 
lu b  w iek iem , lu b  jakaś poważ- szej osoby, do domu ważnego 
na kobieta m iejsca nie m iała, jakiego! urzędnika nie opowie- 
ty  swego krzesła ustąp. W  c iż - dziawszy się wprzód nie 
bie uczyń m iejsce d la  starszych wchodź, ale czekaj, aż cię kto  
i znakomitszych. wprowadzi.

O  Jeśli starsi coko lw iek u - O  Nie py ta j się osoby god- 
puszczą, ty  to ochoczo podejm  niejszej od ciebie: ja k  się ma, 
i  im  podaj. Z  gotowością us łu - bo to byłoby zanadto poufałe, 
żenią starszym  uprzedzaj ich i w  każdym razie zostaw to py 
żądanie. tan ie  lekarzom. Nie m ie j zw y-

O Wchodzącym do tow arzy- czai u. P?tać się w wyższych i 
stwa starszym  (m ianow icie je -  godniejszych od ciebie, co ro ­
ś liby  nie by ło  sług w  przedpo- b l3> c.° aiyślą? gdzie by li?  do- 
ko ju), pomóż zdjąć w ie rzchn ią  kąd idą? bo oni nie obowią- 
suknię, a wychodzącym  ją  po- zaru do zdawania przed tobą 
daj, przeprowadź ich na ganek rachunku ze spraw i  m yśli 
i  pomóż wsiąść do pojazdu: swoich.
tym  sposobem zasłużysz na ich O  Wszystkich wyższych urzę 
przychylność i błogosław ieństwo, dem i godnością, także lu dz i 

O  Cygar i  f a jk i w  obecno- głośnych i zasłużonych w  ojczyź 
ści godnych szacunku i  przez m e>. cho6by to.bi.e osobiście nie 
grzeczność dla szanownych m at- znajomych, m ie j zwyczaj ucz- 
ron, w  ogólności d la  p łc i p ięk- odkryciem głowy, 
nej, n ie  pa l i  bądź ostrożnym, O  Jeżeli będziesz konno z 
abyś n iem i komuś sukn i i  do- k im ś starszym, tedy przebyw a­
n iu ń ie  spa lił. jąc błoto jedź p ierw ej, abyś go

O  O osobach wyższych god- n.*e obryzgał: masz także jechać 
nością, zasługą, urzędem i  w ie - P ie rw ej dla zbadania brodu lub 
kiem , zdania swego n ie daw aj. d , przekonania się o bezpie- 
Idąc z osobą starszą urzędem cze“ stwie mostu, 
lu b  w iek iem , m ie j ją  po p ra - O  Jeśli się spodziewasz do 

domu twego przyjazdu jak ie jś  
szacownej osoby, tedy, k iedy  ci 
czas pozwała, wyjedź na je j spo 
tkanie : tym sposobem uczcisz 
ją  i  wielce dla siebie zobowią­
żesz.

O  Z uniżonością, gotowością 
do usług i grzecznością obchodź 
się z krewnymi i pow inow atym i 
swym i: dziadem, babką, s try ­
jem , wujem, stry jenką, w u jen - 
ką, ciotką, ze starszym bratem  
lu b  siostrą, a zasłużysz i  na 
błogosławieństwo ich i  na m i­
łość.

O  Przechadzając się z jaką 
poważną osobą, przy zawrócie 
n ie  obracaj się doń ty łem , ale 
tw arzą i zawsze bądź po lew ej 
je j stronie. Jeśli będziesz w  dro

tow icza (W ilno, 1859), W ybrał

Tardcm Fellinich
znów razem

S ŁY N N A  bohaterka „N&cy 
C a b ir ii”  i  „L a  S trady”  G iu lie t-  
ta Massina, już w kró tce  w cie li 
się w  sześć współczesnych ty ­
pów kobiecych w  se rii 1-godzin 
nych epizodów te lew izy jnych , 
reżyserowanych przez sześciu 
znanych realizatorów , m. in. 
swego męża, Federico F e llin ie ­
go.

Pół żartem — pół serio

MINI—HOROSKOP
22. I. -  28. I. 1984 r.

B A R A N . T yd z ie ń  w 
p ra c y  za w o d o w e j bę­
dzie  s tanow czo za k r ó t ­
k i.  N a s tą p iło  sp ię trz e ­
n ie  za jęć  i  obow iąz  
kó w . S p ra w y  osobiste

P A N N A . N ie sp o d z ie w a ­
ne tru d n o ś c i w  p racy  
za w o d o w e j s k o m p lik u ją  
Tw e p la n y . W a rto  za­
s ta n o w ić  się nad do- 

v _ „ b o re m  W sp ó łp ra co w n i-
p rze tożyć  na leży  na inne  te rm in y  k ó w . W spraw ach  o so b is tych  oży- 
i sko n ce n tro w a ć  się w y łą c z n ie  na w ie n ie  d a w n y c h  zn a jom ośc i i na- 
p ra cy . k tó ra  w  ty m  okres ie  będz ie  . w ró t  uczuć ro d z in n y c h  Z d ro w ie  
ważna i d ecydu jąca  o p rzysz łośc i, n ie  na jgorsze  fin a n se  sk rom ne .
Z d ro w ie  i  fin a n se  dopiszą.

|—j ---------B Y K . P o s ta ra j się dob-
! rze w yw ią za ć  z no-

^ w y c h  o b o w ią zkó w  w 
p ra c y  b y  ra to w a ć  n ad ­
sza rpn ię tą  o p in ię . S p ra -

W A G A . T y d z ie ń  udany. 
M a ły  sukces w  p racy  
zaw odow e j, k tó r y  znacz 
n ie  p o p ra w i sam opo­
czuc ie . D ia  osób w o l­
n y c h  szansa dostan ia

w y  osob is te  p rzyn io są  się w  m iłą  n ie w o lę . D la  u s ta b ilizo  
w  ty m  ty g o d n iu  n ie sp o d z ia n kę  i  w a n ych  — dob ra  a tm o s fe ra  ro d z in  
sporo zadow o len ia . Pod ko n ie c  ty -  na pozw a la jąca  na p e łn y  w yp o czy- 
g odn ia  u d a n y  w y ja zd . Z d ro w ie  do - nek.
b re.

B L I2 N IĘ T A . D użo p la ­
n ów  zaw o d o w ych  i oso­
b is ty c h  u d a ło  się z re a li 
zować. M im o  to  czeka 
C ię sporo  now ości

S K O R P IO N . T ydz ień  
p ra c o w ity . Konieczność 
za ła tw ia n ia  sp raw  w ła s ­
n y c h  i  cudzych , w ię k ­
sze za ku p y  i  zw iązane 

ty m  tru d n o ś c i
za ska k u ją c y c h  s y tu a c ji.  ' pozw o lą  na d łuższy  w ypoczynek  

S p o tka n ie  z p rz y ja c ie le m  , pom oże Zaczynasz odczuw ać ju ż  zmęczenie, 
z o r ie n to w a ć  się w  n o w y c h  w a ru n -  W ko ń c u  tyg o d n ia , m .m o  w szystko  
ka ch  i zad e cyd u je  o d a lszym  po - życ ie  to w a rz y s k ie  pob u d z i Twą 
s tę p o w a n iu . S p ra w y  serca d o m aga- energ ię , 
ją  się s ta b il iz a c ji.  B a rdzo  dobre  
zd ro w ie .

R A K . B a rdzo  d o b ry  
o k re s  w  ż y c iu  zaw odo­
w ym . W szys tk ie  T w o je  
d z ia ła n ia  muszą za ko ń ­
czyć  się sukcesem ,, w  n o rm ie , fin a n s e  p o n iże j, 

'ręcz jesteś nań  ska-

S TR Z E LE C . B ardzo  do ­
b ra  a tm osfe ra  w  k rę g u  
zaw o d o w ym . W życ iu  
o s o b is tym  przygoda mo 

j że s tać się czym ś b a r­
d z ie j t rw a ły m . Z d ro w ie

zany . S p ra w y  uczuc iow e  jeszcze 
n ie  upo rzą d ko w a n e . Z d ro w ie  w  n o r­
m ie . a le  szanu j serce, bo masz 
ty lk o  je d n o . B a ra n  w  ty m  ro k u  
je s t ba rdzo  w ażny.

K O Z IO R O Ż E C . T yd z ie ń  
s p o k o jn y , bez n e rw o ­
wego pośp iechu, re la k ­
sow y. W p ra c y  w szyst­
ko  po toczy  się n o rm a l­
n ym  try b e m . W życ iu  

LE W . W p ra c y  zą w o - p ry w a tn y m  bez z g rz y tó w . O żyw ią  
d o w e j podróż i in te re -  - się k o n ta k ty  to w a rz y s k ie . Z d ro w ie  
su jąca o dm iana , pozna- i  fin a n se  dobre, 
n ie  n o w ych , c ie k a w y c h  
osób 1 dużo  w rażeń.
P op raw a  z d ro w ia  i  sa­

m opoczucia . S p ra w y  osobiste bez 
k o m p lik a c ji.

m

TROCHĘ W IO SN Y .«

600 doi. za żonę
WŁADCE p ro w in c ji Tem otu 

na Wyspach Salomona w yd a ły  
zarządzeń e ustanawiające m ak 
symalną ienę za żonę, k tó ra  
nie może przekraczać 600 do­
la rów . Usiawę wydano w  związ 
ku  z obauą spekulacji, gdyż w 
sąsiedniej Now ej G w ine i p łaci 
się ok. 3 ;ys. dolarów, a naw et 
znacznie więcej.

Zazdrość nie zna granic
70-LE T łIA  pan i Creasie 

Woods 7 K a lifo rn ii zastrze liła 
swego ra-letniego małżonka, 
złapanego „ in  f la g ra n ti”  w  do­
m u innej kobiety. Małżeństwo 
żyło  ze sobą p rzyk ładn ie  30 la t 
dopóki pani Creasie n ie zaczę­
ła  podejrzewać swego męża o 
zdradę.

Krzyżówka nr 3
P O ZIO M O : 3. z jazd  w yższych  d u - d za j m iecza', 34. f ig u ra  g e o m e trycz - 

ch o w n ych , 8. w ysuszony m iąższ o - na, 35. w ada oczu, 36. p ie rw ia s te k  
rzęchów  koko so w ych . 9. zespół łu d z i ch em iczny , 37. głos żeńsk i, 
p rzeznaczonych  do w y  ko n a n ia  ja ­
k iegoś  zadan ia . 10. p o k a rm  d la  zw ie  R ozw iązan ia  p ro s im y  na d sy ła ć  pod 
rz ą t lu b  p ta k ó w , 13. d la  ro ln ik a  adresem  re d a k c ji (w y łą c z n ie  na 
lu b  a k to ra . 24. le k k a  tk a n in a , 15, k a r tk a c h  poc7.tow ych) w  te rm in ie  
za le ta  m o ra ln a . 18. np. b ry d ż . 19. 10-dn iow ym . z d o p is k ie m  „K rz y ż ó w  
część p a r t i i w  te n is ie  SI. g a tu n e k  ka  n r  3” . D la  a u to ró w  p ra w id ło -  
w ie rz b y . 22. szk o ln y  m ebel, 23. g ru -  w y c h  o d pow iedz i re d a k c ja  p rzyg o - 
d n io w a  so le n iza n tka , 24. a fry k a ń s k a  to w a ła  t r z y  n a g ro d y  — b o n y  k s ią ż - : 
a n ty lo p a , 25. ro d za j sm aru  o ch ro n - k o w e  po 100 zł. 
nego, 27. da%vny w o js k o w y  in s t r u ­
m e n t m uzyczny . 31. p ta k  m ó rz  p ó ł-  R O Z W IĄ Z A N IE
n o cn ych , 33. s ta ro ż y tn i Iz ra e lic i K R Z Y Ż Ó W K I NR 1
p rz e c h o w y w a li w  n ie j ta b lic e  dzie
sięc io rga  p rzykazań , 35. w id z ia d ło  P O Z IO M O : 1. O bra , 4. b u k . 9. ro i
senne, 38 je z io ro  na P o je z ie rzu  ka . 1«. K a ro l, 11 e ra. 13. a k la m a - 
I ła w s k im , 39. m a łp ia tk a , 40. zam łe - c ja , 17. ru n o , 18. i t r ,  20. k o p ra . 23. 
szanie, rozga rd iasz . a u t. 25. kusza, 26. m a k , 23. waza

31. szam bełan. 36 oko , 37. im ago,
P IO N O W O : 1. z ło te  d o la ry  zna- 3a. an ion , 39. a k t. 40. au to . 

łez ione  w  s ta re j p iw n ic y , 2. ka m ie ń
ozdob-ny, 3. ro d z a j s iec i na r y b y ,  P IO N O W O : 2. B o ry n a . 3. a u la , 4
4. s ta ry  i  gęsty  las, 5. s iostra  i  b ie l.  5. k ra m . 8. k lo c . 7. lada , 8
żona K ro n o sa , 6. n ie lo t, 7. s ty c z - Ik a r ,  12 rad , 14. k o ta . 15. A m o r.
n io w a  so le n iza n tka . 11. p ra w y  do - 16. ju ra . 19. ru m . 21. susz. 22. szum . 
p ły w  R odanu (rz . w e F ra n ć ji) .  12. 24. ta ra , 27. w agan t, 28. le k  30. a to l. 
podan ie  o  le g e n d a rn ych  bogach, bo  31. sw a t. 32. a ria , 33. bona, 34. lo n t, 
h a te ra ch  i  fa n ta s ty c z n y c h  zda rzę - 35. n iw a . 
n ia ch , 15. p o ca łunek , 16. d z iu ra , szpa
ra. 17. lu to w a  so le n iza n tka , 18. ż a rt N a g ro d y  — b o n y  P K O  po 250 zł 
lu b  d o w c ip  s y tu a c y jn y  w  k o m ę - w y lo s o w a li:  K a z im ie rz  K u fe l — 
d ia ch  f i lm o w y c h . 20. fra n c u s k i p rze  Szczecin, u l.  C hop ina  55/102, D a n ie - 
w o d n iczący  ra d y  m u n ic y p a ln e j, 26. la  G ro le w ska  — Szczecin, u l.  K lo -  
trzę sa w isko , 28 m ia s to  w  R F N  nad no w ica  17B/13, Janusz Z ię b a  — 74- 
D u n a je m , gdzie  a rm ia  a u s tr ia c k a  129 S ta re  Ł y s o g ó rk i.  
s k a p itu lo w a ła  w  1805 r .  przed  N a - N a g ro d y  są do o d e b ra n ia  w  re - 
po leonem  I.  29. pow ażan ie , uzn a n ie  d a k c j i  I I I  p. pok. 53. O sobom  za- 
szacunek ogó łu , 30. drzazga. 32. r o -  m ie js c o w y m  w y s y ła m y  pocztą.

W O D N IK  Jeszcze w 
ty m  ty g o d n iu  d o m in o ­
w ać będą s p ra w y  za­
w odow e  w ym aga jące  
p e łn e j d ysp o zycy jn o śc i. 
Na s p ra w y  osobiste 

pozostan ie  ba rdzo  m a ło  czasu, ale 
s ta ra j się w y k o rz y s ta ć  go przede 
w s z y s tk im  na w yp o czyn e k  ze wzglę 
d ó w  z d ro w o tn y c h . F inanse  dobre.

R Y B Y . W p ra c y  za w o ­
d o w e j m iłe  s to s u n k i i 
szansa na lepszą p rz y ­
szłość, o  i le  T w ó j za­
p a ł n ie  okaże  saę s ło ­
m ia n y . W  spraw ach  

o so b is tych  n iespodz ianka  ze s tro n y  
n a jb liż s z e j C i osoby. U dane  sp o t­
ka n ie  w  p rz y ja c ie ls k im  g ron ie .

Co mówi ostrologia?

Drugie oblicze 
ponuraka

P O D C ZA S  b ies iad  to w a rz y s k ic h , 
s p o ty k a m y  często n o w ych , in te re ­
s u ją cych  lu d z i, z k tó r y m i c h c ie li­
b y ś m y  s ię  b l iż e j poznać. A s tro lo ­
gia . k tó ra  od ty s ię c y  la t  z a jm u je  
się bada n ie m  n a tu ry  lu d z k ie j,  m o ­
że n a m  tu  u d z ie lić  ra d  i  w skazó ­
w ek .

Jedna z osób zg rom adzonych  na 
zabaw ie  lu b  p rz y  w sp ó ln ym  sto le  
w y ra ź n ie  s tro n i od obcych . Dąży 
do s tw o rze n ia  k a m e ra ln e j rozm o­
w y  n a w e t w  sam ym  c e n tru m  ro z ­
ba w io n e g o  h a rm id e ru , a je ś li się 
to  n ie  u da  — po p ro s tu  m ilc z y , 
w ca le  n ie  znudzona a n i z iry to w a ­
na  s y tu a c ją . A  g d y  jeszcze zauw a­
ż y m y , że n a w e t podczas ro zm o w y  
osoba ta  n ie  z a jm u je  się n ią  bez 
re sz ty , że gdzieś ta m  w g łęb i d u ­
szy ro zm yś la  o czym ś in n y m  t r o ­
chę  n ieobecna i  ta je m n icza , to  m o­
żem y ju ż  z dużą dozą pew ności za 
w y ro k o w a ć  — R ak. W esoły i  tow a 
rz y s k i o b s e rw a to r m a ch n ie  rę ką  na 
R aka, o t. p o n u ry  m ilc z e k  na ka ż ­
d e j zabaw ie  m ożna spo tkać  podob­
nego ty p a . N ies łuszn ie . Rak rozba ­
w io n y  s ta je  się ś w ie tn y m  ko m p a ­
nem . ta ń czy  i  p o d śp iew u je  sam d la  
siebie, n ie k ie d y  w ręcz  ży w io ło w o . 
T rzeba  go ty lk o  u m ie ję tn ie  ro z ru ­
szać, spędzić z n im  tro c h ę  czasu 
na m iłe j,  n ie o b o w ią z u ją c e j rozm o­
w ie , osw o ić , a zna jom ość, m oże się 
okazać n a p ra w d ę  udana.

Jes t jeszcze d ru g i ro d za j gościa 
k tó ry  s ta n o w i u d rę k ę  p a n i dom u 
— n ie ła tw y  do  zabaw ien ia , a ro ­
g a n c k i i  z a ro z u m ia ły , n ie to w a rz y s - 
k i .  Posadzony p rz y  s to le  obok n ie ­
z b y t dobrze  z n a n e j osoby, p o tra f i 
przez c a ły  w ie czó r n ie  odezw ać się 
do n ie j a n i s łow em  z a ję ty  p o ch ła ­
n ia n ie m  je dzen ia  i  p ic ia . A lb o  po 
p ro s tu  p rzes iądz ie  się gdzie  in d z ie j, 
na m ie jsce  ob o k  dob re g o  zna jom e­
go, pana d o m u  lu b  w łasnego wsnół 
m a łżo n ka . L e w . K to ś . k to  c h c ia ł­
b y  się z n im  za p rz y ja ź n ić , będzie 
m ia ł n ie ła tw y  o rzech  do zg ry z ie ­
n ia . Całą g rę  p o p ro w a d z ić  m usi 
d ru g a  s trona  i  będz ie  to  w ym aga ło  
n ie m a łe j odw ag i. Za to  w  nagrodę 
o s w o jo n y  L e w  okaże nam  w ie le  
szczerego uczuc ia .

(m aya )

PARTNERSTW O  N A SZERO KIEJ P L A T F O R M IE

0  PRON coraz s iln ie j oddzia łu je na społeczną rze­
czywistość, poszerza pole swego dzia łan ia  tak w  w y ­
m iarze k ra jo w ym  ja k  loka lnym . N ie  zamierza jednak 
— ja k  podkreślono w  czasie posiedzenia, zastępować-' 
a d m in is tra c ji państw owej i gospodarczej. D la nas — 
m ó w ili działacze PRON — podstawowym  k ry te r iu m  
oceny funkc jonow an ia  a d m in is tra c ji będzie zawsze 
fa k t w ja k im  stopniu rea lizu je  ona program  so c ja li­
stycznej odnowy, ja k  reaguje na społeczne in ic ja ty ­
wy, sprzy ja  pobudzaniu lu d zk ie j aktywności.

K om entarz dziennika „Rzeczpospolita”  na m arg i­
nesie ostatniego wspólnego posiedzenia Prezydium  
Rządu i P rezydium  K om ite tu  W ykonawczego Rady 
K ra jo w e j PRON.

„T H E  D A Y  A F TE R ”  — IN N E  SPOJRZENIE

#  TV P  zabiega — ja k  w iadom o — o zakupienie 
f ilm u  „The Day A f te r ”  („D zień po...” ), k tó ry  
wstrząsnął w ie lom ilionow ą w idow n ią  w  USA. 

„Express W ieczorny”  zw róc ił się do k ilk u  osób k tó re  
w idz ia ły  ju ż  „Dzień po...”  z prośbą o opinię. O to co 
m ów ią: W iesław  M yś liw sk i (pisarz) — Niestety, nie 
mogę powiedzieć o „The Day A f te r ”  nic pozytyw ne­
go. F ilm  jest po prostu n iedobry. N ie z ro b ił pa  mnie 
zakładanego przez autorów  wrażenia, ale wręcz z iry ­
tował. G łów nie  swoją in fan ty lnośc ią , kom iksowością 
i  w ie lom a nielogicznościam i. M on ika  W arneńska (pu­
b licystka): — Ten f ilm  jest kom ple tnym  n iew ypa­
łem. S tanis ław  G łąb ińsk i (dziennikarz) — F ilm  jako 
f i lm  jest slaby. Jest dla polskiego widza dużo m nie j 
wstrząsający niż można oczekiwać (...) F ilm  uważam 
za ważny, gdyż jest odbiciem  strachu A m e ry k i przed 
w o jną nuklearną. I  je ś li w a rto  go obejrzeć, to g łów ­
nie dlatego aby zrozumieć, że A m eryka  zaczyina się 
poważnie i  realn ie obawiać.

TRZEŹW O  O N O W E LIZ A C JI

#  In ic ja tyw a  21 posłów zm ierzająca do częściowej 
zm iany (tzw . nowelizacja) ustawy o w ychow an iu w  
trzeźwości, budzi zrozum iałe kontrowersje .

„N ow elizac ja  — pisze dzienn ikarz „K u r ie ra  P o l­
skiego”  — ma swych zw olenn ików , ale i p rzec iw n i­
ków . Przeciw ko są nie ty lk o  n iek tó rzy  posłowie, ale 
również m. in. K om is ja  E p iskopatu ds. Trzeźwości, p la­
ców ki naukoWe i n iektó re  organizacje społeczne. N a­
szym zdaniem na ocenę skuteczności aktu  prawnego 
k tó ry  obowiązuje od m aja ub. r . jest jeszcze za 
wcześnie. Rada M in is tró w  zobowiązana jest co roku 
przedkładać Sejm ow i sprawozdanie z wykonania 
ustaw y. Takiego sprawozdania na razie nie ma. I  je ­
szcze jedno. Częsta zm iana przepisów, ich tymczaso­
wość i chwiejność spraw ia, że rów nież z tego powo­
du nawet najlepsze przestają być przestrzegane. P ra ­
wo m usi być stabilne. D opiero wówczas można mó­
w ić  o szacunku dla niego, o podnoszeniu k u ltu ry  
p raw ne j społeczeństwa” .

B R A K U JE  LO K O M O TY W !

0 O pin ia  A ndrze ja  Ib isa-W róblew skiego na temat 
stanu naszej ro z ryw k i („Życ ie  W arszawy” ):

Często w ystępu ją popularne zespoły rockowe, nato­
m iast im prez ściśle estradowych jest ty le  co na le ­
karstw o. Zwłaszcza ga tunk i tekstowe (skecz, mono­
log, b lack-ou t, piosenka lite racka  czy satyryczna) są 
w  zaniku. Przyczyn tego nie należy upa tryw ać w y ­
łącznie w  cenzurze. Po pierwsze dlatego, że z ły  to 
tekst k tó ry  cenzor m usia ł odrzucić. Po wtóre, dziś 
cenzura przepuszcza znacznie w ięcej niż -np. 10 la t 
temu, a w tedy im prez estradęwych nie brakow ało. 
Po trzecie... W łaśnie. W tedy by ło  w ięcej wykonawców. 
Trzeba zasygnalizować niepokojące zjaw isko : b rakü je  
nam  w ykonaw ców  estradowych. B raku je  zwłaszcza 
tzw. lokom otyw , czy li indyw idua lnośc i ciągnących 
program . A rtys tów , na k tó rych  się chodzi.

IN F L A C JA , IN F LA C JA ...

GWfêfiflfl l
mexMV»'

l/¿ S u “ !

(Rys. A . Tom enko —  „D z ienn ik  Zachodni” )
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Ogród w domu

Scmseviera
JEST to  doniczkowa, bar 

dzo popularna roślina, spo 
tykana  w  w ie lu  domach. 
Posiada k ró tk ie  kłącze, liś 
cie m a m ięsiste, płaskie 
lu b  cy lind ryczne  w  po­
przeczne, srebrzyste pasy, 
k tó re  ko jarzą  się w ie lu  
osobom z wężami. W yrasta 
wysoko, liśc ie  je j są sztyw 
no wzniesione, k w ia ty  ma 
w  kolorze zie lonkaw o-bia - 
łym . zebrane w  gęste gro­
na, mocno pachnące.

Znane są 54 g a tu n k i 
sanseviery. O jczyzną je j 
je s t A fry k a  zw ro tn iko w a  i  
Ind ie . Nazwa ro ś lin y  po­
chodzi od Reim onda de 
Sangro, księcia Sanseviero.

Sansevierę rozmnażam y z 
sadzonek liśc iow ych. W 
ty m  celu liśc ie  tn iem y na 
o d c in k i d ługości 5—7 cm, 
po czym  umieszczamy je 
w  po jem n iku  z . piaskiem  
na parapecie okna. Z  chw i 
lą. gdy się ukorzenią i w y 
tw orzą p ierw szy liść —

przenosim y je  do doniczek 
z z iem ią liśc iow ą z dodat­
k iem  kom postowego to rfu . 
W zrost w  p ierw szym  roku 
jest pow olny, dop iero w  
d rug im  bądź w  trzecim  ro 
ku — roś lina  ma wartość 
ozdobną. O dm iany rozm na­
ża się w yłącznie przez po­
dz ia ł stąrszych. s iln ie  roz­
w in ię tych  egzemplarzy Ina 
czej — n ie  w ykszta łcą  się 
przebarw ien ia  i  obrzeża 
liśc i, k tó re  stanow ią o w a­
lo rach dekoracy jnych san- 
seviery.

Roślina ta n ie należy do 
wym agających i n ie  po­
trzebu je  zbyt w ie lu  zabie­
gów p ie lęgnacyjnych — 
nadm ierne je j podlew anie 
jest naw et szkodliwe. San- 
sevieria  jest ponadto od­
porna ha choroby i szkod­
n ik i roślin , w o li cień niż 
s ilne słońce. Idea ln ie  na­
daje się d la  zapom inal­
sk ich !

(wys)

Pomajs ter ku j m y

By wiatr nie hulał.,
O S T A T N IA  w ichura  sk ło n i­

ła m nie do przypom nienia 
C zyte ln ikom  o prostym  sposo 
bie uszczelnienia okien i 
d rzw i. Jeśli tego n ie z rob iliś ­
my la tem  lu b  u progu jesieni, 
teraz w  domu m am y ch łod­
n ie j, bo przez szpary dostaje 
się zim ne pow ie trze  tłoczone 
podm ucham i w ia tru . A le  nic 
straconego, jeszcze teraz moż­
na opatrzyć okna.

Najprostszym  sposobem u- 
szczelnienia okien, k tórych 
nie o tw ie ram y, jest okle jen ie  
ram  paskiem  pap ieru szero­
kości ok. 25 m m . K le j p rzy­
gotow ujem y z m ąki ży tn ie j 
dok ładn ie  rozbe łtane j wodą. 
Na wiosnę zm yjem y „uszczel­
kę " szm atką z ciep łą  wodą. 
Pasek p rzyk le jam y tak, by 
połową szerokości p rzy lega ł 
do ościeżnicy, a połową do ra 
my.

Jeśli okna są o tw ierane, na 
leży je  uszczelnić p rzy pomo­
cy uszczelek sam oprzylep­

nych. P rzypom inam , że przed uwagę na bardzo isto tny pro- 
przy lep ien iem  uszczelki na le- błem. Otóż upiększając nasz 
ży bardzo dokładn ie  w ym yć dom często zabudowujem y ka 
ram ę ok ienną i  ją  osuszyć, lo ry fe ry . N ie należy tego ro- 
D rzw i uszczelniamy przym o- bić, gdyż taka zabudowa o- 
cow ując do ościeżnicy pasek graniczą skuteczność g rze jn i- 
f ilc u  w  ta k i sposób, aby do ty - ka. W poko ju  jest ciepło dzię 
ka ł płaszczyzny d rz w i po ich k i temu, że pow ietrze ma 
zam knięciu. m ożliwość swobodnego op ły -

Po tych zabiegach przeko­
nam y się, że m ie jsk ie  cie­
p łow n ie  le p ie j grzeją. W do­
m u tem pera tura  podniesie się 
o k ilk a  stopni.

P rzy okaz ji om aw iania te­
go tem atu, chc ia łbym  zwrócić

w an ia  pow ierzchn i ka lo ry fe ­
ra. Jeś li jednak decydujem y 
się m im o wszystko na taką 
obudow'ę, trzeba pamiętać, by 
m ia ła  ona ja k  na jbardz ie j 
ażurową konstrukcję.

S Y LW IU S Z

Pożytki z pół i lasów

Arcydzięgiel
JES T to  wysoka, dw u le tn ia  

roś lina  zwana przez n iektó rych  
dzięglem  łu b  litw o re m . Rośnie 
dz iko  na skałach, na brzegach 
potoków  górskich i w- w ilg o t­
nych zaroślach. Często jest u - 
p raw iana  w ogródkach p rzy ­
dom owych i na działkach.

Do celów dom owych w yko ­
rzys tu je  się korzeń te j roś liny. 
M a on p rzy jem ny, trw a ły  i 
m ocny zapach, zaś w  sm aku 
jest gorzkaw y (z lekką  dom ie­
szką słodyczy).

Jeśli chcemy w ykorzystać ko 
rżeń ja k o  przyprawię, należy go 
um yć i ususzyć, następnie u - 
t łu c  na proszek. Jest to  dosko­
n a ły  (ze względu na specyficz­
ną gorycz — dla smakoszy) do 
datek do sosów w arzyw nych  i 
m ięsnych, a także do m usztar­
dy  j  majonezu.

Dobra jest też na lew ka na 
arcydzięgłu, k tó rą  p rzygotow u­
je  się bardzo prosto. W ystarczy 
korzeń w łożyć do b u te lk i z 
w ódką  40 proc. i przechowy­
wać przez dw a tygodnie w 
ciem nym  pomieszczeniu.

W arto  też w iedzieć, że zbie­
rane w  m a ju  m łode łodyg i i 
ogonki liśc iow e arcydzięgla 
sm aży się w  cukrze. Jest to  
bardzo dobra k o n fitu ra  tzw. 
anżelika, rozpowszechniona we 
F ranc ji.

A rcydz ięg ie l n ie  rośnie dzi­
ko w  naszym wojew ództw ie . 
Doskonale jednak uda je  się u - 
p ra w ia n y  na działce. L u b i co 
praw da półcień i dobrą, w i l­
gotną glebę, ale ła tw o  przysto­
sow uje się do is tn ie jących  w a­
runków .

S ekrety  m o d y

Dżinsy przez cały rok

O  Z k o m ik a m i a taku jący­
m i meble poradzim y sobie 
stosując ku rac ję  cebulową. 
Trzeba przez dw a tygodnie 
w ycie rać pow ierzchnię m eb li 
sokiem  ze św ieżej cebu li, a 
po tygodn iow e j p rze rw ie  — 
pow tó rzyć tę operację.

O  Jasnego lisa  można w y ­
prać na sucho w  mące ziem ­
niaczanej, o  ile  uda się ją  ku 

j  pić. C zyni się to  tak  długo; 
Y  aż m ąka będzie szara, a w ło - 
X  sy lisa jaśniejsze.

^  O  Znacznie ła tw ie j usunie- 
t  m y bolący odcisk, jeże li po

D Ż IN S Y  nosi się od z górą stu la t. ale 
chyba dop iero na początku la t  siedemdzie­
s ią tych m oda na n ie  osiągnęła apogeum, Z  
tka n in y  dżinsowej szyło się nie ty lk o  spod­
nie, ale i  spódnice, suk ienk i, całe g a rn itu ry , 
kam ize lk i, k u r tk i i  to rb y . Pam iętam , ja k  sa­
ty ry c y  u żyw a li sobie na te j fa li,  w yśm iew a­
jąc ton owczy pęd: — ślipka z dżinsu, chu­
steczka do nosa z dżinsu... A le  też i  m ało 
brakow ało, a ta  hum orystyczna w iz ja  stałaby 
się rea lną rzeczywistością.

Dziś dżinsy nosi każdy, k to  je lu b i. Spod­
nie z grubo tka n e j baw ełny, fa rbow ane j na ­
tu ra ln ym  b a rw n ik ie m  indygo, zdobyły cały 
św iat. Co ja k iś  czas zm ienia się fason spod­
n i, raz są dość szerokie, raz (tak  ja k  teraz) 
wąskie, ale zawsze m a ją  bezbłędny k ró j. W  
tym  zapewne tk w i ta jem n ica  tak  długiego 
powodzenia w yrobó w  renom owanych f irm  
„W rang le ra ", „Lee”  czy „L e v i Straussa” . T ru ­
dno je  naśladować, choć próby ciągle są po­
nawiane. O ryg ina lne  dżinsy są je dnak nie do 
podrob ienia, zawsze są najlepsze i zawsze 
w yg ryw a ją  z różnym i prze jśc iow ym i m oda­
m i na sztruksy czy d re lichy.

Dżinsy nosi się przez o krąg ły  rok . Na 
chłodniejsze pory ro ku  na jw ygodn ie jszym  ze­
staw ieniem  są spodnie i  ocieplana k u rtk a  z 
tka n in y  dżinsowej. Taka w łaśnie kurteczka 
( ja k  w idać  na zdjęciu), podbita sztucznym 
fu te rk ie m , jest zapewne m arzeniem  w ie lu  
m łodych łudz i. Rzecz to jednak na naszym 
ryn ku  trudna  do zdobycia. O w ie le  ła tw ie j 
o kam izelkę (w idoczną obok), bo można ją

uszyć ze s tarych spodni czy spódnicy z mocno w yc ię tym i pachami. Współczesna 
dżinsowej. N ie radzim y ty lk o  wyciągać z szaf kam ize lka  jest zupełnie inna  — duża, aż za 
dżinsowych kam izelek noszonych przed 10 la -  obszerna, po prostu  taka  ja k  obowiązująca 
ty . Tam te b y ły  przecież k ró tk ie , dopasowane, dziś w  m odzie lin ia . (m g )

w ym oczen iu nog i w  gorącej 
wodzie położym y na bolące 
m iejsce p rzekro jon y  ząbek 
czosnku, o w in ie m y bandażem 
i tak  pozostaw im y przez 8 — 
10 godzin.

O  Jasne fu tro  o k ró tk im  
w łosie można doskonale od­
świeżyć posypując o b fic ie  ta l 
k ie m  i w cie ra jąc  go niie ty lk o  
w e w łosy, ale i  w  skórę. Po

15— 20 m inutach trzeba strzęp 
nąć ta lk  i  m iękką szczotką 
wyczesać resztk i zgodnie z 
k ie run k iem  w łosa.

O  Pęknięte naczyn ie z ka­
m io n k i lu b  grubego fa jansu 
s k le im y  sokiem  z czosnku. 
W ym yte  i  wysuszone brzegi 
pękn ięcia trzeba mocno na­
trzeć świeżo p ok ro jonym  ząb­
k ie m  czosnku. Następnie po­

łączyć brzegi, całość ściśle 
obw iązać sznurk iem  i  pozosta 
w ić  do wyschnięcia na 2— 3 
dn i.

O  Ciemne fu tra  n a jlep ie j 
czyści się c ie p łym i o trębam i 
pszennym i, podgrzanym i w  
p ie ka rn iku  do tem p era tu ry  
40 st.

O  N a jba rdz ie j w  fu tra ch  
brudzą się ko łn ierze  i  m an­
k ie ty . Czyścim y je  magnezją 
zmieszaną z benzyną —  gdy 
fu tro  jest jasne, a podgrza­
nym , czystym  p iaskiem  — 
gdy fu tro  jest ciemne.

|  100 lal!

3 Może więcej... i
Ą  C Z Ł O W IE K  ż y je  p rz e c ię tn ie  ► 
A  60—80 la t .  O czyw iśc ie , zda rza ją  ► 
Ą  się p rz y p a d k i d łu g o w ie czn o śc i. ► 
A  I  te  w łaśn ie  w y ją tk i  badane ► 
A  są ba rdzo  w n ik l iw ie  — kw e s tia  ► 
A  p rze d łu że n ia  życ ia  p a s jo n u je  ► 
A  b o w ie m  n a u ko w có w  od daw na . ► 
A  C iekaw e , żfe n ie  m ożna — ja k  ► 
A  do te j p o ry  — uzyskać  je d n o - ► 
5  znaczne j re c e p ty  na d łu g ie  ► 
A  ż yc ie . N ie k tó rz y  s tu -  i  w ię c e j ► 
A  - ła tk o w ie  n ie  p i ją ,  n ie  pa lą , ► 
A  ż y ją  sp o k o jn ie . In n i  w p ro s t ► 
A  p rze c iw n ie  — n ie  u n ik a ją  d o - ► 
A  czesnych  uc iech . Na pew no  na ► 
A  żyw o tn o ść  naszego o rg a n izm u  ► 
A  m a w p ły w  w ie le  c z y n n ik ó w . ► 
A  Z a ję li się n im i u cze n i tw o rz ą -  ► 
A  cy  m ię d z y n a ro d o w y  zespół do ► 
A  b adan ia  p ro b le m u  ..Sztuczne ► 
A  w y d łu ż e n ie  życ ia  lu d z k ie g o ” . ► 
A  Ic h  zdan iem  ś re d n i w ie k  150 ► 
A la t  n ie  p o w in ie n  w k ró tc e  b y ć  ► 
A  ta k ą  u to p ią , ja k  to  pow szecn - ► 
Y n ie  się uw aża. ►

Y Y Y Y Y Y Y Y Y Y Y Y Y Y Y Y Y Y Y Y Y

Dbajmy o siebie

Dokuczliwe „korzonki”
Z IM Ą  typow a szczecińska 

pogoda sprzy ja  n iestety, łam a­
n iu  w  krzyżu, stawach czy 
m ięśniobólach. Szczególnie ‘ „k o ­
rzo n k i”  są dokuczliw e, w p ra ­
w ia ją  nas w  k ie p sk i nastró j. 
Jeśli jesteśm y podatn i na tego 
typu  dolegliwości, trzeba po 
prostu  bardzie j dbać o siebie. 
Is to tną sprawą jest ub iór, na j 
lep ie j z tk a n in  na tu ra lnych . 
Elana, a c ry l i  tym  podobne 
tw o rzyw a  nie służą naszemu 
zdrowiu.

Na „k o rzo n k i”  n ie w ym yś lo ­
no jeszcze skutecznego le k a r­
stwa, ale jes t k ilk a  sposobów 
na tę niby-chorobę. W  p rzy­
padku dolegliw ości niezaawan- 
sowanej można dogrzewać bo­
lące p a rtie  ciała... ka lo ry fe rem . 
Ten sposób stosowały nasze 
babcie spędzające zim owe w ie ­
czory na zyde lku  postaw ionym  
ko ło  pieca.

B ardzo dob rym  sposobem na 
„k o rzo n k i”  jest g im nastyka. Na 
leży jednak upraw iać  ją  pod 
nadzorem  lekarza-specja listy. 
Jedno z ta k ich  ćw iczeń —  to 
tzw . zw isy na drabince g im na­
stycznej lu b  ja k im k o lw ie k  drąż 
ku . N ależy u trzym yw a ć c ia ło  w  
pozyc ji p ionow ej, stopy ode­
rw ane  od ziem i, kręgosłup w y ­
prostowany. Skutecznym  spo­
sobem na tego typ u  do leg liw o­
ści jest bieg w  m iejscu, na pal 
cach, średnio 15—20 m in u t 
dziennie.
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W ło c h y  -  ro la  b ła z n a  w  fa rs ie

WY S T Ą P IE N IE  „ś ladu b u ł­
garskiego”  w  spraw ie za­
machu na papieża Jana 

Paw ła I I  zostało zapowiedziane 
przez jedną z am erykańskich 
sieci te lew izy jnych  ju ż  na parę 
m iesięcy przed aresztowaniem  
An tenow a. Ten często zapomnia 
n y  bądź przem ilczany szcze­
gół przypom nia ło ostatn io czaso­
pism o największego zw iązku za­
wodowego w łosk ie j p o lic ji m ie­
sięcznik „N U O V A  P O L IZ IA ” , któ  
ry  w  g rudn iow ym  num erze o- 
g łosił a r ty k u ł o „sp ra w ie  A n io ­
now a”  i je j po litycznym  podtek­
ście. A r ty k u ł w  m iesięczniku 
w łoskiego jednościowego zw iąz­
ku p racow ników  p o lic ji (liczą­
cego 38  ̂ tys. członków) jest za­
ty tu ło w a n y  „T rag iczna farsa:

p rz y c h o d z i ze W sch o d u ” . A  G io ­
v a n n i S p a d o lim  (w  o w y m  czasie 
szef rzą d u ) ra c z y ł la p id a rn ie  z a w y ­
ro k o w a ć . iż  z n a jd u je m y  się wobec 
„n a jw ię k s z e j p ró b y  d e s ta b iliz a c ji w  
h is to r i i  ś w ia to w e j o s ta tn ic h  sześć­
dz ie s ię c iu  la t ” .

A u to r  a r ty k u łu  o d d a je  jednocze ­
śn ie  sp ra w ie d liw o ś ć  G iu l io  A n d re - 
o tt ie m u , k tó ry  p o w ie d z ia ł w ó w ­
czas: „D la  m n ie  lic z ą  się ty lk o  fa k  
ty .  Zaczekam , aż się z n im i zapo­
znam ” .

A L I  A G C A , członek faszysto­
w sk ie j o rgan izac ji „Szarych W ił 
kó w ”  skazany w  T u rc ji na do­
żyw o tn ie  w ięzienie za zabój­
stw o redaktora  naczelnego le w i­
cowego dziennika j zbiegły z 
w ięzienia przypuszczalnie przy 
pomocy tu re ck ich  służb w o jsko­
w ych — przypom ina jego c u r r i­
cu lum  v ita e  „N U O V A  P O LI- 
Z IA ”  — w  g rudn iu  1981 r. za-

m o rra  i  „ s łu ż b y ”  c z u ły  się ja k  u 
s ieb ie  w  dom u, Agca n a w ią za ł ró w  
n ie ż  k o n ta k t  z G io v a n n im  Senza- 
n i.  szefem  „n o w y c h  C ze rw o n ych  
B ry g a d ” , k tó r y  u d z ie la ł m u  rze ko ­
m o  le k c j i  ję z y k a  w łosk iego .

Od p ie rw szych  c h w il ś ledz tw a  — 
k o n ty n u u je  „N U O V A  P O L IZ IA ”  — 
o ska rżen ie  w y s u n ię te  przez tu re c ­
k ie g o  „ k i l le r a ”  zaczęło ro z ła z ić  się 
w  szwach. N a jm n ie js z y c h  dow odów  
— w y łą c z n ie  tw ie rd z e n ia  A gcy . 
zresztą' m a ło  p rz e k o n y w a ją c e . W e­
d łu g  A gcy . 10 m a ja  ¡981 r , w  rzym  
sk im  m ie szka n iu  A n io n o w a  m ia ło  
się o d b yć  ze b ra n ie , na k tó ry m  o- 
m a w ia n o  p rz y g o to w a n ie  do zam a­
chu . M ia ło  w  n im  uczes tn iczyć  9 
osób, w śród  n ic h  żona A n to n o w i 
Rosica. A le  tego d n ia  zn a jd o w a ła  
się ona razem  z có re czką  w  S o fii.  
Sam A n to n o w  ra n k ie m  10 m a ja  (po 
tw ie rd z i l i  to  agenci p o l ic j i)  b y ł na 
d yżu rze  w  p o r t ie rn i am basady b u ł 
g a rs k ie j.  N ie  m ó g ł za tem  udać się 
na p lac św . P io tra  ce lem  w y b o ru  
m ie jsca  p rzysz łego  zam achu. R an­
k ie m  13 m a ja  b y ł w  swym. b iu rze .

Kto uujjmyślił

Można b y  za p y ta ć  — pisze d a le j 
a u to r  a r ty k u łu  — ja k i  sens m ia ło  
to  k ła m s tw o  w  k o n te kśc ie  zm yśleń  
o znaczn ie  w ię kszym  c iężarze ga ­
tu n k o w y m ?  w  Is toc ie . w (ele w  te j 
sp ra w ie  w y s tę p u je  zn a kó w  z a p y ta ­
n ia . Sędzia ś ledczy M a rte łla  — k tó  

. je g o  n ie ska z ite ln ą  postaw ę uzna li 
ró w n ie ż  sędz iow ie  bu łg a rscy  w spół 
p ra c u ją c y  z n im  w ś le d z tw ie , za­
ró w n o  w  R zym ie , ja k  i  w  S o f ii — 
w y ja ś n ia ł zawsze, że chodzi o pro 
ces w y b itn ie  „p o s z la k o w y ”  i  że je ­
ś li n a s tą p iłb y  w  n im  „z w ro t ” , apa­
ra t s p ra w ie d liw o ś c i m u s ia łb y  us ta ­
l ić  k to  w y m y ś li ł  „b u łg a rs k i ś la d ” . 
Ja k  się w yd a je , b a rd z ie j scep tycz­
n y  je s t w ic e p ro k u ra to r  A n to n io  
A lb a n o , k tó r y  pa rę  m ies ięcy  te m u  
p o w ie d z ia ł w  S o f ii:  „J e s t to  p ro ­
ces z ró b io tty  z p lo te k ” .

P L O T K I?  Oczywiście, ale nie 
ty lk o  one. M ia ło  również m ie j 
sce groteskowe przedstawienie 
wokół zn ikn ięcia m łode j dziew­
czyny, Em anueli O rland i (oby­
w a te lk i w a tykańsk ie j) z w ysu­
nięciem  (n ie  w iadom o przez ko­
go) żądania uw oln ien ia  A li A g­
cy w  zamian za zwrócenie dzie­
wczyny. Tymczasem Agca, k tó ­
rego spoko jnie zostawiono na 
dziedzińcu kw estu ry rzym skie j 
krzyczał do dz iennikarzy przed 
kam eram i te le w izy jn ym i (u ję ­
cia te powtarzano w ie lo k ro tn ie  
w  transm isjach te lew izy jnych)

ro la  błazna przypadła W ło­
chom ” . O to jego obszerne fra g ­
m enty:

Z  ła tw ością można by ło  prze­
w idzieć — pisze autor, Paolo 
Pozzesi — że tzw. ślad b u ł-
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garsk i b y ł fa łszyw ym  drogo­
wskazem, ustaw ionym  przez ko­
goś, kom u chodziło o w ciągn ię­
cie k ra jó w  wschodnich w  spra­
wę zamachu na papieża. W ery­
f ik a c ja  w iarygodności dek la rac ji 
A l i  Agcy, obciążających A n io ­
nowa, przeprowadzona ostatn io 
przez w łosk ich  sędziów, po­
tw ie rd z iła  te przew idyw ania .

W  numerze „N U O V A  P O L I- 
Z IA ”  ze stycznia 1983 r. — 
przypom ina Pozzesi —- pisa liś­
m y że „ślad bu łga rsk i”  w  za­
m achu na Jana Paw ła I I  pod 
każdym  względem spraw ia ł 
wrażen ie „zrodzonej w  siedzibie 
S IS M I (jedna z w łosk ich  ta j­
nych służb w o jskow ych) przy­
puszczalnie w sku tek sugestii ko ­
goś, k to  chcia ł „coś udowodnić", 
nie angażując się jednak osobi­
ście” . Ten ktoś następnie się 
w yco fa ł, pozostawiając cały pa­
sztet Włochom...

A U T O R  a r ty k u łu  przechodzi na ­
s tę p n ie  do szczegó łow e j k o n fro n ­
ta c j i  „o b c ią ż a ją c y c h ”  zeznań A l i  
A g c y  z fa k ta m i o raz  do p rze d s ta ­
w ie n ia  o ko liczn o śc i, w  ja k ic h  po 
ro c z n y m  m ilc z e n iu  tu re c k i zam a­
ch o w ie c  zde cyd o w a ł się „p rz e m ó ­
w ić ” . b y  oska rżyć  p rze d s ta w ic ie la  
b u łg a rs k ic h  l i n i i  lo tn ic z y c h  w  R zy ­
m ie . S e rg ie ja  A n te n o w a  1 dw óch

czął być odw iedzany w  w ięz ie­
n iu  w łosk im  Asco li Piceno przez 
agentów S IS M I. „Są to fa k ty  o- 
f ic ja ln ie  uznane (...). Agenci 
S IS M I zebra li pierwsze „w yzna  
n ia ”  Agcy dotyczące trzech B u ł­
garów ” .

F ak ty  — pisze „N U O V A  PO- 
L IZ IA ”  — m ówią o tym , że 
w o jskow a ta jna  służba sporzą­
dz iła  dossier ze zd jęciam i B u ł­
garów  rezydujących w  Rzymie, 
wśród k tó rych  b y ły  oczywiście 
zdjęcia A n tonow a, A jw azow a i 
W asilewa. Czy b y ły  potrzebne 
po to, aby pokazać Agcy? F ak ty  
m ów ią  również, iż sędzia M ar- 
te lła , k tó ry  p row adził śledztwo 
w  spraw ie  zamachu na Jana 
Paw ła I I ,  n ie  w iedzia ł o „Inge­
re n c ji "  S ISM I.

A L E  to  d o p ie ro  począ tek  ~  s tw le r 
dza a u to r  a r ty k u łu ,  p o d k re ś la ją c  o- 
k o liczn cść , że Agca p rz e b y w a ł w  
ty m  czasie w  w ię z ie n iu  A sco li P i­
ceno. „g d z ie  R a ffa e le  C u to lo , szef 
n o w e j zo rg a n izo w a n e j C a m o rry  
(w ie lk a  o rg a n iza c ja  przestępcza z 
o ś ro d k ie m  w  N e a p o lu  — p rzyp . 
re d .) b y ł c a łk o w ity m  panem  s y tu ­
a c ji.  u trz y m u ją c  ze sw e j c e li do ­
ryw cze . a le  ba rdzo  is to tn e  s tosun ­
k i  z ta jn y m i s łu żb a m i. W ys ta rczy  
p rz y p o m n ie ć  sp raw ę  C ir i l lo  ł  p e r­
t r a k ta c j i  t  C z e rw o n y m i B ry g a d a m i

gdz ie  w ra z  z in n y m i u s łysza ł przez 
ra d io  w iadom ość  o zam achu na pa­
pieża.

R E AS U M U JĄC , jest to kon­
s tru kc ja  wzniesiona z samych 
k ła m stw , w ym yślonych  przez 
Agcę, a raczej przez kogoś, kto  
je  T u rk o w i zasugerował. Od 
fałszywego rozpoznania A jw a ­
zowa na fo to g ra f ii w ykonane j 
na p lacu św. P io tra  w  dn iu  13 
m aja  (Agca pow iedzia ł później, 
że chodziło o jednego z jego 
czterech tu reck ich  w spó ln ików , 
k tó rych  nazw isk n igdy n ie  u ja ­
w n ił) , po d ługą rozmowę, k tórą  
m ie li ja koby odbyć przed zama­
chem Agca i An tonow  (usta lo­
no, że Turek  m ó w ił wówczas 
w y łączn ie  po tu re cku  i trochę 
po angielsku, podczas gdy A n ­
tonow , oprócz bułgarskiego, znał 
fran cusk i i w io sk i oraz rozu­
m ia ł po rosy jsku) i  po fa k t, iż 
Agca nie zdołał rozpoznać baTU, 
gdzie m ia ł jakoby spotkać się 
z B u łgaram i (w  okolicach p la ­
cu św P io tra , tuż przed zama­
chem), a także wyłączając ab­
surda lną opowieść o tym , ja k . 
kupowano f i lm  aby wykonać 
pam ią tkow e zdjęcie „konsp ira to  
ró w ” .

M ehm et A l i  Agca (z lew e j) podczas procesu w  Istam bule.

że nie chce być zw o ln iony, ze 
„ je s t z W atykanem ”  i z Em anu­
elą.

Z te j n iep rzyzw o ite j farsy, 
zm ontowanej kosztem pogrążo­
nych w rozpaczy rodziców upro ­
wadzonej dziewczyny, m ia ły  
w yn iknąć d la  o p in ii pub licznej 
oczywiste sugestie, k tó re  p o w in ­
na ona by ła  przy jąć za p ra ­
wdę: To Bu łgarzy chcą zw o l­
n ien ia  AU Agcy, aby gro nastę­
pnie w ye lim inow ać. Jasne, że 
również i tym  razem k ry je  się 
za tym  w szystkim  łapa KGB.

K Ł A M S T W A , p lo tk i,  e k s tra w a ­
g a n ck ie  zm yś le n ia . Po co to  w szy ­
s tko? T rz y m a jm y  się » jednak fa k ­
tó w . W ys tą p ie n ie  b u łg a rs k ie j k o ­
n e k s ji w  sp ra w ie  zam achu na pa­
p ieża Jana P a w ła  I I  zosta ło  zapo­
w iedz iane  przez Jedną z a m e ry k a ń  
s k ic h  s iec i te le w iz y jn y c h  ju ż  na 
pa rę  m ies ięcy  przed  a resztow an iem  
A n to n o w a . Zapow iedź  ta  o p a rta  b y  
ła  na „ r e k o n s t ru k c j i”  d o ko n a n e j 
p rzez d z ie n n ik a rk ę  Cla.Sre S te r lin g . 
Teza ta  w y m ie rzo n a  b y ła  je d n a k  n ie  
ty le  p rz e c iw k o  ta jn y m  s łużbom  so- 
f i js k im .  ćo p rz e c iw k o  K G B , k tó ry m  
w  o w y m  okres ie  k ie ro w a ł J u r i j  A n  
d ro p o w . C zy b y ła  to  teza w ysu n ię  
ta  p rzez C IA ?  B a rdzo  p ra w d o p o ­
dobne, a le  n ie  przez ca łą  C IA . Jest 
to  w ię c  teza w y s u n ię ta  przez D e ­
p a rta m e n t S tanu  USA? T a k , a le  z 
p e w n y m i w y ją tk a m i.  K ró tk o  m ó ­
w ią c , k to ś  p o s ta n o w ił u ru c h o m ić  me 
chandzm . a n as tępn ie  p rz y g lą d a ł 
się co  z tego  w y n ik n ie .  N ie  za­
ang a żo w a ł się je d n a k  w  spraw ę o - 
sob iście . W  is toc ie , zaraz po p ie r ­
w szych  re z u lta ta c h  ś ledztw a, g d y  
m ożna b y ło  się zo rie n to w a ć , że 
.a fe ra ”  zosta ła  fa ta ln ie  zm o n to w a ­

na, n a s tą p iły  p ie rw sze  sceptyczne 
re a k c je . T ym czasem  w łoska  „a n te ­
na ”  C IA  ostrzega ła  W aszyngton , że 
n ie  ma co z b y tn io  lic z y ć  na sp ra ­
w ę „b u ig a r ia n  co n n e c tio n ” , a s łuż­
b y  iz ra e ls k ie  (c i są rzeczyw iśc ie  
k o m p e te n tn i)  w y ra ż a ły  sw ó j c a łk o ­
w ity  scep tycyzm . S e k re ta rz  s tanu  
S h u ltz . k tó r y  p rz y b y ł do R zym u , 
a b y  zapoznać się ze s tanem  sp ra ­
w y. s tw ie rd z ił.-  że ..p o trze b n y  jes t 
w ię k s z y  zasób In fo rm a c ji,  a b y  moż 
na b y ło  sobie w y ro b ić  w ła ś c iw y  
sąd o s p ra w ie ” , pon iew aż .dow o­
d y  k tó re  znam y n ie  są w  p e łn i 
p rz e k o n y w a ją c e ” . Ze s tro n y  W a ty ­
k a n u  b y ło  ty lk o  parę  lo d o w a ty c h  
„b e z  k o m e n ta rz a ” .

Z A T E M  nieudane zagranie?
— zapytu je  au to r a r ty k u łu  w 
„N U O V A  P O L IZ IA ”  i odpowia­
da: „N ie  tak  zupełnie” . W rza­
wa (przeryw ana d ług im i okre­
sam i ciszy) w okó ł „poszlaki b u ł­
ga rsk ie j”  m ia ła  n iem a ły w p ły w  
na pogorszenie się już i tak  t ru ­
dnych stosunków W schód—Za­
chód, stosunków m iędzy USA 1 
ZSRR. To zaś. w  gruncie rze­
czy. by ło  zam ierzonym  celem.

u rz ę d n ik ó w  am basady b u łg a rs k ie j o 
w sp ó łu d z ia ł w  p rz y g o to w a n iu  zama 
c h u  z d n ia  13 m a ja  1981 r .  N a j­
p ie rw  je d n a k  d z ie n n ik a rz  w y lic z a  
i  c y tu je , n ie  bez ir o n i i  p u b liczn e  
ośw iadczen ia , ja k im i ró ż n i cz ło n ­
k o w ie  p ie rw szego g a rn itu ru  p o l i ty ­
k ó w  w ło s k ic h  za re a g o w a li przed  ro  
k ie m  na a re sz to w a n ie  A n to n o w a .

Ó w czesny m in is te r  o b ro n y  soc ja ­
lis ta  L e lio  L a g o r io  n a zw a ł „s p is e k ”  
b u łg a rs k i (a le  — ja k  d a w a ł do z ro ­
z u m ie n ia  — z d a ln ie  k ie ro w a n y  
przez s łu żb y  ra d z ie ck ie ), „p ra w d z i 
w y m  a k te m  w o jn y  w  czasach po­
k o ju . . . ” ; „ro z w ią z a n ie m  zabezpiecza 
ją c y tn  i  a lte rn a ty w n y m  w  stosun ­
k u  do p ro je k tu  in w a z ji  na P o l­
skę” . O becny  p re m ie r B e tt in o  C ra - 
x i  m ó w ił o „ te r ro ry z m ie ,  k tó r y

(ś le d z tw o  sądowe u s ta liło  że przed 
p a ru  ła ty  C u to lo  p o s łu ż y ł ja k o  
„m e d ia to r ”  w  p e r tra k ta c ja c h  m ię ­
d zy  p rz e d s ta w ic ie la m i w ła d z  a 
C ze rw o n y m i B ry g a d a m i, k tó re  u -  
p ro w a d z iły  lo k a ln e g o  p o lity k a  ch a ­
d e ck iego . W  w y n ik u  tego pośred ­
n ic tw a  l  w y p ła c e n ia  o k u p u , C ir i l lo  
zos ta ł z w o ln io n y  p rzez te r ro ry s tó w
— p rz y p  red.).

C Z Y  b y ł  to  p rzypadek?  O c z y w i­
ście  o p rz y p a d k u  n ie  ma m o w y
— pisze a u to r .  W  w ię z ie n iu  A l i  
A gca  z n a la z ł się pod op ie ką  ks. 
M a rią n o  S a n tin iego , ka p e lana  w ię ­
z iennego. a resztow anego o s ta tn iego  
la ta  za p rzyn a le żn o ść  do te j  czę­
ści C a m o rry . k tó r e j bossem je s t 
C u to lo . W  ty m  w e so łym  w ie z ie n iu , 
w k tó ry m  p ra w a  d y k to w a ła  Ca-

Z A P R O W A D Z O N Y  na u lic ę  G a lla  
n i,  gdz ie  m ie szka ł A  i  w a zó w  (T u re k  
s tw ie rd z ił że b y ł  ró w n ie ż  w  ty m  
m ie szka n iu ) d w u k ro tn ie  przeszedł 
u lic ę  na k tó r e j n u m e ry  dom ów  
zo s ta ły  s p e c ja ln ie  za le p io n e  pap ie ­
re m  ł  „ ro z p o z n a ł”  ja k o  n u m e r 36 
n a jp ie rw  posesję n r  15. a p o tem  31, 
na s tę p n ie  p o m y lił się co do m ie jsca , 
w  k tó ry m  z n a jd o w a ło  s ię  m ieszka ­
n ie  k a s je ra  am basady b u łg a rs k ie j.

In n y m . znaczącym  k ła m s tw e m  
A g cy  je s t — k o n ty n u u je  „N U O V A  
P O L IZ IA ”  — jego  s tw ie rd z e n ie , że 
A n to n o w  i  po zo s ta li B u łg a rz y  zw e r 
b o w a li go ró w n ie ż  do  zam achu na 
Lecha  W ałęsę podczas w iz y ty  p rz y  
w ó d c y  „S o l-d a m o ś c i”  w  R zym ie , w  
s ty c z n iu  198i  r .

W  te j sy tuac ji orzeczenie, czy 
An tonow  i in n i są w in n i czy 
nie, pozostało jedyn ie  sprawą 
W łochów zawsze ta k  p ilnych  w 
w yciągan iu  z ognia cudzych ka­
sztanów (...). „K one ks ja  b u ł­
garska”  jest farsą? Jeśli tak  jest 
w  istocie, ktoś wyznaczył fta- 
szemu k ra jo w i ro lę  błazna w  
te j fars ie rozgryw a jące j się na 
m iędzynarodowej arenie Nale­
żałoby p rzyn a jm n ie j powiedzieć 
kom u to zawdzięczamy Czy też 
może chcemy zby t wiele?

Uśmiechnij się!

— Nie c i się nie w yda je  co t 
niebywałego. Znalazłem  je  w  
autobusie.

— Proszę poczekać, za dzień 
lu b  dw a zw o ln i się łóżko...



K U R I E R *  OGŁOSZENIA ♦  OGŁOSZENIA *  OGŁOSZENIA +  OGŁOSZENIA *  OGŁOSZENIA »  STRONA \2

OŚRODEK

KSZTAŁCENIA

USTAWICZNEGO

ZARZĄDU

WOJEWÓDZKIEGO TWP 

W SZC ZE C IN IE

o r g a n i z u j e :

•  kursy języków obcych (an­
gielski, niemiecki), sześcio­
stopniowe w systemie trzy­
letnim

•  kursy przygotowawcze na 
wyższe uczelnie (matematy­
ka, fizyka, biologia, język ro 
syjski)

•  seminaria z rachunku praw­
dopodobieństwa

•  seminaria z geometrii anali­
tycznej

•  konsultacje indywidualne z 
matematyki i fizyki.

Zajęcia odbywać się będą w  labo­
ra to riach  i  salach dydaktycznych 
W yższej Szkoły M orsk ie j i  W oje­
wódzkiego Domu K u ltu ry  prowadzo­
ne przez p racow n ików  naukow o-dy- 
ia k tyczn ych  szczecińskich wyższych 

ucze ln i

W szelkich in fo rm a c ji udziela i  zapi­
sy p rzy jm u je  do dn ia  10 lu tego 1984 
roku  ZW  TW P  w  Szczecinie, ul. 
O brońców S ta lingradu 11, te le fon 

444-58, 389-27.

390-K

Pracownicy poszukiwani
a r e s z t  Śl e d c z y

w  Szczecinie, u i  Kaszubska 28 

z a t r u d n i

mężczyzn c zawodem:

A  in żyn ie ra  lu b  techn ika  budowlanego, 
A  inżyn ie ra  lu b  technika in s ta la c ji c.o., 
A  technika e lektryka ,
A  3 techn ików  samochodowych,
A  4 osoby z wykszta łceniem  wyższym hu 

m anistycznym  (pedagog, psycholog, so 
cjolog),

A  kie row cę z kategorią  praw a jazdy C 
D, E,

A męzczyzn z wykszta łceniem  średnim 
lu b  zawodowym,

A  m aszynistkę z um iejętnością bległegc 
pisania na maszynie.

Kandydaci pow inn i odpowiadać następu­
jącym  k ry te r io m :

— n ie  ukończony 35 ro k  życia,
— uregulowany stosunek do służby w o j­

skowej,
— nienaganna op in ia  w  m iejscu zamiesz­

kan ia  i  pracy.

W a ru n k i płacy i pracy do om ów ienia w 
komórce kadrow e j, te l. 476-85, w . 51.

391-K

R O BO TN IC ZA
S P Ó ŁD Z IE LN IA  W Y D A W N IC Z A  

„P R A S  4-K S 1Ą Ż K A -R U C H ”  
O ddzia ł w  Szczecinie 

ul. Czackiego 3 a

p iln ie  za trudn i

na um owach agencyjnych kob ie ty  w  w ie ­
ku  do la t 40 na stanow iska konw ojentów  
(dostarczanie prasy do p un któw  sprzedaży 

na terenie m. Szczecina).

Od te j g rupy pracow n ików  nie są w ym a­
gane skie row ania  z Urzędu Z a trudn ien ia . 
In fo rm a c ji udziela Dział Spraw  Pracow­
niczych. te l 476-01, w . 30 łu b  osobiście 

pokó j n r 13 I  p.

152-K

Pracownicy poszukiwani
S Z C ZE C IŃ SK IE  

PR ZED SIĘBIO RSTW O  
BU D O W N IC TW A  PRZEM YSŁOW EGO  

w  Szczecinie, u t  S tor rady 1 
teL 375-57

za tru dn i natychm iast

p racow ników  w następujących zawodach: 

A  cieśla
A  beton! arz-zbro jara 
A  m urarz 
A  malarz 
A  szklarz
A  robo tn ik  n ie w ykw a lifiko w a n y  
A  e lek tryk
A palacz ko tłów  wysokoprężnych 
A  spawacz z upraw n ien iam i do spawania 

ru r  grubościem iycb na wysokie ciśnie­
nie

A  b rukarz
A  spawacz m ontażysta 
A  spawacz elektryczno-gazow y 
A  operator dźw igu 
A  operator kopa rk i 
A  operator spychacza.

Przedsiębiorstwo zapewnia:

— stałe zatrudnienie na terenie m. Szcze­
cina lu b  Polic.

— za trudn ionym  na budowie „P o lic  I I ”  
zapewniamy prem ię m obilizacyjną oraz 
doda tk i preferencyjne,

— a tra kcy jne  wynagrodzenie wg zasad 
d n ió w k i zadaniow ej lu b  akordu,

— wynagrodzenie za wysługę la t oraz na­
grody jubileuszowe,

— bezpłatne zakw aterow anie d la zam ie j­
scowych,

— ponadto w szystk im  pracow nikom  p rzy­
s łu gu ją  świadczenia socjalne w  tym : 
p o s iłk i regeneracyjne, wczasy pracow­
nicze i  ko lonie le tn ie d la  dzieci w  gó­
rach lu b  nad morzem, wypoczynek so­
botn io-n iedzie lny w  ośrodku zakłado-

N A U K A

L E K C J E  fra n cu sk ie g o . 
T e l. 22-63-70. 1539-0

K O R E P E T Y C JE  — m a­
te m a ty k a . 347-91. 1548-0

P R A C A

Z A T R U D N IĘ  re n c is tę
lu b -  e m e ry ta  d o  o ra ln i 
p rzy  obs łudze  m aszyn 
Bożena P a w ło w ska  te l.  
778-62. 1737-0

P O T R Z E B N A  o p ie k u n k a  
d o  dz ie cka  trz y le tn ie g o . 
P iła t .  802-73 (8 -16).

1508-0

D O BR E w a ru n k i m iesz­
ka n io w e  zapew n ie  s ta r­
sze) p a n i za o p ie ke  nad 
d z ie c k ie m . T e l. 791-906.

1597-0

T E LE P O G O T O W IE  —
J e rzy  S e ro ck i. 82-35-25.

34477-0

T E LE P O G O T O W IE  —
J a n  B a rc z y k . 75-634.

35172-0
T E LE P O G O T O W IE  —
Le ch  M ę c iń s k i. 362-03.

709-0

P O G O TO W IE T e le w iz y j­
ne — H e rm a n n  S o icke r. 
te l.  613-658. 640-0

T E LE P O G O T O W IE  —
Jan B u g a jsk i. 22-71-46.

209-0

C Y K L IN O  W A N IĘ  -  Ta 
deusz B rózda. 22-39-52.

1527-0

C Y K L IN O W A N IE  — Z b l
g n iew  D e n k ie w ic z . te l. 
22-39-52. 1447-0

B E Z P Y ŁO W E  c y k lin o -  
w a n ie  — R om an Paw ­
la k  23-00-82. 612-G

C Z Y S Z C Z E N IE  d y w a ­
n ó w , w y k ła d z in  in s ty tu ­
c jo m  i  osobom  p ry w a t­
n ym . Ewa O rzo ł. TeL  
50-00-21. 33721-0

..E L E K T R O N " p rz e s tra - 
Ja te le w iz o ry  na  p ro ­
g ra m  b e r liń s k i,  te le fo n  
472-79. 115-0

A N T E N Y  in s ta lu je  — 
M a re k  Zoc te l. 387-47.

944-0

IN S T A L A C J E  e le k try c z  
ne  — Z y g m u n t W itk ó w  
sk i. 82-17-67. 34543-0

R E G E N E R A C JA  re f le k ­
to ró w  sam ochodow ych  
P rze m ys ła w  H o ra . Czor 
sztyńska  38 34805-G

R E G U LA T O R Y  n a p ięc ia  
do te le w iz o ró w  poleca 
sk le p  n r  2 R D T . Szcze 
c in . u l.  K ró lo w e )  Jad­
w ig i 4. 5770-K

K Ł a d e  g la zu rę  i  ty n ­
k i  — Jan M a ko w sk i, 
te l. 470-75. 1720-0

A L A R M Y  dom ow e in ­
s ta lu je  — inż. Józef
P rze rn ie n ie c k l. te le fo n  
82-05-92 DO 18. 1651-G

M A S Z Y N O P IS A N IE  — 
te l. 46-476. 1/19-0

L O K A L  nada1acv ' ssę 
na sk le p  w  e e n tru m  ku  
p le  iu b  w y d z ie rż a w ię . 
O fe r ty  B iu ro  Ogłoszeń 
Szczecin 1686.

P O S IA D A M  pom ieszcze­
n ie  6« ra k w . szukam
w s p ó ln ik a  z in ic ja ty w a  
lu b  w y n a jm ę . O fe r ty  
B iu ro  Ogłoszeń Szczecin 
1262.

F IA T A  125 p. stan  id e ­
a ln y . za m ie n ię  na  Po­
loneza. W ie lko p o lska  
13/5. 1598-0

Z A G IN A Ł  duży  p ło w o -
ru d y  m ieszan iec, b ia ły , 
to rs  ła p y .  T e l. 22-24-21. 
w e w . 41 do 14. 1611-0

K U P N O

P R Z E D P Ł A T Ę  na  P o lo ­
neza. F ia ta  125 p  1984 r .  
k u p ie  n o ta r ia ln ie . W 
ro z lic z e n iu  m oże b yć  Za 
po rożec . T e l. 774-08.

1571-0

G ŁO W IC Ę  do  M ercede­
sa 200 D  k u p ie  zdecydo ­
w a n ie . Szczecin. B aza ro  
w a 6/5. godz. 17—20.

1736-0

P R ZE G U B  e la s tyczn y  
do W a rtb u rg a  312 k u ­
p ie . T e ł. 740-61 po  16.

1502-0

K L A M K I do ..W arsza­
w y ”  k u p ie . 34-594.

1458-0

P R ZY C ZE P Ę  to w a ro w a  
N-400 k u p ię . T e l. 23-12-53.

1641-0

A T E S T O W A N Y  p iec  ga 
zow y c.o. k u p ie . TeL  
703-28. 1090-G

W IE Ż Ę  (tu n e r. deck. 
w zm acn iacz) k u p ie . T e l. 
23-12-58. 1640-0

A N T Y K I — m e b le  ob ra  
ty .  la m p y  k u p ie . O fe r­
t y  B iu ro  O głoszeń Szcze 
c in  1511.

S Z A F K Ę  n a ro ż n ik o w a  
ku ch e n n a  k u p ie . T e l. 
22-68-12. 1350-0

O PO N Y 14X 175  i  be to ­
n ia rk ę  158 1 — sprze­
dam . T e l. 719-67. 1071-0

K A R O S E R IĘ  Z astaw y 
1100 p  do re g e n e ra c ji — 
sprzedam . T e l. 52-44-38, 

1521-G
P IŁ Ę  taśm ow ą. stan 
bardzo  d o b ry  sprzedam . 
T e l. 521-450 godz. 16—21.

957-G

N A M IO T  fo l io w y  z c.o.. 
ba rakow óz, sam ochód 
te re n o w y  Gaz-60 z czę­
śc ia m i za p a so w ym i — 
sprzedam . J a w o ro w a  
61/1, 1537-0

M A S Z Y N Ę  do lodów , 
za m ra ża rkę  400 1. duży 
m ły n e k  do k a w y  sprze­
dam . O fe r ty  B iu ro  O- 
głoszeń Szczecin 1178.

F O T E L  d e n ty s ty c z n y  — 
sprzedam . S ta rga rd , 
te l.  77-65-03. 1164-0

P A W IL O N  h a n d lo w y  w  
S zczecin ie  sprzedam . 
T e l. 37-100 godz, 17—20.

1320-0

P A W IL O N  h a n d lo w y  — 
sprzedam . O fe r ty  B iu ro  
Ogłoszeń Szczecin 1714.

9 S Z T U K  parape tów  
s ta lo w y c h  przenóśn ych 
do  s z k la rn i sprzedam . 
T e l. 23-03-26. 1755-0

K O L E J K Ę  e le k try c z n a  
sprzedam . O sied le  S ło ­
neczne. u l.  K o s tk i N a- 
p ie rsk ie g o  56/9. 1530-G

W L \Z A N 1 A  n a rc ia rs k ie  
M a rk e r  M-30 sprzedam . 
T e l. 23-24-18.

1165-0

T E L E W IZ O R  „A m e ty s t ”  
op o n y  155X12, 175X14.
ka se ty  m a g ne to fonow e  
C-90 sprzedam . T e l. 
34-444.

1751- 0
R U B IN A  714 p  sprze­
da m . W iadom ość: te l. 
616-001 w ew . 454 po 16.

1062- G

M A G N E T O F O N  do m i- 
n i-w ie ż y  M-8010 na  gw a 
r a n c j i  sp rzedam . T e l. 
433-78.

1278-0

R A D IO M A G N E T O F O N
IV C  6 -zakresow y z p ro ­
g ra m a to re m  sprzedam . 
T e l. 458-02, 613-041.

1367-0

R A D M O R A  z k o lu m n a  
m i sprzedam . A l .  W y­
zw o le n ia  43/8 po 18.

1542-0

„K L E O P A T R Ę ” , ..E liza ­
b e th ”  h l - f ł  z  k o lu m n a ­
m i sprzedam . T e le fo n  
793-060.

1606-0

Ł A D N Y  d yw a n  z a g ra n i­
czn y  2,5X3.5, sprzedam  
k o rz y s tn ie . T e l. 789-63.

1754-0

D Y W A N  b e lg ijs k i 2X3 
sprzedam . T e l. 233-980.

1752- 0

D Y W A N  h o le n d e rsk i 
2X3 sprzedam . T e le fo n  
820-623.

1707-0

D Y W A N  2X3 sprzedam . 
T e l. 523-585 po 17.

1702-0

D Y W A N  2X3 sprzedam . 
T e l. 82-16-54.

1624-0

K U R T K Ę  z lis ó w  ta n io  
sprzedam . T e l. 82-34-24.

1698-0
D Ł U G I ko żu ch  w ło s k i, 
k u r tk ę ,  płaszcz skó rza ­
n y  sprzedam . T e le fo n  
23-36-64.

1697-0

K U R T K Ę  z b ia ły c h  l i ­
sów  o ra z  s k ó ry  z lis ó w  
sprzedam . W itk ie w ic z a  
32/34.

1507-0

W ELSC H  — te r ie r y  po 
cha m p io n a ch  sprzedam . 
P ucka  52.

1600 O

K E R R Y  — b lu e - te r ie ry
3-m łesięczne rodo w o d o ­
w e  sprzedam . B yd ­
goszcz. te ł.  210-199.

1601-0

P U D E L K A  sprzedam . 
T e l. 430-62.

1688-0

L O K A L E

P O S ZU K U JĘ  m ieszka­
n ia  2 p o ko jo w e g o  na 2 
ła ta . T e ł. 446 04.

1664-0

M -3 46,6 m k w .  w  B rze  
gu n . O drą  bardzo  do­
b re  po łączen ie  *  W ro­
c ła w ie m  i  O po lem , za­
m ie n ię  na podobne lu b  
w iększe  w  Szczecin ie . 
O fe r ty  B iu ro  Ogłoszeń 
Szczecin 1301.

M IE S Z K A N IE  w łasno­
śc iow e  M-2 w  G dańsku 
za m ie n ię  na ró w n o rzę d  
ne w  S zczecin ie . O fe r­
ty  B iu ro  Ogłoszeń 
Szczecin 1248.

M IE S Z K A N IE  ty p u  M-4 
w  c e n tru m  Szczecina — 
sprzedam , T e l. 747-81.

1247 O

S Z C Z E C IN E K  -  3 po­
k o je .  48 m  k w .  te le ­
fo n , b a lk o n , k w a te ru n ­
k o w e  za m ie n ię  na ka ­
w a le rk ę  w  Szczecin ie . 
O fe r ty  B iu ro  Ogłoszeń 
Szczealn 1196.

M IE S Z K A N IE  spól- 
.dz ie łcze ty p u  M-3. w  
S ta rg a rd z ie  Szczeciń­
s k im , za m ie n ię  na po­
dobne L u b lin ,  o k o lic e  
L u b lin a , lu b  Szczecin. 
Szczecin, u l.  S antocka  
6/6.

1142-0

2,3 P O K O JU , p iece i  ka  
lo r y fe r y  e le k try c z n e  (ta  
r y fa  n o rm a ln a ), u b ik a ­
c ja . w anna . zam ien ię  
na p ó łto ra  p o k o ju  lu b  
p o k ó j z  k u c h n ią , co., 
na P ogodn ie , m ogą b yć  
p iece. O fic y n a  w y k lu ­
czona. T e l. 22-53-43.

1626-0

S T A R G A R D  — m ieszka­
n ie  M -4 sprzedam . T e l. 
S ta rg a rd , 77-22-19 po 17.

1645- G

M IE S Z K A N IE  1- lu b  2- 
-  p o k o jo w e  do w y n a ję ­
c ia . T e l. 522-872.

1740-0

P O K 0 J  dw uo so b o w y  u - 
m e b lo w a n y  w y n a jm ę . 
P rzem yska  4 b.

1669-0

W Y N A JM Ę  p o k ó j pa­
n ie n ce . C zorsztyńska  
15 a.

1725-0

N IE R U C H O M O Ś C I

Z D E C Y D O W A N IE  k u p ię  
segm ent lu b  . .b liź n ia ­
k a ” . O fe r ty  B iu ro  O g ło  
szeń Szczecin 1208.

P Ó Ł „b l iź n ia k a ”  seg­
m e n t w  szeregow cu k u  
p ię . W ro z lic z e n iu  k o m ­
fo r to w e  w łasnośc iow e  
M -4. T e l. 82-35-89.

1139-G

D Z IA Ł K Ę  b u d o w la n a  
w  S ta rg a rd z ie  k u p ię  
T e l. 17-00-32. 1452-0

D O M  z d z ia łk a  w  P i l ­
c h o w i«  sprzedam . W 
ro z lic z e n iu  m - 3. W iado­
m ość: P ilc h o w o . u l.  W o ł 
czkow ska  4. 1733-G

R Ó ŻNE

T E LE P O G O T O W IE  —
B ru n o n  J a k im o w ic z  — 
22-09-67. 29667-0

T E LE P O G O T O W IE  -
M a re k  S iro w y , 524-158, 
Ś ródm ieśc ie . 1788-0

T E LE P O G O T O W IE  —
Tadeusz K a c z o re k  — 
te ł.  75-100. 1646-0

T E LE P O G O T O W IE  —
B o le s ła w  G rvc . 824-744.

1*17-0

T E LE P O G O T O W IE  —
Z b ig n ie w  K n o p  351-06.

1545-0

TE LE P O G O T O W IE  
M ie czys ła w  Uzn->ńskl 
522-233. 34933-0

C Y K L IN O W A N IE  — Ry 
szard B im e k . te l.  396-32.

1193-0

NOT O R G A N IZ U JE  

K U R S Y :

-  ang ie lsk iego :
I —IV  st.

-  n ie m ie ck ie g o :
«—IV  sL

-  fra n cu sk ie g o :
I I  i  I I I  st.

-  d ia g n o s ty k i sam o­
chodow e j.

T e l. 455-0».

285-K

M A L O W A N IE , ta p e to w a  
n ie  — J e rzy  Z a n ie w s k i 
te i.  82-40-49. 234-0

T A P E T O W A N IE , m a lo ­
w a n ie  — Jan W ic h e rt 
te l.  82-33-71. 1375-0

EKSPRESO W E ta p e to ­
w a n ie  J m a lo w a n ie  — 
W iesław  M a tu s ia k  te l. 
239-440. 1689-0

N A P R A W A  p ra le k  au to  
m a tyczn ych  i  p ro g ra m a  
to ró w  — B ogdan M s tu -  
szczak te l.  52-06-35

35198-G

N A P R A W A  lo d ó w e k  — 
Leon K im s z a l. te le fo n  
775-23 (18—21). 811-0

S P R Z E D A Ż

R E N A U L T A  14. r o k  p ro  
d u k c j i  1980 sprzedam . 
K a z im ie rza  K ró le w ic z a  
67/14. 1703-0

R E N A U L T A  10 (1968) — 
sprzedam . B o les ław a 
Ś m ia łego  46/6 po 16.

1693-0

W A R S Z A W Ę  223 o o  WV 
p a d k u  ta n io  s p rz e d a m . 
R yd la  46/19. 1675-0

F IA T A  125 o  sprzedam . 
T e l. 175-493 po  godz. 17.

1564-0

S Y R E N Ę  R-20 obudow a 
na do wYDadku sprze­
dam . S ta rg a rd , te le fo n  
775-473. 1543-0

S Y K E N E  105 L . ro k  p ro
d u k c j i  1981 sorzedam . 
W iadom ość: M ic k ie w i­
cza 4/5 po godz. 16.

1535-0

S T A R A  A-28. ro k  p ro ­
d u k c j i  1979 sprzedam . 
T e l. 520-615 po godz 15.

1509-G

Ż U K A  ..b laszaka”  (1381) 
sprzedam  lu b  zam ien ię  
na sam ochód osobow y. 
W iadom ość: sobota n ie ­
dz ie la . N asypow a  14 Po 
m orzany . te l.  370-66.

1173-0
W SK 175 no w a  sprze­
d am . T e l. 734-71. 1683-0

NO W Y d y w a n , w y k ła ­
dz in ę  o ra z  k re d e n s  u - 
żyw a n y , poduszkę  n ie ­
d ro g o  sprzedam . T e l. 
222-156.

1522-0
D Y W A N  2,5X3 ta n io  
sprzedam . T e l. 363-02.

1479-0

N O W Ą  k u c h n ię  s ty liz o ­
w aną sprzedam . O fe r ty  
B iu ro  Ogłoszeń Szcze­
c in  1172.

Z E S T A W  m łodz ieżow y 
„Ż a k ” . 4 fo te le  o b ro to ­
we. kożuch  dz iew częcy 
na 10 la t. s u k ie n k ę  za­
g ran iczną  do k o m u n ii 
sprzedam . Le le w e la  4 c 
w  godz. p o p o łu d n io -

JA S N Y  „K o s z a lin ”
sprzedam . T e l. 52-52-89. 
te l. 758-75.

1710-0

K O M P L E T  w yp o czyn ­
k o w y  „M e r k u r y ”  (u ż y ­
w a n y ) o ra z  d y w a n  be l­
g ijs k i 2,5X3,5 sprzedam . 
P o lice , u l.  M ieszka I  
6B/22 po 17.

1572-0

B Ł A M  t  ła p e k  k a ra k u  
ło w y c h , c z a rn y  sprze­
dam . T e l. 23-27-39.

1492-0

D W IE  z ło te  o b rą czk i 
sprzedam . T e l. 22-54 80.

1222-0

S IL N IK  W ichęr-25 k o - FU TR O  z k a ra k u łó w  ta
ło w o ro tk i R ex sprze- n io  sprzedam . R o rv n v
da m . U l.  M o n tw iłła  7/10. 52/14 po 18.

16 76-0

M A R Y N A R Z  t  żoną i  
d z ie ck ie m  poszu ku je  sa 
m odz ie łnego  m ieszkan ia  
na  o k re s  6 m ies ięcy . 
W a ru n k i ba rdzo  dob re . 
O fe r ty  B iu ro  Ogłoszeń 
Szczecin 1356.

P O S Z U K U JĘ  sam odzie l 
nego ko m fo rto w e g o  m ie  
szkan ła  w  c e n tru m . 
750 63.

1728-0

M A Ł Ż E Ń S T W O  z d w o j­
g iem  d z ie c i p oszuku je  
m ieszkan ia  1- lu b  2-po 
ko jo w e g o  na um ow ę z 
p rze d s ię b io rs tw e m . O- 
fe r ty  B iu ro  Ogłoszeń 
Szczecin 1620.

P O S Z U K U JĘ  k a w a le rk i 
na o kres  od  1 do  2 ła t .  
O fe r ty  B iu ro  Ogłoszeń 
Szczecin 1614.

P O S Z U K U JĘ  p o k o ju  — 
m ieszkan ia , ch ę tn ie  t  
garażem . T e l. 80-935.

1613-0

Z G U B Y

Z G U B IO N O  broszkę  zło 
tą  t ró jk ą tn a  ra m kę . 7 
d ia m e n tó w  i  a m e tys t 
w  ksz ta łc ie  ,,łe z k i" .  W y 
soka n a g roda . T e le fo n  
712-06. Leszczyńsk iego  
43.

1425-0

15 S T Y C Z N IA  1984 r .
na a l. W o jska  P o lsk ie ­
go z g u b io n o  k o łn ie rz  z 
b ia łego  lisa . T e l 479-29 
(nag roda ).

1731-G 1483-0
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To sile takie trudne!
ZA P R A S ZA M Y  do rozwiązania ko le jne j po rc ji rozryw ek ¿myślowych Prócz rozkoszy lama 

nia głowy, trud  ten może przynieść również konkretne nagrod> — każdy kto  nadeśle pod 
adresem redakc ji (term in 10-dniouy, rozw iązania wyłącznie na kartkach pocztowych) rozwią 
zania m in im um  dwóch zamieszczonych pozycji, weźmie udział w  losowaniu 3 bonów PKO  po 
250 zł każdy

A R Y TM O G R A F

1 — k ry te r iu m , m iara, m ie rn ik , klasówka =
1 -  2 — 3 — 4 - 5 - 6 — 7 — 8 — 4 - 9 ,

2 — ostrężyna lu b  popielica =  10 — 11 — 12 —
1 3 - 9 - 4 ,

3 — część g łowy z ustam i i nosem =  4 4  —
5  _  4 _  3 _  7,

4 — nagromadzenie bloków i od łam ków  ska l­
nych wskutek w ietrzen ia skał =  15 — 10 — 
17 — 16 — 18 —  16 —  3 —  7 —  11,

5 — ponoć nie śpi =  19 — 8 — 20 — 21 — 16.

K A L A M B U R

G órskie pastw isko pieśniarza średniowiecznego 
to broń drzewcowa rycerza pałacowego.

M IN I — K R Z Y Ż Ó W K A

1 — s trum yk, rzeczka, 2 — potocznie o pie­
niądzach, 3 — ej, chyba nie zawsze zdobi czło­
w ieka, 4 — oby n igdy już nie m ia ła  m iejsca 
(przeciw ieństwo poko ju), 5 — m iasto nad Drze- 
w iczką, 6 — m iasto w o jew ódzkie nad Łyną.

6 19 k 2 5 4

5 6 ? 8 5 a
11 45 11 16 6 9

41 45 16 12 4 6
11 9 20 21 19 11

16 9 S 11 40 11

4 44 1 4 14 5

4 5 6 13 O O
*  #

Rozwiązania z nr 5
K R Z Y Ż Ó W K A : poziomo — 

randka, album , otok, brzoza, 
okręt, iloraz, k lapka, draga, 
anioł, diabaz, rzem yk, Lucas, 
wojsko, Iwan, ruada, narada: 
pionow o — rybak, nazwa, ko­
zik, A ta la , akord, burza, metka, 
karta , lin , proza, gra, A d ler, 
ircha, Lesia, dyw an, ikona, Ba­
sia, zgoda.

M IN I-K R Z Y Z O W K A : ochra, 
herba, szata, anta ł, Cieszyn, 
robótka.

A R Y TM O G R A F: bój się w 
styczniu w iosny, bo marzec za­
zdrosny.

K A L A M B U R : bieżnik.
Nagrody w ylosow ali: Jadwiga 

Stocka — Szczecin, Ryszard 
M arc ink iew icz  — Police, A lin a  
Roczcń — Stargard Szcz.

Nagrody są do odebrania w 
redakcji I I I  p., pokó j 53. Za­
m iejscowym  wysyłam y pocztą.

O pracował R u do lf M AC U R A

K R Z Y Ż Ó W K A  (trudna)
P O ZIO M O , ł  — ozdobne o b ra m ie n ie  d rz w i,  S — d z ie l­

n ic a  P oznan ia  z V a le ttą , 8 — m yszka  do w yc ie ra n ia , 9 
— o b ż a rtu c h , 10 — s in ice  i  o k rz e m k i, 12 — Jednostka 
ką ta  p łask iego , 13 — fason rę k a w ó w , 16 — pe łzak, 18 — 
k ib ić  k a r t ,  21 — g ra ją c y  m ebe lek, 25 — o narządach  
w z ro k u  u k o c h a n e j, 26 — p o p u la rn a  g ra  w  k a r ty ,  27 — 
k o le jk a , 28 — ja d a ln e  b u lw y  k o lo k a z ji,  29 — je z io ro  na 
S uw a lszczyżn ie  o pow . 64 ha. 30 — p ra w y  d o p ły w  Je- 
n is e ju .

P IO N O W O : 1 — w ło s k ie j rz e k i s p ie ko ta , 2 — eg ip ­
s k ie j b o g in i in s tru m e n t m u zyczn y , 3 — s ta ro g re c k i r y ­
n e k , 4 — p rz e rw a  l i t e r y  lu b  a u to r epope i „P h a rs a lia " , 
3 — Jeśli czarna  to  w w y k o n a n iu  p re s tid ig ita to ra , 6 — 
S iera..., 7 — p rz e p ły w a  przez W eronę, 11 — u  s u f i tu  z 
ża ró w ką  z p a lm y  14 — ch rze śc ija ń ska  Uczy p ra w ie  dw a 
tys ią ce  la t ,  15 — n a jw ię k s z a  k o tk a , 17 — p o je m n ik  na 
p a liw o , 18 — Jedna z n a jb a rd z ie j zn a n ych  gazet św ia ta  
(z L o n d y n u ), 19 — s łużący, 20 — d z ie ln ic a  C horzow a  z 
fa b ry k ą  naw ozów  azo to w ych , 21 — zasłona, 22 — k a w a ­
łe k  u p ra w n e j z ie m i, 23 — a k to r  a m e ry k a ń s k i. H e n ry , 
b o h a te r „G w ia z d y  sze ry fa ” . 24 — sp in a  m u ry .

1 2 3 1
_

5 6 1

0 •
6

• 0
9 0 10 11

• • 12 0
15 19 15

•
16 1 ł

• © • • • 0
16 19 20

•
21 22 25 29

• 25 0 0
26 9 2?

• • 28 0 0
29 50

N ie zw y k ła  wyspa 73 )

Przekład: Wojciech Ludwikowski
-----------  265 ------------

— Pokażesz im moją kartę. Tę z FB I. Nie, z DE A. T u r­
cy pozwolili znowu na uprawę maku, współpracują jednak 
z nami.

— Nie m artw  się o swój pistolet. Ta dziewczyna miała go 
w ręce, jak znaleziono je j zwłoki.

— Dobrze. A zabójca, nie złapali go?
— Skąd mam to wiedzieć?
— Dowiesz się, interesuje mnie to. Takie typy sq zawsze 

potrzebne. Do diabła, jak mnie to boli!

Dan Lishka nie bawił się w  ceregiele. Jak tylko Harry  
Shulz i  Frank Zuberg wskoczyli do chenroleta, ruszył jak 
burza, przewracając dwóch czy trzech przechodniów.

Na długich Światłach, naciskając klakson, pędził jak sza­
lony, nie kłopocząc się wcale o ludzi, którzy nie zdążyli 
zejść mu z drogi. Zderzakiem odrzucał ich na pobocze 
W rekordowym czasie dojechali do nabrzeża i wskoczyli do 
łodzi.

Sepheriades przyjął ich na mostku łodzi podwodnej 
z przerażoną miną.

— Oszaleliście! — krzyknął — ryzykujemy życiem czeka­
jąc tu na was. Gdyby pańscy ludzie nie zagrozili komen­
dantowi, popłynąłby bez was.

H a rry  odsunął go niecierpliwym gestem.
— Zejdźcie wszyscy na dół.
Tam, na dole, n ie 's łuch a ł nawet wściekłych protestów ko­

mendanta. Wziął na bok Sepheriadesa.
— Uwaga na współrzędne, żeby odnaleźć trampa — naka­

zał.
— Niech pan się o to nie m artw i, mam oczy otwarte.

266
Zwrócił się w  stronę Jimmy’ego Kodesha i  Bucka „Chow” 

Carsona, który zastępował Joe Stanzyka przy pilnowaniu 
komendanta. Obaj podeszli do oficera.

— Dobra robota, chłopcy.
Jimmy Kodcsh mrugnął okiem.
— To nie było łatwe: chciał podburzyć swoich ludzi prze­

ciw nam. Trzeba było mu zagrozić, że wszystkich rozstrze­
lamy, dopiero się uspokoit

H arry  Shulz był zadowolony, że przewidział inny sposób 
ucieczki, niż łodzią podwodną.

Jakie miał pojęcie o planach Francois Lyończyka? Metody 
Barta Scalisio mogły mu podsunąć kilka pomysłów pozby­
cia się jego samego Z drugiej strony, biorąc pod uwagę 
łatwość, z jaką zdobył łódź podwodną, można by sądzić, ie 
korzysta z bardzo wysokich chodów we Francji. Może na­
wet w  służbach specjalnych.

Wniosek: kto może zagwarantować, ie  jak wszyscy wy 
siądą w Tulonie z okrętu podwodnego, nie znajdą się w rę­
kach agentów jakiejś służby, i że ich nie zawiozą w  ustron­
ne miejsce i nie zlikwidują?

Harry Shulz przypomniał sobie Algierię i łatwość, z jaką 
francuscy policjanci stosowali masowe egzekucje. A wielu 
z tych policjantów rekrutowało stę ze środowisk przestęp­
czych. Tak, jak Francois Lyończyk i ci, co za nim stali 
Zycie zawodowych zabójców nie liczyło się w  ich oczach

Sposób ucieczki to był tramp . wynajęty u agenta morskie­
go na Malcie.

Ileż razy taki rodzaj ostrożności ratował mu życie? Nie­
zliczoną! Nieraz się zdarzało, ze klient po wykonaniu kon 
traktu miał tylko jedną ideę: jak pozbyć się wykonawcy* 
Tutaj, Istotnie, klient miał niezawodny sposób — łódź pod­
wodną.

Szczęśliwie o wszystkim pomyślał.
Jeszcze raz wziął Sepheriadesa na stronę:
— Czy drugi oficer potrafi doprowadzić łódź podwodna 

do TuZonu?

N i l )
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O puchar „Kuriera'

Zimowy turniej
piłkarski

W N IE D Z IE L Ę  p ie rw sza  seria 
«¡potkań z im ow ego tu rn ie ju  p i łk a r ­
sk ie g o  se n io ró w  o p u ch a r naszej 
re d a k c ji.

A  O TO  ze s ta w ie n ie  p a r, (począ­
te k  w s z y s tk ic h  sp o tka ń  o vgodz. 14 
¡na p ie rw szym  m ie jscu  gospodarze, 
w  naw iasach  nazw iska  sędz iów  
g łó w n y c h ) :

G R U P A  I :  P o b ie ro v ia  P ó b ie ro w o  
—- R adov ia  R adow o M ałe (M . S zpyt). 
O rze ł Ł o żn ica  — G ry f  K a m ie ń  (P. 
G a łązka ), G a rd o m in k a  M echow o — 
N a s ie n n ik  G ry f ic e  (J. K a ra c z u n );

G R U P A  U : B a łty k  M ię dzyw odz ie  
—■ M ewa R esko (J . Z ie lo n ka ), M e ­
w a  N ie m i ca — Is k ra  G o lczew o (Z, 
T a rc z y ń s k i) , B a łty k  R e w a l — P o lo ­
n ia  P ło ty  (J . H u k ) ;

G R U P A  I I I :  Reda Ś w in o u jśc ie  — 
P ło m ie ń  L iso w o  (J. B edna rek), 
Z r y w  K r  e t  le w o  — Rega T rz e b ia ­
tó w  (K . D ro g o m ire c k i) ,  S ta r t  W i-  
c im ic e  — P o m o rz a n in  N o w o g a rd  (S. 
A le ń k u ć ) ;

G R U P A  IV :  Tęcza B a rn im  — 
rz e ł P ęz ino  (S. K ry tk o w s k i) ,  G ry f  
N o w ie lin  — G w iazda  Z a lę c in o  (S. 
R o d a k ), P ias t K o łin  — Z e n it  K o -  
szewo (M . B u rb u ł) ;

G R U P A  V : Jedność P rz e w ło k i — 
O g n iw o  D zw onow o  (J . S zym e ły - 
¡niec), Is k ra  W arszyn  — Sęp B rze ­
sko  (J . T y b u rc z y ), B łę k it  P n ie w o  
— S o k ó ł P y rzyce  (A . D a n ce w icz);

G R U P A  V I :  P ło n ią  P rz y w o d z ić  — 
U n ia  D o lice  (M . O ś w ię c iń sk i), W i­
c h e r K ło d z in o  — G op lana Ż abów  
(J . C y ra k ), Z o o te c h n ik  K o łb a cz  ~  
p a u zu je .

G R U P A  V I I :  P ia s t Jas ien ica  — 
S ta r t  N o w o g a rd  (J . D ą b ro w ie ck i), 
W d ro że n io w ie c  B aszkow ice  — A r -  
k o n ia  (J . U rb a n o w icz ), Z n ic z  N iedź 
w ie d ź  — P a rn ica  Szczecin (K . P i-  
ró g );

G R U P A  V I I I :  M ieszko M ie szko w i­
ce — O dra  C h o jn a  (J. G ło m sk i), 
O d ra  C ze lin  — CzcLbor C edyn ia  (E. 
S tró z lk ) , C zc ibo r B ie l in  — E nerge ­
ty k  G ry f in o  (J . B ła ż e jc z y k );

G R U P A  IX :  Is k ra  B a n ie  — Pio.- 
n ie r  Szczecin (J. K o w a ls k i) ,  Ł a -  
b ę d i W id u ch o w a  — S ta ł S tocznia 
I I  (J. K u b ia k ) , O rk a n  G rz y b n o  — 
N o rm a  Szczecin (J . H ry n ie w ic z ) ;

G R U P A  X :  T y w a  S w obn ica  — 
Ś w it  Szczecin (S. N o g a lsk i)„ B łę k i t ­
n i I  S ta rg a rd  — T yw a  N ow e  C zar­
no w o  (W . M yszczynslc i), K lo n  K rz y  
m ó w  — O g n iw o  B a b in e k  (R. W o j­
c ie ch o w sk i);

G R U P A  X I :  O rk a n  S uchań — In a  
G o le n ió w  — (A . K u d a jc z y k ) . Zorza 
D o b rza n y  — P ro m ie ń  M osty  (J. Sa­
w ic k i) ,  Pogoń I I  — H y d ro m a  (J. 
D y m n y ) ;

G R U P A  X I I :  S o kó ł W ęgorzyno  — 
B łę k itn i I I  (F . M o ro z ik ) , Ś w ia to w id  
Łobez — T a x i Szczecin  (J. Z a jk o w -  
sk i). S o k ó ł K a rn ic e  — pauzu je .

(jg )

Imprezy sportowe
S O BO TA

G odz 10 — K lu b  O lim p ijc z y k a  •
og ó ln o p o lska  g ie łda  k o le k c jo n e ró w  
p a m ią te k  s p o rto w y c h ;

godz. 10 — sala SP n r  50 — tu r ­
n ie j ten isa  sto łow ego  d la  p ra c o w ­
n ik ó w  sp ó łdz ie lczośc i;

godz. 11 — sala p rz y  u l.  K o lu m ­
ba — tu r n ie j  p i łk a rs k i -dla d ru ż y n  
z a k ła d o w y c h  i  n ie  zrzeszonych , 

godz. 13 — P o lice , u i.  T anow ska
— ogó lnopo łs ik i k o la rs k i w yśc ig  
p rz e ła jo w y  po łączony z m is trz o ­
s tw a m i o k rę g u ;

godz. W — W DS — tu r n ie j  b o k ­
s e rs k i m ło d z ik ó w ;

godz. 17 — sala P A M  p rz y  ul. 
D u n ik o w s k ie g o  6a — m ecz koszy­
k ó w k i m ężczyzn  w  ra m a ch  roz­
g ry w e k  o w e jśc ie  do I I  l ig i  A ZS
— S te lla  G n ie zn o ;

godz. 17 — ha la  W OSiR p rz y  u l.  
N a ru to w ic z a  — m ecz p i łk i  rę czn e j 
k o b ie t  o  m is trz o s tw o  I  l ig i  Pogoń
— C ra co v ia ;

godz. 17 —WDS — m ecz koszy­
k ó w k i m ężczyzn  o m is trzo s tw o  I I  
l i g i  Pogoń — A s te r ia  Bydgoszcz. 
N IE D Z IE L A

G odz. 10 — K lu b  „ P in o k io ”  p rzy  
a l.  B oh. W -w y  — g ie łda  sp rzę tu  
sp o rto w e g o ;

godz. 10 — W DS — m ecz koszy 
k ó w k i m ężczyzn o  m is trz o s tw o  I I  
l i g i  Pogoń — A s to r ia ;

godz. 10.30 — h a la  W OSiR
m ecz p i łk i  rę czn e j k o b ie t  o m i­
s trz o s tw o  I  l ig i  Pogoń — Craco­
v ia ;

godz. 10 ~  sa la  p rz y  u l.  K o  lu tu
ba — tu r n ie j  h a lo w y  p i łk i  n o żne j 
w  ra m a ch  X X  R T N  (c-d. godz. 13 
i  16).

Hokej na lodzie

Henryk Pytę! —
król strzelców Bundesligi

D O  K A D R Y  naszych  h o k e is tó w  
p rz y g o to w u ją c y c h  sie do z im o w e j 
o l im p ia d y  w  S a ra je w ie  d o łą czy ł 
H e n ry k  P y te l k tó r y  o b ecn ie  gra 
w  d ru ż y n ie  a k tu a ln e g o  m is trza  
R F N . E V  L a n d s h u t. P y te l je s t a k ­
tu a ln ie  , „k ró le m  s trz e lc ó w ”  B u n - 
d e s lig i.  m a ja c  na  s w y m  ko n c ie  35 
b ra m e k .

Kolarskie przełaje

Wyścig w Policach
J A K  ju ż  d o n o s iliś m y  w  sobotę 

o  godz. 13 odbędasie się w  P o lica ch  
o g ó ln o p o ls k i ko la rska  w y ś c ig  p rze ­
ła jo w y . p o łączony  z, m is trz o s tw a m i 
o k rę g u  w  te j d y s c y p lin ie  spo rtu . 
W ed ług  zap e w n ie ń  dz ia ła czy  Che­
m ik a  — w  im p re z ie  spodziew any 
je s t s ta r t  g rona  czo ło w ych  p o l­
s k ic h  p rz c ła jo w c ó w , z cz ło n ka m i 
k a d ry  n a ro d o w e j na czele. W w y ­
śc igu  n ie  w eźm ie  u d z ia łu  k o la rz  
A n d rz e j M ąkow skd, k tó re g o  w ys tę p  
w cześn ie j zapow iadano . Po zaw o­
dach  w  B e r l in ie  na k tó re  b y ł de­
syg n o w a n y  przez P o ls k i Z w ią ze k  
K o la rs k i,  n ie  p o w ró c ił on bo w ie m  
z e k ip ą  do k r a ju .  ( jg )

Pele zagra w filmie
PELE podpisał kontrakt z brazy­

lijską wytwórnią filmową i wystą­
pi w głównej roli w filmie zaty­
tułowanym „Pedro Mico” . „Jest 
to rola — podkreślił Pele — któ­
ra nie wymaga zbyt wielkich u- 
miejętności aktorskich. Główny 
bohater — to typowy Robin 
Hood, działający jednak w in­
nych warunkach, niż jego klasycz 
ny pierwowzór. Po zapoznaniu 
się ze scenariuszem, postanowiłem 
jednak przeżyć jeszcze jedną przy 
godę — tym razem filmową".

Raport o stanie szczecińskiej kultury fizycznej

Futbolu blaski i... cienie
(Dokończenie 

z poprzedniego num eru)
J A K  wspom nie­

liśm y w  I  odcinku 
naszych fu tb o lo ­
w ych rozważań — 
w edług danych 
O ZPN —  w  w o­

jew ództw ie  szczecińskim za­
re jestrow anych jest oko­
ło 12 tysięcy p iłk a rz y  (łącz­
n ie z ełzetesowskim i C k la ­
sami — w  n iek tó rych  sta­
tystykach zaliczanym i do re­
k reac ji). Do tego należałoby 
jeszcze dodać k ilku se t graczy 
w ystępu jących w  m iędzyza­
k ła dow e j lidze p iłka rsk ie j. 
Je j nieustająca popularność to 
też jeden z fu tbo low ych  b la ­
sków.

C Z Y  12 tys ię cy  p iłk a rz y  to  d u ­
żo? N a pew no . T y lk o  czy m y  na­
p ra w d ę  m a m y ty lu  g ra jących?  
L iczb ę  tę  na le ży  c łiyb a  tra k to w a ć  
ja k o  d a jącą  je d y n ie  o r ie n ta c y jn y  
o b ra z . S y tu a c ja  w p iłce  Jest bo­
w ie m  bardzo  p ły n n a . N a d to  no­
tu je  się, n ie s te ty  p ew ien  spadek 
z a in te re so w a n ia  fu tb o le m  ze s t ro ­
n y  m ło d z ie ży . I  to  n ie  w y łą cz ­
n ie  z pow o d u  b ra k u  bo isk  czy 
sp rzę tu  spo rtow ego , co je s t is to t­
n y m  p ro b le m e m  d la  w ie lu  k lu -  
bów , a le  g łó w n ie  d la tego  iż  po ­
ważna k o n k u re n c ją  d la  p i łk i  sta­
ją  się in n e  fo rm y  ro z ry w k i np . 
d y s k o te k i. N a ra z ie  p o w o d ó w  do 
za ła m yw a n ia  rą k  h ie  m a. n ie m ­
n ie j je d n a k  z ja w is k o  spadku  za­
in te re so w a n ia  fu tb o le m  is tn ie je . 
L iczb a  k lu b ó w  p o s iada jących  sek­
c je  p i łk a rs k ie  (104) je s t je d n a k  
na ogó ł s ta b iln a . B ra k u je  n a to ­
m ia s t k a d ry  tre n e rs k o - in s tru k to r ­
s k ie j.  C oraz m n ie j je s t c h ę tn ych  
do sędz iow an ia . B yw a . że w a l 
czące d ru ż y n y  n iższych  k la s  w y ­
b ie ra ją  a rb it ró w  spośród osób po­
s tro n n y c h . L iczba  tre n e ró w  w a­
ha się u  nas w  g ra n ica ch  35—40 
osób (sybuacja je s t p łyn n a ), a in ­
s tru k to ró w  m a m y  pLus m in u s  50, 
podczas g d y  k i lk a  la t  te m u  b y ło  
ic h  oik. 80. O ZRN m a  te  sp ra w y  
na uw adze i  p o d e jm u je  o d p o w ie d ­
n ie  d z ia ła n ia . Sędziów  m a m y  w  
o k rę g u  o k . 150. O b s łu g u ją  on i 
ro czn ie  ponad 2700 sp o tka ń . W 
e k s tra k la s ie  re p re z e n to w a n i je ­
s teśm y przez Jednego a rb itra , w  
I I  lid z e  przez trze ch  i  w  I I I  — 
przez sześciu. W  s to su n ku  do n ie ­
d a le k ie j p rzeszłości oznacza to  
w z ro s t. W  o s ta tn im  czasie — ja k  
ocen ia  O ZP N  — poz iom  sędzio­
w a n ia  na b o iskach  naszego w o ­
je w ó d z tw a  — g łó w n ie  w  lid ze  
o k rę g o w e j, A  k la s ie  i  ro z g ry w ­
ka ch  ju n io ró w  u le g ł p o p ra w ie , 
choć o czyw iśc ie  n ie  b ra k  tu  róż­
n y c h  po tkn ię ć . Z m n ie js z e n iu  u le«  
ła  także  liczb a  k o n tu z ji,  co w  
p e w n e j m ie rze , w y n ik a  z b a rd z ie j 
zdecydow anego tra k to w a n ia  przez 
a rb it r ó w  n ie czys te j g ry .

W IE L K I p ro b le m  naszego f u t ­
b o lu  to  bo iska . W  je d n y c h  k lu ­
bach o d n o to w u je m y  w z ro s t zaso­
b ów  — w  in n y c h  s tra ty .  B o iska 
m a ją  często n ie w ła ś c iw e  w y m ia ­
r y  i  n ie w ła śc iw a  n a w ie rzch n ie , 
n ie  są oznakow ane, b ra k  s ia te k  
na b ra m ka ch , n ie  ma sza tn i, ap ­
teczek. O ZPN c z y n i s ta ra n ia  b y  
zabezpieczyć na 1ak n a jw ię k s z e j 
lic z b ie  sp o tkań  p rz y n a jm n ie j dyżu  
r y  fe lcze ró w  czy  s ió s tr PC K . a 
gdy to  m o ż liw e  — le k a rz y . Z w ią ­

zek s tw ie rd za  też iż  w  w o je w ó d z ­
tw ie  szczec ińsk im  b ra k  je s t ja s ­
n e j- k o n c e p c ji u rb a n is ty c z n e j w  
zakres ie  w yposażan ia  o s ie d li 
m ie s z k a n io w y c h  w  bo iska .

P R E JD Z M Y  te ra z  do poz iom u 
szczec ińsk ie j p i łk i  n o żn e j. M ia rą  
jego  w a rto ś c i m oże być  tu  p rze ­
de w s z y s tk im  zasób u m ie ję tn o śc i 
naszych w io d ą c y c h  zespołów  oraz 
e fe k ty  k o n f ro n ta c j i  m ło d z ie ży  z 
ró w ie ś n ik a m i z in n y c h  re g io n ó w  
k ra ju ,  w  k tó re j — ja k  w iadom o 
— n ie  w y p a d ła  ona n a jle p ie j.  Je ­
ś li chodz i n a to m ia s t o  nasze p i ł­
k a rs k ie  w iz y tó w k i to  m ożna c h y ­
ba* p o w ie d z ie ć  iż poz iom  szcze­
c iń sk ie g o  fu tb o lu  w y k a z u je  ten­
d e nc je  w zros tow e .

N a sam ym  szczycie  naszej p ił­
k a rs k ie j p ira m id y  je s t Pogoń. T u  
m a m y do czy n ie n ia  z n ie k w e s tio ­
n o w a n ym  postępem , w y ra ż a ją c y m  
sie w ysoką  4 lo k a tą  w  e k s tra k la ­
sie, lic z n y m  g ronem  ka d ro w iczó w , 
pow odzen iem  w  ry w a liz a c j i  ze 
z n a n y m i e u ro p e js k im i d ru ż y n a m i 
w  P ucharze  L a ta . Pogoń w ciąż 
je d n a k  je s t zespołem  ch im e ry c z ­
n y m . S tać 1a na zw yc ię s tw a  z 
l id e ra m i p o ls k ie j . p i łk i  1 na... po­
ra ż k i z te.f o u ts id e ra m i. W te j 
s y tu a c ji nap ra w d ę  tru d n o  p ow ie ­
dz ieć na co ten  zespół stać, a 
na co n ie . N ie  ma też  je d n o ­
m yś ln o śc i w śród  sam ych zaw od­
n ik ó w . Je d n i w ie rzą  w  m o ż liw o ść  
zdobyc ia  m is trzo s tw a  k ra ju ,  a in ­
ni! n ie . Już  sam fa k t  je d n a k , że 
nasze ,,z m a rtw ie ń  la ”  k o n c e n tru  ją 
się w o k ó ł p y ta ła : czy Pogoń bę­
dz ie  na jlepsza  c z y  też nie?, są 
dow odem  na to  ja k  ba rdzo  w z ro ­
sła ro la  te j d ru ż y n y  na k ra jo w e j 
a ren ie . B y  b y ła  ona  jeszcze znacz­
n ie jsza  p o trzebne  je s t w zm ocn ie ­
n ie  „ je d e n a s tk i”  m o rsk iego  k lu ­
bu. z k tó re j ja k  s łychać  może 
w y je c h a ć  za g ra n icę  k i lk u  g raczy ,

DO M IA N A  d ru ż y n y  n r  2 p re ­
te n d u ją  d w a  zespoły — hen,i a m i­
n e k  I I  Ligi C h e m ik  i  S ta ł Stocz­
n ia . W  P o lica ch  z ro b io n o  o s ta t­
n io  dużo  d o b re j ro b o ty . Jeś li 
k lu b  c h e m ik ó w  n a d a l będzie szedł 
ty m  k u rse m  n ie  p o w in n o  b y ć  źle. 
S ta l n a to m ia s t to  w ie czn ie  d ru ­
żyna n ie sp e łn io n y c h  nadz ie i, k tó ­
ra  od w ie lu  la t  n ie  je s t w  sta­
le  zab łysnąć  na II- iiig o w y m  f i r ­
m am enc ie . S ły n ie  n a to m ia s t z 
częstych zm ian  tre n e ró w  i  ko ­
rzys ta  w  p e w n y m  sensie z psy­
ch icznego k o m fo r tu .  Z apew n ia  
go je j  u k ie ru n k o w a n ie  za in te re ­
sow ań s p o rto w e j op in ia  p u b lic z ­
n e j w  g łó w n e j m ie rze  na Pogoń, 
k tó re j za w sze lk ie  n iepow odzen ia  
o b ry w a  się znaczn ie  b a rd z ie j n iż  
s ta low com . I  talk b rn ie  nasza Stal- 
od sezonu do sezonu, zawsze z 
n a d z ie ja m i, lecz n ie s te ty  n ie sp e ł- 
n ia n y m i. Może te ra z  s toczn io ­
w y c h  p iłk a rz y  zm o b iliz u je  do le p ­
szej g ry  k o n k u re n c ja  ze s tro n y  
C hem ika? Z  d ru g ie j s tro n y  n a ­
to m ia s t nasuw a sie bardzo  is to t­
ne p y ta n ie : fezy Szczecin stać 
je s t na d w ie  I- l ig o w e  d ru żyn y?  
Czy też b a rd z ie j op łaca  sie u t r z y ­
m y w a n ie  d o tychczasow e j p i łk a r ­
s k ie j s t r u k tu ry ,  w  k tó re j I - l ig o -  
wa Pogoń p o d p ie ra ją  m . in . d w a j 
H - lig o w c y  i  tr z e j IH - iig o w c y ?  
O becny u k ła d  g w a ra n tu je  ra. in . 
szersze Pole k a d ro w y c h  m a n e w ­
ró w . N ik t  oczyw iśc ie  n ie  zam ie­
rza  n ik o m u  zam ykać  d ro g i do p ił 
k a rs k ic h  w y ż y n . P rze c iw n ie , cho­
d z i o to  b y  na k a żd ym  szczeblu 
ró s ł poz iom  naszego fu tb o lu .  Z a ­
syg n a lizo w a n y  p ro b le m  na leży  
je d n a k  m ie ć  na uw adze w  k o n ­
tekśc ie  naszych ogó lno  w o je w ó d z ­
k ic h  m o ż liw o śc i...

I  w reszc ie  I I I  l ig a . A rkom  la 
z ry w a  się od czasu do czasu k u  
górze, lecz na czas d łuższy  w  H  
lid ze  zadom ow ić  się nile p o tra f i.  
O becnie k o n c e n tru je  się na p ra ­
cy z m łodz ieżą  i  je s t w  tra k c ie  
b u d o w y  n o w e j d ru ż y n y . B łę k it ­
n y c h  stać na pew no  na w ię ce j. 
W  sw o im  m ieśc ie  m a ją  o n i dob iry  
p rz y k ła d  w  P om orzu . k tó re g o  
dz ia łacze  „ ro b ią ”  coraz lepszą 
le k k a  a tle ty k ę . W a rto  b y  z ty c h  
w z o ró w  s k o rz y s ta li, a w te d y  
będą dysponow ać ..lepszym  sp o r­
to w y m  to w a re m ”  (m a m y tu  na 
m y ś li p rzyna leżność  do w yższej 
n iż  I I I  lig a  g ru p y ) będzie o n ich  
g ło śn ie j... I  w reszc ie  F lo ta , k lu b  
b o ry k a ją c y  się z n a jw ię k s z y m 1 
chyba  tru d n o ś c ia m i spośród na­
szych lig o w c ó w . W ym aga pom ocy 
i w iększego za in te re so w a n ia  jego  
p rob ie rn iam i. I  w a r to  m u  je  o k a ­
zać. W a rto  też w spom n ieć  o  l i ­
derze O ikręgów ki E n e rg e ty k u  G ry ­
f in o , k tó r y  ma n ie  ty lk o  a m b i­
c je . a le  i  szanse dosziusow ać do 
g rona  III-M g o w có w ...

I  N A  Z A K O Ń C Z E N IE  k i l ­
ka, zapowiadanych w  I  '  od­
c inku, uwag o niedostatecz­
n e j pen e trac ji terenu w  -po­
szukiw an iu  u ta lentow anej 
m łodzieży przez wiodące k lu ­
by. W ydaje nam  się, że w a r­
to  by łoby się zastanowić nad 
stworzeniem  w  Szczecinie cze 
goś w  rodzaju W ojewódzkie­
go Ośrodka Szkolenia P iłk a r­
skiego. Baza jest — Pogoń 
zwiększa liczbę boisk, nie w  
pe łn i w yko rzystany jest sta­
d ion Czarnych, na torze ko ­
la rsk im  jest ho te lik , z k tó re ­
go kolarze n ie korzysta ją, ho­
te l budu je  się też p rzy na­
da l nie wykończonej h a li Po­
goni p rzy u l. W itk iew icza . 
M ożna by w ięc skupić w  
Szczecinie pow iedzm y 20 n a j­
bardz ie j u ta lentow anych m ło­
dych p iłka rzy  z terenu w o je ­
w ództw a i  szkolić ich w  tym  
systemie pod kątem  s ta rtu  w 
spartakiadzie z perspektywą 
zasilenia k lu b ó w  ligow ych  — 
m iejscowych i  k ra jow ych . Te 
ostatn ie w p łaca łyby za tra n ­
sfery określone k w o ty  m acie­
rzys tym  sekcjom  tych zawod­
n ik ó w  oraz proponowanemu 
ośrodkow i. M ając na m iejscu 
w  Szczecinie w ie lu  doświad­
czonych trenerów  (z lig o w y ­
m i na czele) można by w y ­
korzystyw ać ich  do prowadzę 
n i a p iłka rsk ich  „w yk ła d ó w ” . 
P ro je k t ten tra k tu je m y  jako 
propozycję do przem yślenia 
dla p iłka rsk ich  działaczy.

Reasumując nasze p iłka rsk ie  
rozważania można chyba po­
wiedzieć iż  fu tb o l to  jedna z 
w izy tó w ek  szczecińskiego spor 
tu . W ymaga on jednak wciąż 
jeszcze w ie lu  działań, uspraw­
n ia jących  jego dalszy rozwój.

Jacek G R AŻEW IC Z

Proste i w iraże

Seks zamiast meczał
Tyg o d n ik  „Film" opupiiko- 

wał cykl materiałów publi­
cystycznych i wywiadów po 

święconych erotyzmowi w sztuce, 
pornografii, psychologicznym i 
społecznym aspektom tych zja­
wisk stanowiących jeden z prze­
jawów współczesnej kultury ma­
sowej. W naszym kraju od lat 
był ,to temat nieco wstydliwy, d*vu 
znaczny, poruszany z pewnym za 
żenowaniem. Dlatego dobrze się 
stało, że ktoś podjął się pisania 
o tych sprawach w tonie poważ­
nym, bez niezdrowych rumieńców 
na twarzy.

Fala pornografii zalała kraje 
zachodnie w latach sześćdziesią­
tych i siedemdziesiątych. Jak by­
ło do przewidzenia dotarła i do 
nas, choć z pewnym opóźnieniem 

w formie raczej szczątkowej. Tu

i ówdzie słyszy się nawet o han­
dlu i wymianie kaset porno, ale 
dotyczy to niewielkiej grupy lu­
dzi, których stać na wyjątkowo 
drogi sprzęt magnetowidowy.

Wracając jednak do wspomnia­
nego cyklu publikacji na łamach 
„Filmu" chciałbym zatrzymać się 
na wywiadzie, którego udzielił te­
mu tygodnikowi docent Andrzej 
Jaczewski, prodziekan Wydziału 
Pedagogiki UW. Oświadczył on 
m. in.: „Moim zdaniem bardziej 
szkodliwym od pornografii jest 
mecz piłkarski — bowiem stadion 
stał się szkołą szowinizmu, bru­
talności, chamstwa! (...). Słuszniej­
sze od tropienia zła w erotyzmie 
byłoby tropienie jego przeiawów 
w apoteozie okrucieństwa. To jest 
dopiero prawdziwa demoraliza­
cja I"

To fakt, że stadiony piłkarskie 
i hale sportowe w niczym dziś 
nie przypominają angielskich klu­
bów dla dżentelmenów. Wiadomo, 
że nie wszyscy kibice sportowi — 
nie tylko zresztą w-naszym kra­
ju — dorośli do tego miana, że 
na meczach, a jeszcze częściej 
po ich zakończeniu, dochodzi do 
gorszących awantur, burd i bija­
tyk. Ale wiadomo także, że jest 
to zazwyczaj dziełem stosunkowo 
niewielkiej grupy rozwydrzonych 
chuliganów, którzy są po prostu 
najbardziej widoczni. I tych nale­
ży wszelkimi możliwymi sposoba­
mi separować od trybun stadio­
nów. Ale są też tysiące ludzi, któ 
rzy przychodzą na mecze nie po 
to by rozbić sędziemu głowę, ale 
oby obejrzeć widowisko sportowe,, 
przeżyć pewien rodzaj emocji,

których nie zastąpi telewizja czy 
kino.

Jeśli ktoś upije się w knajpie 
i wywoła awanturę (a zdarza się 
to, oj, zdarza) nikomu nie przy­
chodzi do głowy aby nazwać re­
stauracje „szkołą brutalności i 
chamstwa” . Jeśli pirat drogowy 
przejedzie na pasach storuszkę 
nikt nie domaga się zahamowa­
nia rozwoju motoryzacji. Nie moż 
na bowiem wylewać dziecka z ką 
pielą, uogólniać indywidualnych 
postaw i zachowań. A skoro już 
mowa o okrucieństwie i szowi­
nizmie, to wystarczy włączyć te­
lewizor w porze nadawania DTV, 
aby zobaczyć wstawki filmowe oo 
kazujące wojny, krwawe rzezie do 
konywane na niewinnej ludności, 
rozkładające się trupy na ulicach. 
Wystarczy też popatrzeć na nie­
które filmy dla dzieci. Warto by­
łoby prześledzić jaki mają one 
wpływ na rozwój młodego poko­
lenia i jak potem rzutują na po­
stawy ludzi już dorosłych, w tym 
również na zachowanie co ponie­
których kibiców. Jest to jednak 
domena pedagogiki i sądzę, że 
w tym względzie docent Jaczew­
ski miałby wiele do powiedzenia.

WALKOWER
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P O L S K I ( te l.  221-621) sobota : „O  
d w ó ch  ta k ic h  co u k ra d l i  ks ię życ” , 
g. 13; n ie d z ie la : 11, 16; M A Ł A  SCE­
N A  — p ią te k : K lu c z  od p rzepaśc i” , 
g. 19; W S P Ó ŁC ZESN Y (te l.  423-75) 
„N ie -b o s k a  k o m e d ia ” , g. 18; sobo­
ta  i  n ie d z ie la : g. 19; Z A M E K  — Sa­
la  P rób  — „M iło ś ć  d on  P e r lim p lin a  
do B e lis y  w  jego  og ro d z ie ” , g 16.30 
(sobota i  n ie d z ie la ); M U Z Y C Z N Y  
(te l.  889-02) sobota: „B a ro n  C ygań ­
s k i” , g. 19.30; n ie d z ie la : g. 16; F IL ­
H A R M O N IA  — k o n c e rt, g. 19; sobo­
ta : g. 17; K R Y P T A  (Z am ek) sobota: 
„S ta re  p o ls k ie  ko lę d o w a n ie ” , g. 18; 
P L E C IU G A  — n ie d z ie la r  „B u ła n e k? ’ , 
g. 11 (od  ł .  5).

D E L F IN  ( te l.  468-78) „C a ły  ten 
z g ie łk ” , g. 15 -  U S A , 1. 15; „D re s z ­
cze” , g . 18, 20.15 — po i., 1. 18; sobo­
ta  i  n ie d z ie la : g. 15 45, 18, 20.15; CO- 
LO SSEUM  (te l.  458-18) „G o rą c z k a  so 
b o tn ie j n o c y ” , g. 15, 17.15, 19.30 —
U S A , l .  15 (p ią te k , sobota i  n iedz ie ­
la ) ; KO SM O S (te l.  330-03) „P o s z u k i­
w acze za g in io n e j a r k i ” , g. 9, 11.15, 
13.30, 16, 18.15, 20.30 — U SA, 1. 12 
(p ią te k , sobota i  n ie d z ie la ); K O R A B
— n ie d z ie la : „J e n n y  i  T o b y  w śród
d z ik ic h  z w ie rz ą t” , g. 13; B A Ł T Y K  
( te i.  733-35) sobota : „ J a k  Iw a n u szka  
szu ka ł c u d u ” , g. 15 — ra d ź .; „ R ó j” , 
e. 16.30, 19 — U S A , 1. 12; n ie d z ie la : 
g. 16.30, 19; P O L O N IA  ( te l.  221-834) 
„P a r ty z a n c k a  e skad ra ” , g. 16 —
1ug„ 1. 12; „U c ie c z k a  na A te n ę " , g. 
14, 18.30 — ang., 1. 15; sobota i  n ie ­
d z ie la : „W e s te rp la tte ” , g. 11 —
p o i.; „D u c h y  puszczy” , g. 13 — p o i.; 
„P a r ty z a n c k a  e skad ra ” , g. 16; „U -  
c ieczka  na A te n ę ” , g. 14, 18.30; P IO ­
N IE R  (te l.  475-02) „B e z  s k ru p u łó w ” , 
g. 14, 16 — f r . ,  1. 15; „K a ra te  po 
p o ls k u " , g. 18, 20 -  p o i., 1. 18; so­
bo ta  i  n ie d z ie la : „W a k a c je  z  d u ­
chem ” , g. 10„ 16, 17 — p o i.; „ B łę ­
k itn a  p łe tw a ” , g. 11, 12.30 — a u s tra l.; 
„B e z  s k ru p u łó w ” , g. 14; „K a ra te  
po p o ls k u ” , g. 18, 20; H E T M A N  (Po­
m o rza n y ) p ią te k : „O ld  S u re h a n d ” , 
g. 16.30 -  ju g ., 1. 12; „ I . . .  ja k  I k a r ” , 
g. 18.15 — f r . ,  1. 15; D R U Ż B A  p ią ­
te k : ( te l.  356-05) „S z a jk a ” , g. 19 — 
b u łg ., 1. 15; Z A M E K  — p ią te k : k i ­
no  w e rs j i  o ry g in a ln e j:  — „P o w ró t  do 
d o m u ” , g. 20.30 -  U S A ; P R O M IE Ń  
(te l.  374-95) sobota : „ W ie lk i  sen” , g. 
18 — ang., 1. 15; n ie d z ie la : g. 16, 18; 
M A R S  — p ią te k  l  sobo ta : „P o w ró t  
s tra c o n y c h ” , g. 16 — ju g ., 1. 12; „P o  
l ic ja n tk a ” , g. 18, 20 — f r . ,  1. 18; n ie ­
d z ie la : g. 17, 19; S Z M A R A G D O W E  
(Z d ro je )  n ie d z ie la : „O b c y  — 8 pa­
sażer N o s tro m o ", g. 17, 19.15 — ang., 
1. 15; P R Z Y JA Ź Ń  (D ąb ie ) n ie d z ie la : 
„K o m a n d o s i z N a w a ro n y ” , g. 17, 19.15
— ang., 1. 15; 1 M A J  (Ż yd ó w ce ) n ie ­
d z ie la : „Z a k o c h a n y  na w łasne  ży­
czen ie ” , g. 16.15 — radź., 1. l j ł ;  
„1941” , g. 18.15 -  U SA, 1. 15; H U T ­
N IK  (S to łczyn ) „S a tu rn  3” , g. 17 — 
ang., 1. 15; „ K o w b o j i  In d ia n ie ” , g. 
12; „S a tu rn  3” , g. 13; n ie d z ie la : g. 
16; B A J K A  (P o lice ) sobota  i  n ie ­
d z ie la : „ I re n a  do d o m u ” , g. 17 — 
p o i.; „P rz y b y w a  jeźdz iec ” , g. 18.45
— U S A , 1. 15; B IA Ł Y  Ż A G IE L  (T rze  
b ież) n ie d z ie la : „W ilc z y c a ” , g. 18 — 
p o i., 1. 18; Z A T O K A  (N ow e  W arpno) 
n ie d z ie la : „M a r ia  i M ira b e lla ” , g. 
16.30 — ru m .; „S zczę k i I I ” , g. 18 — 
U S A , 1. 15; G R Y F  (G ry f in o )  „O rk ie ­
s tra  K lu b u  S a m otnych  Serc s ierż. 
P eppera”  — U S A , 1. 12; „ Z  tobą 
b a w i m n ie  ś w ia t”  — CSRS (p ią te k , 
sobota  i  n ie d z ie la ); R O B O T N IK  (P y ­
rzyce ) „K a s k a d e r z p rz y p a d k u ”  — 
U S A , 1. 18; „S trz a ły  R ob in  H ooda”
— radź ., 1. 12 (p ią te k , sobota i  n ie ­
d z ie la ); W IS Ł A  (G o le n ió w ) „ M e f i­
s to ”  — w ęg .-F R N , i .  15; „O s trz e  na 
o s trze ”  — po i., 1. 12 (p ią te k , sobota 
i  n ie d z ie la ); W EN U S (G o le n ió w ) 
„G ro ź n a  b a nda ”  — radź., 1. 15 (p ią ­
te k , sobota  i  n ie d z ie la ); IN A  (S ta r­
ga rd ) „O d w e t”  — po i., 1. 18; „O k o
■roroka”  — p o l.-b u łg ., 1. 12 (p ią te k  

n ie d z ie la ); D A R  (S ta rg a rd ) „S p ra ­
w a K ra m e ró w ”  — U S A , 1. 15; „D z ie  
c i w śród  p ira tó w ”  — ja p . (p ią te k , 
sobota  i  n ie d z ie la ); C U K R O W N IK  
(S ta rg a rd ) „T a je m n ic a  g o łę b i pocz­
to w y c h ”  — CSRS: „W a lk a  o  o g ie ń ”
— kanad ., 1. 18 (p ią te k , sobota 1 
n ie d z ie la ).

r

P O R A N K I D L A  D Z IE C I 
(n iedz ie la )
K O R A B  — „R e k s io  k o m p o z y to r” , 
g. 11, 12; B A Ł T Y K  — „J a k  Iw a n u sz­
ka  szuka ł cu d u ” , g. 15; P O LO N IA
— „W e s te rp la tte ” , g. 11: „D u c h y
puszczy” , g. 13: P IO N IE R  — „W a ­
k a c je  z d uchem ” , g. 10, 16, 17 —
p o i.: „B łę k itn a  p łe tw a ” , g. 11, 12.30; 
P R O M IE Ń  — „ K w ia t y  d la  p a n i na 
z a m ku ” , g. 14: M AR S — „P rz y g o ­
d y  C a lin e c z k i” , g. 11: S Z M A R A G D O  
W E — „T ro p ic ie le " ,  g. .14; „C h ło p ­
c y  z P lacu  B ro n i” , g. 15; P R Z Y JA Z N
— „B łę k itn a  p łe tw a ” , g. 14; „B a śń  
o Jasnym  S oko le ” , g. 15.30; 1 M A J
— „W it ia ,  Masza i m o rska  p iecho ­
ta " ,  g. 15; H U T N IK  — „ K o w b o j i  
In d ia n ie ” , g. 15; B A J K A  — „C u d o w ­
n y  k w ia t ” , g. 12; B IA Ł Y  Ż A G IE L  — 
„W  les ie ” , g. 16; Z A T O K A  — „ W ie l­
ka  pod róż  B o lka  1 L o lk a ” , g. 14.30. 
R E P E R TU A R  K IN  na po d s ta w ie  in ­
fo rm a c ji  O PRF.

..K U R IE R  S Z C Z E C IŃ S K I”  
d z ie n n ik  RS W Prasa -  K s iąż­
ka -  R uch. W Y D A W C A  -  
Szczec W yd a w n ic tw o  Prasowe 
TE LE F O N Y  ce n tra la  -  430 21 
s e k re ta r ia t: 457 41 se kre ta rz
re d a k c ji 467-21 dz m ie js k i 
462-35 dz s p o rto w y  379-50 d2 
łączności z C z y te ln ik a m i 450-21 
O G ŁO S Z E N IA  orzv1mu1e B iu ­
ro  R eklam  i  Ogłoszeń 70-550 
Szczecin p i H o łdu  P rusk iego  
8 te l 394 34

C-6

M U Z E U M  — S ta ro m ły ń s k a  27 —
S ztuka  po lska  X X - le c ia  m ię d z y w o ­
jen n e g o ; W ła d z tw a  K s ią żą t P om or­
s k ic h ; M a la rs tw o  R afaela S a n ti w  
g ra fic e  X V I I—X IX  w .; S z tuka  Po­
m orza  Z achodn iego  X I I I —X V I I  w .; 
S ta re  sre b ra , d a w na  po rce lana  — g. 
9—15.30; S T A R O M Ł Y Ń S K A  1 — P o l­
sk ie  m a la rs tw o  w spó łczesne; G ra ­
f ik a  ja p o ń ska  d z is ia j — g. 9—15.30; 
W A Ł Y  CHR O BR EG O  3 -  Fetysze
g w oźdz iow e  p le m ie n ia  B akongo  
(Z a ir ) ;  P o lska nad B a łty k ie m  
przed  1000 la t ;  P rz y ro d a  m o­
rz a ; In s tru m e n ty  ł  pom oce n a w i­
g a c y jn e , U rządzen ia  i  m echan izm y 
s ta tk ó w  m o rs k ic h ; G ospodarka  m o r 
ska na P om orzu  Z a ch o d n im  1945— 
1970; O k rę t w  sztuce ; D aw na k u l t u ­
ra  lu d o w a  na P om orzu  Z a ch o d n im ; 
K u ltu r a  A f r y k i  Z a ch o d n ie j: B udda i  
B o d h is a ttv a  — g. 9-15.30; P L A C  RZE 
P IC H Y  -  O ddz ia ł H is to r i i  M iasta : 
D z ie je  Szczecina od X  w ie k u  do 
w spó łczesności; Nasz Szczecin — do 
k u m e n ty  35-lecia, 100 la t  ru c h u  ro ­
bo tn iczego w Polsce; K o m b a ta n c i 1 
12 D y w iz ja  w  fo to g ra f ii:  K o n ce p c ja  
p ro g ra m o w o -p rze s trze n n a  P odzam ­
cza w  Szczecin ie  — w ys ta w a  p o ko n ­
ku rso w a  -  g. 9—15.30; K L U B  „ K I E ­
R U N K I”  — M a ria cka  6/8 — M a la r­
s tw o  L u d w ik a  P io s ick ie g o  — g. 
17—20 (p ią te k ); Z A M E K  B W A  
— M a la rs tw o  Jerzego Z ab ło ck ie g o  
(G dańsk): P la k a ty  F ra n c iszka  S ta ­
ro w ie y s k ie g o  z k o le k c j i  K rz y s z to fa  
D yd o ; Rzeźba W ik to r i i  U j iń  — g. 
9—17.
M U Z E A  w sobotę i  n ie d z ie lę  czyn ­
ne w  g. 10—16.

D Y  Ż U R Y
S Z P IT A L E
C H IR . D Z IE C IĘ C A  — W o jc iecha  7; 
C H IR . D O R O S ŁY C H  — A r  ko ń ska ; 
W EW N., P O ŁO Ż N IC T W O , G IN E K O ­
L O G IA  — re jo n o w e .
P R Z Y C H O D N IE
D Z IE C IĘ C A  — u l.  W o jc ie ch a  7 — 
g. 20—8; D O RO SŁYCH — a l. Je d n o ­
śc i N a ro d o w e j 12 — g. 19—7; STO­
M A T O L O G IC Z N A  — a l. Jednośc i 
N a ro d o w e j 12 — g. 20—7; u l.  N ad 
O drą  20 — g. 8—16.
SO BO TA
C H IR . D Z IE C IĘ C A  -  U n ii  L u b e l­
s k ie j (d y ż u r o g ó ln y ); D Y Ż U R  O P A ­
R Z E N IO W Y  — W o jc ie ch a  7; C H IR . 
D O R O S ŁY C H  — I I  P om o rza n y ; 
W EW N ., P O Ł O Ż N IC T W O , G IN E K O ­
L O G IA  — re jo n o w e .
P O R A D N IE : ogólne, dz iec ięce  1
s to m a to lo g iczn e  — czynne  w  sobo­
tę  w  g. 7.30—15 w  n a s tę p u ją cych  
p rz y c h o d n ia c h : K a d łu b k a  2, P o w s t. 
W lk p . 68, S ta ro m ły ń s k a  26, Jedn . 
N a ro d o w e j 12, A b ra m o w sk ie g o  9, 
K u  S łońcu  12, W o j. P o lsk ie g o  72, 
N ad O drą  26: P o ra d n ia  d la  k o b ie t: 
Jedn . N a ro d o w e j 12; P o ra d n ia  d e r­
m a to lo g iczn a  — H e n ry k a  P obożne­
go 4; P rz y c h o d n ia  sp e c ja lis tyczn a  
n r  2 — Jednośc i N a ro d o w e j (w e j­
ście od M . B uczka ).
G A B IN E T  O K U L IS T Y C Z N Y  — Je­
dnośc i N a ro d o w e j 12 (w e jśc ie  od 
M . B uczka ).
ZD R O JE  — B a t. C h ło p sk ich  36 «- 
g. 8-19.
P R Z Y C H O D N IE  D Y Ż U R U JĄ C E
D Z IE C IĘ C A  — W o jc iecha  7 — całą 
dobę; D O R O S ŁY C H  — Jednośc i N a­
ro d o w e j — ca łą  dobę; S TO M A TO ­
L O G IC Z N A  — Jednośc i N a ro d o w e j 
12 — całą dobę; Nad O drą  13 — 
ca łą  dobę (w  ty m  gab in e t zabie­
gow y).
N IE D Z IE L A
C H IR . D Z IE C IĘ C A  — W o jc iecha  7; 
C H IR . D O R O SŁYC H  — U n ii L u b e l­
s k ie j;  W E W N , P O ŁO Ż N IC T W O , G I­
N E K O L O G IA  — re jo n o w e . 
P R Z Y C H O D N IE  D Y Ż U R U JĄ C E  — te  
same co w  sobotę.
A P T E K I
(p ią te k  — sobota — n iedz ie la )
P L. G R U N W A L D Z K I 42 (dod . o d tru t  
k i)  te l.  345-51; M A R C IN A  1 — te l. 
222-109; S T O ŁC Z Y N , N ad O drą  20 — 
te l.  239-422; P O D JU C H Y , p l.  W o lno ­
ści 5 — te l.  612-820.
A p te k i czynne  w sobotę w  g. 9—15.30: 
5 L ip c a  7 — te l.  443-38; M. B u czka  35 
— te l.  366-70; W łośc iańska  1 — te l. 
821-697; W illo w a  10 — te l.  420-75.
Od g. 8 do 18: K a rd . W yszyńsk iego  
17 — te l.  372-75.
IN F O R M A C JE
S Ł U Ż B A  ZD R O W IA  -  te ł.  425-25 i 
446-46 -  g. 7.30—17,
O ŚRODEK D O S K O N A L E N IA  K A D R  
M E D Y C Z N Y C H  -  te l.  777-60, g. 
8—13,
K O LE JO W A  -  te l. 935,
U S ŁU G O W A  - te ł 428-14 i  473-15 — 
g. 7.30—15.30 (p ią te k ),
RUCH S T A T K Ó W  - te l. 918,
STAN  DRÓG P U B L IC Z N Y C H  — te l. 
980.
PO G O TO W IA
R A T U N K O W E  — te l.  999, MO -  
te l. 997, S TR A Ż P O Ż A R N A  -  te l. 
998, DROGOW E -  te ł. 981, D Ź W I­
GO W E -  te l. 982, E L E K T R O W N I -  
te l.  991, G A Z O W E  -  te l. 992, W OD­
N O -K A N A L IZ A C Y J N E  -  te l.  994, 
L O K A T O R S K IE  -  te l. 986.
S T A C JE  B E N ZY N O W E  
C Z Y N N E  C A Ł Ą  DO BĘ M ic k ie w i­
cza, K a d łu b k a  ( ta x i) ,  K u  S łońcu , 
E skad row a , C hop ina , K o p e rn ik a . 
P O Z O S T A ŁE  STA C JE  czynne  w  go­
d z in a ch  6—21.
S O B O TA
C A Ł Ą  D O B Ę : K o p e rn ik a , M ic k ie ­
w icza, K a d łu b k a , E ska d ro w a , K u  
S ło ń cu , C hop ina .
OD g. 7 D O  15: 1 M a ja , K o lu m b a , 
G o le n io w ska .
OD g. 12 D O  20: M azu rska , E skad ro ­
w a , S o m o s ie rry .
N IE D Z IE L A
C A Ł Ą  D O B Ę : K o p e rn ik a , M ic k ie ­
w icza , K a d łu b k a , E ska d ro w a , K u  
S łońcu , C hop ina .
O D  g. 7 DO 15: W o j. P o lsk iego , 
S trza ło w ska , C u k ro w a .

O D  g. 12 DO 20: S iko rsk ie g o , G ra n i­
to w a .
S ta c ja  O bs ług i S am ochodów  PP 
„P o lm o z b y t”  — czynna  w  sobotę w  
g. 6 -14 ,
R T V  W PH W  czynne  w  sobotę iv  g. 
8—13:
N ap ra w a  T V  cza rn o -b ia ły c h  — u l. 
K a rd . W yszyńsk iego  25 — te l.  356-96. 
N ap ra w a  T V  k o lo ro w y c h  — K a rd . 
W yszyńsk iego  5/7 — te l.  359-55. 
D E L IK A T E S Y  
(n ie d z ie la )
A L . W Y Z W O L E N IA  6/8 — g. 9—13. 
K R Z Y W O U S T E G O  9 — g. 13—17.
W SOBOTĘ B a n k  P K O  (p l.  O rła  B ia 
łego  5) — c z y n n y  w  g. 9—13.

15.25 N U R T  —. N a jnow sza  h is to r ia  
P o ls k i -  W ła d ys ła w  G o m u łk a . 16 
T e le k in o . 16.30 W iadom ości. 16.40 
E n c y k lo p e d ia  T D C  — Z ie m ia . 17.05 
„P ią te k  z P a n k ra c y m ” . 17.30 F ilm  
radź. w  reż. G . C zu ch ra ja . 19 
D ob ra n o c . 19.10 „N a  c h ło p s k i ro ­
zu m ” . 19.30 D z ie n n ik . 20 M o n ito r 
R ządow y. 20.30 F ilm  w ęg . „M o rz e ” .
21.30 S praw a d la  re p o rte ra . 22 K o ­
m en ta rze . 22.30 „K o b ie ta  in te re s u " . 
23.20 D z ie n n ik .
PR O G R AM  I I
17 W iadom ości. 17.10 Lu d z ie  i  ich  
pas je . 17.30 P r. p u b lic y s ty c z n y . 18 
P ro m o c je  e k ra n o w e  H e n ry k a  K lu ­
b y . 18.30 K ro n ik a  ( lo k ). 19 P rzebo je  
D w ó jk i.  19.10 T e le tu rn ie j.  19.30 D zień 
n ik .  20 „Z a  k ie ro w n ic ą " .  20.15 5 la t  
o rk ie s try  ro z ry w k o w e j P R iT V . 21.15 
W yd arzen ia . 21.30 F ilm  N R D  „S u -  
tu r p ” . 23.05 S p o rt.
SO BO TA
6, 6.30, 7, 7.30 T T R . 8 P o ra d n ik  r o l ­
n ic z y . 8.30 T y d z ie ń  na d z ia łce . 9 So 
b o tk a . 10.30 T e a tr  T V  „P a n n a  M a li-  
czew ska” . 12.10 M il i ta r ia ,  ob ronność, 
nowoczesność. 12.40 K a m ie n ie  m ó ­
w ią  po p o ls k u . 13.10 P r . e s tra d o w y  
T V  CSRS. 14.15 F i lm  d o ku m . „W a r ­
szawa — la ta  o d b u d o w y  1945—49” . 
14.55 K o ło b rz e g  i  o k o lic e . 15.15 W ia ­
dom ości. 15.30 P r. d la  n ie s łyszą cych . 
16 F ilm  T V P  „R o d z in a  P o ła n ie c ­
k ic h ” . 17.30 T ry b u n a  se jm ow a . 18 
S p o rt. 19 D o b ra n o c . 19.10 P r. p u b l.
19.30 D z ie n n ik . 20 F ilm  ra d ź . „W e ź ­
c ie  m ężczyzn  pod och ro n ę ” . 21.15 
S p o rt. 22 Na żyw o . 22.35 S p o rt. 22.45 
P a g a rt p rze d s ta w ia  — B u d g ie . 23.15 
K in o  nocne — „O jc ie c  c h rz e s tn y ” , 
cz. I I .
P R O G R A M  I I
9.15 F i lm  ra d ź . „W e źc ie  m ężczyzn  
pod o ch ro n ę ” . 10.30, 11, 11.30 N U R T .
12.05 C zym  ż y je  k ra j?  12.15 Z abaw a 
w  In fo rm a c ję . 12.20 F i lm  CSRS d la  
d z ie c i „Ś p ią c a  k ró le w n a ” . 13.40 K o m  
p u te ro w a  rapsod ia . 13.55 H is to r ia  
w y n a la z k ó w . 14.45 F i lm  ra d ź . „O tw a r  
ta  ks ięga ” . 15.50 W id e o te ka . 16.20 Co 
je s t w  ś ro d k u . 16.30 E xpress re p o r­
te ró w . 17 O brazy  n ie  z tego ś w ia ta .
17.05 „G a d ” . 17.25 S tu d io  S p o rt. 17.50 
R e lig ie  i  k o ś c io ły  w  P olsce. 18.30 K o n  
fe re n c ja  w o je w ó d zka  P ZP R  ( lo k ). 
19 „O b ra z y  n ie  z tego  ś w ia ta ” . 19.30 
D z ie n n ik . 20 W ieczór w  te a trze  „W y  
c h o w a n k a ” . 22.10 T y d z ie ń  w  p o li ty ­
ce. 22.20 F i lm  „F o r tu n a ta  i  J a c in ta ” ,
23.25 K o m p u te ro w y  k a rn a w a ł. 
N IE D Z IE L A
6, 6.30, 7 T T R . 7.20 A la rm  p rz e c iw p o ­
ż a ro w y  trw a . 7.45 Nowoczesność w  
d o m u  i  zag rodz ie . 8.15 M agazyn ro i 
n ic z y . 9 T e le ra n e k . 10.20 A n te n a .
10.45 E s trada  fo lk lo ru .  11 P rzygoda  
z a rch e o lo g ią . 12 S iedem  a n te n . 13 
S p o tk a n ie  z L . B a r te ls k im . 13.25 T V  
k o n c e r t życzeń. 14.10 T e a tr d ia  d z ie ­
c i „P o rw a n ie  w  T iu t iu r l is ta n ie ” . 15.10 
W iadom ości. 15.20 Losow an ie  Dużego 
L o tk a . 15.35 S p o rt. 16.20 „ K lu b  6 k o n  
ty n e n tó w ” . 17 „P o d ró ż  se n tym e n ta l 
n a ” . 17.40 T e a tr  T V  „P ra w d o m ó w n y  
k ła m ca ” . 19 W ie czo ryn ka . 19.30 D zień  
n ik .  20 F i lm  U S A  „W a s z y n g to n  za 
z a m k n ię ty m i d rz w ia m i” . 21.30 S po r­
to w a  n ie d z ie la . 22 P rze g lą d  m ię d zy ­
n a ro d o w y . 22.35 G w ia z d y  e s tra d y  — 
Ire n a  S a n to r.
PR O G R A M  I I
8 „C zas re io rm y ” . 9 F i lm  „W a ­
szyng ton  za z a m k n ię ty m i d rz w ia m i”  
(d ia  n ies łyszących ). 10.30 P r . w o j­
s k o w y , 11 C zym  ż y je  k ra j?  11.10 
S z tu ka  H e rb e rta  vo n  K a ra ja n a . 11.50 
C iouZiiia cna z d ro w ia . 12.au H is to r ia  
m u z y k i ro z ry w k o w e j.  13.40 T e le tu r ­
n ie j.  14.30 K in o  O ko . 15.30 F i lm  I V  
„N ic o lo  P a g a n in i” . 16.25 Pobocze 
s z tu k i. 16.50 J u tro  p o n ie d z ia łe k , li.05  
J u tro  p o n ie d z ia łe k . 17.30 „M ą d re j 
g ło w ie ...” . 18 „T e n  k r a j ,  c i lu d z ie ” .
18.30 S tereo  i  w  k o lo rz e . 19.30 D z ie n ­
n ik .  20 M agazyn  k ib ic ó w . 21. 1—2—3— 
4 — Z espó ł M edness. 21.30 V adem é­
cum  J . W it t l in a .  21.40 F ilm  „S tra ­
c h y ” . 23 M agazyn  k ib ic ó w .
U W A G A ; TV  zastrzega sobie zm ia­
n y  w  p ro g ra m ie

P R O G R A M  B E R L IŃ S K I
15.25 „R o c k  w  ro k u  84” . 16.25 Prze­
g ląd . 17.15 R o zm a ito śc i. 17.45 F ilm  
T V  „N ie z w y c ię ż o n e  m ia s to ” . 19 D zi­
k ie  zw ie rz ę ta . 19.30 K ro n ik a .  20 F ilm  
„ F r o n t  bez l i to ś c i” . 21 F ilm  USA 
„S ia d  so ko ła ” . 22.35 K ro n ik a .  22.50 
S p o rt.
P R O G R A M  I I
17.10 J . r o s y js k i.  18 i  18.25 J . a n g ie l­
s k i.  19 K o n c e r t życzeń. 20 F ilm  f r .  
„ A n to n i  i  A n to n in a ” . 21.30 K ro n ik a . 
22 F i lm  „A g n e s  id z ie  na ś m ie rć ” . 
S O BO TA
9.25 K ro n ik a .  10.30 F i lm  „ F r o n t  bez 
l i to ś c i” . 11.25 S p o rt. 11.55 w ia d o m o ­
śc i. 12.05 F i lm  ra d ź . „R a lly e ” . 13.35 
P r . r o z ry w k o w y . 14.35 w ia d o m o śc i.
14.45 R o zm a ito śc i. 16 P rzeg ląd . 17.40 
S p o rt. 19 F ilm  T V  „Z ło to  H u n te ra ” .
19.30 K ro n ik a .  20 „H is to r ie  z 1000 i  1 
n o c y ” . 21.30 P r . m u zyczn y . 22.45 K ro  
n ik a . 23 S p o rt.
P R O G R A M  I I
15 W naszym  k r a ju —  M o ja  ro d z i­
na . 15.30 F i lm  ru m . „O p o w ie ść  le t ­
n ia ” . 17.30 U tw o ry  B acha . 18 F ilm  
T V  „O s ta tn i lo t  „A lb a tro s a ” . 19 M u ­
zeum  m o rs k ie . 19.30 „M u z y c y  i  se r­
cem ” . 20 F ilm  T V  w ęg. „ G lo r ia ” . 
21.20 „K a m ie n n y  la s ” . 21.30 K ro n ik a .  
22 Film ra d ź . - L e n in  w  P a ry ż u ” .

N IE D Z IE L A
9.25 K ro n ik a .  10 „K w a r te t ” . 10.45 „B a  
lo n ” . 11 M u zyka  na f le t .  12 „S p o tk a ­
n ie  na u l ic y ” . 12.50 W iadom ości, k ro  
n ik a .  14.30 „N ie b ie s k ie  o k n a ” . 15.30 
„D o m  g ry ” . 16 B e r lin .  17.10 S p o rt.
19.30 K ro n ik a .  20 P ro k u ra to r  ma 
głos. 21.20 P rze d s ta w ia m y . 22.05 Im ­
p res je . 22.35 K ro n ik a .
PR O G R A M  I I
15.30 F ilm  p rz y g o d o w y  „J e s te m  p rz y  
to b ie ” . 16.50 „ T u  b y ł L e n in ” . 17.15 
M a la rze  tw o rz ą  d la  p o k o ju . 17.20 
F i lm  T V  „P rz y g o d y  k a p ita n a  Luege 
m a n n a " . 18 F ilm  T V . 18.40 „C u d o w ­
ne h is to r ie  R u d o lfa ” . 19 S p o rt. 20

^ i l m  „ A ls in o " .  21.20 Sagi p ra sk ie .
21.30 K ro n ik a . 22 F ilm  T V  ju g . „ H i ­
s to r ia  k lu b u  sp o rto w e g o ".

P R O G R A M  ZSRR 
(p ro g ra m  s a te lita rn y )

15 S tad ion  d la  w s zys tk ich . 15.30 F ilm  
d o k u m e n ta ln y  „ P ic k n ic  w  San D ie - 
go” . 16.30 N a  ka żd ym  ry s u n k u  — 
S łońce. 16.45 W iadom ości. 17 P rzed 
w y b o ra m i. 17.15 E tiu d a  f i lm o w a  „ Z i ­
m o w y  dz ie ń ” . 17.25 F ilm  „O fic e ro ­
w ie " .  19 D z ie n n ik . 19.35 F ilm  d o k u ­
m e n ta ln y  „P io tro g ró d ” . 20.35 W ia ­
dom ości. 20.50 Sonata n r  23 L u d w ig a  
van  B eethovena. Do g. 24 — p rog ram  
n o cn y .
SO BO TA
8.05 M agazyn m o to ry z a c y jn y . 8.35 
W ystęp  c h ó ru  dziecięcego. 9.05 Ę ilm  
d o k u m . „R o b o tn ic z a  dum a” . 9.35 P r 
p o e ty c k i. 10 C z ło w ie k  gospodarzem  
na Z ie m i. 11 u tw o r y  M . Ravela. 
11.35 W św ie c ie  z w ie rz ą t. 12.45 K lu b  
fro n to w y c h  p rz y ja c ió ł.  14.20 Kom en 
ta rz  p o lity c z n y . 14.50 S ym fo n ia  n r  3 
S. W a s ile n k l. 15.20 K o n k u rs  p iosen­
k i .  16.05 M . G o rk i — W. 1. L e n in .
17.10 F i lm  „ L e n in  w  1918 ro k u ” . 19 
D z ie n n ik . 19.35 O ra to r iu m  do w ie r ­
szy W . M a ja ko w sk ie g o . 20.10 F ilm y  
d o k u m e n ta ln e . Do g. 24 — p ro g ra m  
n o cny .
N IE D Z IE L A
7.30 B u d z ik . 8 P r. w o js k o w y . 9 Z d ro  
w ie . 9.45 P oem at p a ź d z ie rn ik o w y . 
10.20 N a u ka  i  te c h n ik a . 10.30 P r. dla 
w s i. 11.30 K io s k  m u zyczn y . 12 T e a tr 
T V  „S z to rm ” . 14.15 K lu b  P o d ró żn i­
k ó w . 15.15 F ilm y  a n im o w a n e . 16 Pa­
noram a m ię d zyn a ro d o w a . 16.45 Spa­
ce r po M oskw ie . 16.55 F i lm  d o ku m . 
„M u z y k a  w  ro d z in ie  U lja n o w y c h ” . 
19 D z ie n n ik . 19.35 P o k ó j i  m łodz ież .
20.10 G ra  lite w s k a  o rk ie s tra  k a m e ­
ra ln a .

R A D I O
PR O G R AM  I
W IA D O M O Ś C I: 14. 16* 19. 20. 22. 23.
16.15 B a n k  p rz e b o jó w . 17 M u z y k a  i  
A k tu a ln o ś c i. 17.25 G ita ra , b a n jo  i. . .
18.05 G o rą cy  te m a t. 18.15 w  poszu­
k iw a n iu  u lu b io n e j m e lo d ii.  19.20 Na 
trą b ce  g ra  Z b ig n ie w  W odeck i. 19.30 
R adio  — dz ie c io m  „O  czym  szum i 
m usze lka?”  20.10 K o n c e rt życzeń. 
20.40 P o e ty c k i k o n c e r t życzeń. 20.50 
Jazz w  p ig u łc e . 21.15 W ieczo rna  p ro  
m enada. 22.25 R e p e tyc je  z ja zzu  oo l 
slciego. 23.10 P anoram a św ia ta . 
23.25 D ysko te ka .
PR O G R A M  I I
W IA D O M O Ś C I: 17. 21.20. 0.50.
14.10 M u zyka  z e k ra n ó w  — w o k ó ł 
O scarów  la t  40. 15 P a m ię tn ik i 1 
w sp o m n ie n ia . 15.10 R e c ita l Leszka 
D ługosza. 15.30 F o lk lo r .  16 W ie lk ie "  
dz ie ła  — w ie lc y  w y k o n a w c y . 17.20 
Szczecińskie  n a g ra n ia . 18 Ze św ia ­
to w e j e s trady . 18.30 K lu b  S tereo.
19.30 W ieczó r w  f i lh a rm o n ii .  21.25 
W ieczo rne  re f le k s je . 21.40 „N a s z y jn ik  
g o łę b icy ” . 22.10 S łu c h a jm y  razem . 
23 „S ch o d a m i w  górę  — schodam i 
w  d ó ł” . 23.20 S ły n n i a r ty ś c i w  d u ­
ecie. 24 N o cn y  b lues. 0.45 M in ia ­
tu ra  lite ra c k a .
PR O G R A M  I I I
15.05 R ock po p o ls k u . 16 Zaprasza­
m y  do T r ó jk i.  17.30 P o lity k a  d la  
W szystk ich . i9  „K o m u  b i je  d zw o n ” .
19.30 T ro ch ę  sw inga ... 19.50 „M ie c z  
S y re n y ” . 20 In te r ra d io .  20.45 K lu o  
T r ó jk i .  21 T rz y  kw a d ra n se  jazzu. 
21.45 K lu b  T r ó jk i .  22.15 S ou l. 22.45 
Z k o le k c i i  M a łg o rza ty  B a ra n o w ­
s k ie j.  23 Z ap raszam y do  T r ó jk i .
23.55 P ó łnoc  po e tó w .
P R O G R AM  IV
W IA D O M O Ś C I: 16, 19.30, 23.50.
14.15 A k to rs k ie  re c ita le  — P io tr  
F ro n cze w sk i. 14.30 M agazyn nasto ­
la tk ó w . 15 S zkó łka  jazzow a 15.30 
D ysku s ja  z m łodz ieżą . 15.45 L e k tu ­
r y  n a s to la tk ó w  — „W y n a la z e k ” .
16.05 In s tru m e n ta r iu m  m u z y k i ro z ­
ry w k o w e j.  16.35 „A w a r ia  w  kosm o­
s ie” . 17.05 K o n c e r ty  in s tru m e n ta l­
ne. 13 M o je  h o b b y . 18.40 S tu d io  
e k s p o rte ró w . 19.40 J . a n g ie ls k i.
19.55 O tw ó rczo śc i d la  d z ie c i „ K u ­
buś. F e rn a n d o  1 in n i” . 20.15 U lu ­
b ione  a r ie  i  u w e r tu ry .  20.30 W ie­
czór m u z y k i i  m y ś li.  22.10 Na s k ’|zv 
d ła ch  p ie śn i. 23 L e k tu ry  C z w ó rk i.
23.10 R ew ia  o rk ie s tr  ta n e czn ych .
23.55 K a le n d a rz  ra d io w y .
SO BO TA
P R O G R A M  I
W IA D O M O Ś C I: 6, 7, 8, 8, 10, 11, 12.05, 
14, 16, 19. 20, 23.
7.20 P o ra n n e  s y g n a ły . 8.10 O bserw a­
c je . 8.20 M e lo d ie  na dz ień  d o b ry . 
8i4S Ż o łn ie rs k i zw ia d . 9 C z te ry  p o ry  
ro k u . 10.30 „A n n a  K a re n in a ” . 11.05 
K o n c e rt przed  h e jn a łe m . 13.30 M u zy­
ka  sta rego W ie d n ia . 14.05 L is ta  p rze ­
b o jó w . 16.20 K o n c e r t życzeń. 17 M u ­
zyka  i  A k tu a ln o ś c i. 17.25 M u z y k a  z 
f i lm o te k i.  18 „M a ty s ia k o w ie ” . 18.30 
G ra n ie  ja k  z n u t.  19.20 M in i- re c ita l.
19.30 R adio d z ie c io m  — „S u p e łe k ” .
20.05 W k i lk u  ta k ta c h , w  k i lk u  s ło ­
w ach . 21.05 R a d io w y  T y g o d n ik  K u l­
tu ra ln y .  21.25 P ó ł tu z in a  a t ra k c j i  m u  
zyczn ych . 22.30 N a  ro c k o w ą  n u tę .
23.10 P ano ram a ś w ia ta . 23.25 Z a p ro ­
szenie do ta ń ca .
PROGU A M  n
W IA D O M O Ś C I: 8, 13, 17, 21.10, 0.50.
8.10 P rze b o je . 8.30 P o ra n n a  serena­
da . 9 „S c h o d a m i w  górę, schodam i 
w  d ó ł” . 9.20 M u z y k a , k tó rą  lu b i

P io tr  F ig ie l.  9.50 „ I r y ta c je ” . 10 Go-* 
dż in a  m e lom ana . 11 ^Zawsze po je ­
de n a s te j. 11.10 K a b a re to n  D w ó jk i.  
11.30 T y d z ie ń  w  s te reo . 12 Szta fe ta  
o rk ie s tr .  12.25 W s tro n ę  Jazzu. 13.05 
P u b lic y s ty k a . 13.30 S p raw ozdan ie  z 
K o n fe re n c ji S p ra w o zd a w czo -W yb o r­
cze j K W  PZPR w  Szczecin ie . 14 „ i r y  
ta c je ” . 14.10 Co je s t grane? 16 W ie l­
k ie  dz ie ła , w ie lc y  w y k o n a w c y . 17.20 
S p raw ozdan ie  z K o n fe re n c ji S p ra ­
w o zd a w czo -W yborcze j K W  PZPR  w  
Szczecin ie . 18.10 T y d z ie ń  na Zachód  
n im  W ybrzeżu . 18.30 M uzyczna gale­
r ia  D w ó jk i.  19.30 W ieczór w  f i lh a r ­
m o n ii.  21.20 D.c. sp raw ozdan ia  z K on  
f  erenc j i  S p raw ozdaw czo - W yborcze j 
K W  PZPR w  S zczecin ie . 21.40 „D e ­
sa n t” . 22.01 S tu d io  S te reo . 23 „S ch o -

P R O G R AM  I I I
7.30 P o lity k a  d la  w s zys tk ich . 8.30 
„C ie p la rn ia ” . 9.05 Po p ro s tu  o  nas. 
9.20 M ała po ranna  m u zyka . 10 „ K o ­
m u b ije  d z w o n " . 10.30 Z ło te  la ta  
sw inga . 11 N ie  czy ta liśc ie ?  11.15 W o­
k ó ł m u z y k i la ty n o s k ie j.  11.50 „M ie c z  
S y re n y ” . 12.05 W  to n a c ji T r ó jk i .  13 
„C ie p la rn ia ” . 13.10 P o w tó rk a  z ro z ­
r y w k i .  14 P o lsk ie  o rk ie s try  kam e­
ra ln e . 15.05 W szys tk ie  d ro g i p ro w a ­
dzą do N a s h v ille . 15.45 Podrożę  re ­
p o rte ró w . 16 Z ap raszam y do T r ó jk i .  
19 W  dorzeczu ż yc ia . 19.30 T ro ch ę  
sw inga . 19.50 „M ie c z  S y re n y ” . 20 L i ­
sta p rz e b o jó w . 22.15 T e a trz y k  Z ie lo ­
ne O ko „H e ro in a ” . 23 Zap raszam y 
do T ró jk i.
PRO G RAM  IV
W IA D O M O Ś C I: 7, 8.50, 12.05, 16, 19.30, 
23.50.
7.15 „P o w ró t z N e p a lu ” . 7.30 M e lo ­
d ie  z p o ls k ic h  f i lm ó w . 7.40 J . an ­
g ie ls k i. 7.55 P io s e n k i znad T a m iz y . 
8.10 C z ło w ie k  w  sw o im  „ M ” . 8.30 Po 
ra n n a  p o z y ty w k a . 9 Z  k a ta lo g u  p rze 
b o jó w . 9.30 Z g a d n ij,  sp raw dź, odpo­
w iedz . 10 A r ie  i  sceny z o p e r. 11 
E n c y k lo p e d ia  k u l tu r y .  11.30 A lfa b e t 
p io se n k i a k to rs k ie j.  12.10 Ś p iew a Zb. 
W odeck i. 12.20 B iu ro  L is tó w . 12.30 
„ J u d y ta  p ra w d ę  c i p o w ie ”  — s łuch . 
13 O rk ie s tra  ch icagow ska  pod b a tu ­
tą  R e ine ra . 14 O k u ltu rę  s łow a . 14.20 
L ie v in g  S tr in g . 14.30 „ S t r o fy  znad 
N ie m n a ” . 14.45 C ie n ie  i  o d c ie n ie . 15 
R a d io w y  T e a tr  d lo  M ło d z ie ży  — 
„ K r ó l  M aciuś P ie rw s z y ” . 16.05 Z  m i­
k ro fo n e m  po k r a ju .  17 G ó ra ls k ie  po - 
s ia d y . 17.20 „B a rb a rz y ń c y  w  og ro ­
d z ie " . 18 W arszaw sk i T y d z ie ń  M u­
zyczny . 19 P o r tre ty  P o la k ó w . 18.40 J . 
f ra n c u s k i. 19.58 Nasze o b ycza je . 20.15 
W ieczór m u z y k i i  m y ś li.  22.10 S ła w ­
ne o rk ie s try  k a m e ra ln e . 23 L e k tu ry  
C z w ó rk i.  23.10 R ozm ow y in ty m n e .
23.30 M u zyka  spod zn a ku  A m o ra . 
N IE D Z IE L A
P R O G R A M  I
W IA D O M O Ś C I: 7, 8, 19, 20, 23.
7.15 Czas 1 lu d z ie . 7.30 M u z y k a  w  ra n  
n y c h  p a n to fla c h . 8.30 M oskw a  z m e­
lo d ią  i  p iosenką . 9 M ag. w o js k o w y . 
10 O rk ie s tra  P R iT V  w  K a to w ic a c h .
10.30 T e a tr  d la  D z ie c i. 11 K o n c e r t 
przed  h e jn a łe m . 12.05 W sam o po­
łu d n ie . 12.45 M u zyka  fo lk lo re m  m a­
lo w a n a . 13.15 K la s y c y  o p e re tk i.  14 
M ag. m ię d z y n a ro d o w y . 14.25 W  k i l ­
k u  ta k ta c h , w  k i lk u  s łow ach . 14.30 
„ W  Jez io ra n a ch ” . 15 K o n c e r t ży ­
czeń. 16 P od w ie czo re k  p rz y  m ik ro fo  
n ie . 17 « a g .  „R y tm ” . 18 D ia lo g i h i­
s to ryczn e . 18.15 Ś w ia t m u z y k i. 19.10 
M e rk u r iu s z  rz ą d o w y . 19.30 R ad io  
d z ie c io m : „Ł a ń c u s z k i” . 19.50 S iadem  
naszych in te rw e n c ji.  21.05 S ły n n i w ir  
tu o z h  21.35 A lb u m  g ru p y  „ E u r y -  
th m ic s ” . 22 T e a tr  PR . 23.15 S - ia t w  
ty g o d n iu . 23.25 Jazz d la  w s zys tk ich . 
P R O G R A M  I I
W IA D O M O Ś C I: 7, 13, 17, 21, 0.55.
7.05 Q u o d lib e t. 8 K o n c e rt życzeń. 
8.25 P o ra n n a  serenada. 8.45 K o n c e r t 
w  ro m a n ty c z n y m  s ty lu .  9.30 R om an­
se i  n ie  ty lk o .  10.15 P o ranek  z m u ­
zam i. 12 P rze b o je  e u ro p e js k ie  83.
13.05 N ie d z ie ln y  k o n c e r t O rk ie s try  
P R iT V . 13.40 P ieśn i P ow stan ia  S tycz 
n io w e g o . 14 „P iw n ic a  pod B a ra n a ­
m i” . 15 D y s k o g ra fia  zn a n ych  ch o p i-  
n is tó w . 15.30 P io se n k i na te le fo n .
17.05 R ad iow a  b ib lio te k a  m u zyczna . 
18 N o w e  n a g ra n ia  ra d io w e . 18.30 S te­
re o  i  w  k o lo rz e . 19 30 Ig o r S tra w iń ­
s k i:  „ K r ó l  E d yp ” . 21.20 L is ta  b y ły c h  
p rz e b o jó w . 22.15 W ieczór p ły to w y . 
0.15 W św ie c ie  k a m e ra lis ty k i.  
P R O G R A M  I I I
7.05 M e lo d ie  p rz e b u d za n k i. 8 S p ra ­
w y  i  s p ra w k i. 8.10 K o m u  p iosenkę. 
8.45 K ą ty  w id z e n ia . 9 W a ria c je  na 
te m a t. 9.30 M uzyczn y  p o ra n e k  f i l ­
m o w y . 10 T y lk o  50 m in u t.  10.50 B l i ­
sk ie  sp o tk a n ia . 11 Pod da ch a m i Pa­
ry ż a . 11.30 s łu c h , d o k u m e n ta ln e . 12 
R e c ita l T im o f ie ja  D okszyce ra . 12.50 
B lis k ie  s p o tka n ia . 13.05 N ie ch  gra 
m u z y k a . 14 P ry w a tn ie  u  P a w łą  
S k rz y p k a . 14.15 N ow a  p ły ta  D ia n y  
Ross. 15 Z y c ie  na  gorąco . 15.30 O d­
ku rzo n e  p rze b o je . 15.50 B lis k ie  spo t­
k a n ia . 16 D z ie ła , In te rp re ta c je , na ­
g ra n ia . 17 P ow iększen ia . 17.30 Z  m o­
je j  p ły to te k i.  18 „R e js ”  -  s łuch . 19.05 
B a w  się razem  z n a m i. 21 „B a lla d a  
o pow sinodze b e s k id z k im  J ę d rz e ju  
W ow rze ” . 21.20 M uzyczne  p o r t re ty .  
22 R ozm yś lan ia  przed  pó łnocą . 22.30 
D n i M u z y k i S ta ry c h  M is trzó w . 22.50 
R o zm yś lan ia  p rzed  pó łnocą . 23 Za­
p raszam y do T r ó jk i .  23.55 P ó łnoc  
p o e tów .
P R O G R A M  IV
W IA D O M O Ś C I: 7, 12.05, 16, 19.30, 23.50,
7.06 K a le n d a rz  ra d io w y . 7.10 W  św ią ­
te czn ym  n a s tro ju . 8 K le jn o ty  m u z y ­
k i 1 s łow a . 8.20 A n e g d o ty  i  fa k ty .  9 
T ra n s m is ja  m szy rz y m s k o k a to lic k ie j.  
10 R e c ita l o rg a n o w y . 10.20 K ra jo ­
b ra zy  h is to ryczn e . 10.50 „S k a ld o ­
w ie ” . 11 M ag. ro zg ło śn i h a rc e rs k ie j.  
12.10 Z a g a d k i m uzyczne. 12.30 W y­
p ra w y  C z w ó rk i.  14.30 Uchem  i p ió ­
re m  Ib isa . 15 T e a tr K la s y k i d la  M ło ­
dz ieży  S zko ln e j. 16.05 M u zyka  z te ­
m a te m  a n ty c z n y m . 17 Q u iz . 18 A u d y  
c ja  re l ig i jn a  P o ls k ie j R ady E ku m e ­
n ic z n e j. 18.40 Ze z b io ru  „C a n tie n e s  
sacrae” . 19 A lfa  i  om ega. 19.35 W ie ­
czór m u z y k i i  m y ś li.  22.10 R e c ita le  
m is trz ó w . 23 L e k tu ry  C z w ó rk  . 23.10 
„C h ru ś n ia k  m a lin o w y ” . 23.55 K a le a - 
d a rz  ra d io w y .
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R odzi sio n o w a  tra d y c ja

Dzień Babci i... Dziadka
O D  K I L K U  l a t  m o d n e  s ta -  o im k u  d la  s ta rszych  lu d z i, le -  k tó ra  zawsze jest lepsza ad na.J- 

Jo s ię  o b c h o d z e n ie  w  r o d z in ie  g g  * *  « -  -  " S .  'U Z
D n ia  B a b c i  o r a z  D n ia  D z ia d -  w  szko łach  p rzedszko lach  1 z ja w i ły  sie tu ta j zresztą n ie  t y ł ­
k a .  N a jp ie r w ,  ś w ię to w a n o  n ie  ż ło b ka ch  na 'te  o ka z ie  ró w n ie ż  k-o babc ie  i  d z ia d k o w ie  P»ck>-
ś m ia ło ,  w  n ie k t ó r y c h  t y l k o  so lid n ie  sie p rzy g o to w a łio  n a u r-  t e ł  “ S l i, „  f  k i ,  w ie rsze , p io s e n k i, p rz e d s ta w ię - c-inie. ane p rz y p y ia  tu  tez aene
k r ę g a c h .  T e r a z  —  t a k ie  f e t o -  n £  _  1a^  F się z o r ie n to w a liś m y  sac ja  z za p rzy ja źn io n e g o  D om u
w a n ie  s e n io r ó w  W  r o d z in ie  — d z ie c i s z y k o w a ły  pod o k ie m  D z iennego P o b y tu  S e n io ró w  n-a 
io s t  h a rd z n  n o n u la r n e  O b a  n a u c z y c ie li j  w yc h o w a w c ó w  od z P}‘ M ietaewącza.
1 . , , , P  ^  1 . k i lk u  d n i. W iększość im p re z  od_ W  SP n r  54 św ię to  obchodzo-
Ś W ię ta  o b c h o d z o n e  są  te z  p o  b y w a  S| e ba.dż o d b y ła  d z is ia j no w  sposób n ie ty p o w y . M łodz ież
r a z  p ie r w s z y  W  t y m  r o k u  choć i na Ju tro  d o ta r ły  do  re - s ta rszych  k las (szczególn ie  iu .

d z ie ń  p o  d n iu  ( i  je s z c z e  d o  ^ ' ! WU“ " s S S 5 r 5 & d ayS  5 «
n ie d a w n a  d z ia d k o w ie  m ie l i  - i  s ta rszym i za p ro s iła  na sobotę starsze, sa.
s w ó i H z ip ń  w  m a iu )  i  c h v b a  ' m o tne  osoby, k tó r y m i się uczn io -s w o j a z ie n  w  m a ju ; ,  i  c u y u d  w  ż ło b k u  „s ło n e c z k o ”  d w u -  i  w ie  o p ie k u ją  n a co da łeft (sprzą- 
s łu s z n ie .  t r z y la t k i  b ra ły  u d z ia ł w  o rz e p ie k - ta n ie  m ieszkań, p rzynoszen ie  we-

n e j in s c e n iz a c ji p t .  „ B a l k a rn a -  gla , pom oc w  za ku p a ch ). P rz y g o -
G R E M IA L N IE  za tem  k u p u je  się w a ło w y ” , D o w ys tę p ó w  p rz y g o - to w a n o  część a rty s ty c z n a  he rba - 

p re ze n ty  1 k w ia ty .  W n u k i o d w ie -  to w a ły  m a lu c h ó w : w y c h o w a w c z y - te  i  c ia s tka . M ło d z i p o trz e b n i są 
d z a ja  ro d z i c ie li s w ych  ro d z icó w , n i J o la n ta  C za rnecka  o ra z  d y p lo -  — Jednym  s łow em  s ta rszym , a 
s ta ra ła  się b y ć  n a d zw ycza j grzecz m ow a  na o p ie k u n k a  E lżb ie ta  T e rc -  s ta rs i m ło d ym  w  je d n a k o w y m  
ne. Uczą się w  te n  sposób sza- ja k .  P ię kn a  p io se n ka  o babc i, s to p n iu . (w ys)

P o m y s ł w a rt re a hzacji

Balkonowe spółdzielnie?
P R Z Y G LĄ D A JĄ C  SIĘ  naszym osiedlom  m ieszkan iow ym , z pow odzen iem  w y ru s z y ć  w te ren  

ju ż  na p ierw szy rz u t oka w id z i się, że „zastaw ione" zostały 1a^ r e7 v w T ^ ^ p Z° T d a iA rn v  
o m  je dnakow ym i budynkam i. Różnice widoczne są ty lk o  w b >  nasz ¿ro j£k t  _
w ie lkośc iach: albo 5 kondygnac ji a lbo 10. O grom na w ię k - 0 Ue d o c z e k a  s ię  r e a l i z a c j i  -  
szosc dom ow pozbawiona je s t balkonów . I  zęby by ło  śmiesz- napotykać ̂ dzie na  szereg
m ej, n iek tó re  z  n ich  zaopatrzone zosta ły w cos co m a ow  | r u d n o ś c i  t> b ie k ly w n y c h  i t p . A le
b raku jący  ba lkon im itow ać Są to duże d rzw i balkonowe, za p r2 e k o n a n i  je s te ś m y ,  że  n ie  rzu 
k tó ry m i zna jdu je  się m eta low a balustrada. c i l i ś m y  u to p i jn e g o  c z y  n ie ż y -
B A R D Z O  m a ło  ro z w ią z a ń  bud o - n u , a pan K o w a ls k i p o w ie , że je -  c io w e g o  h a s ła ,  

w la n y c h  p re fe ru je  b a lk o n y  k tó re  mu b a lk o n  n ie  je s t p o trz e b n y  i  Dlatego te* zwraeam v sie z 
p o w s ta ła  w  sposób n a jp ro s ts z y , a n ie  o tw o rz y  d rz w i sw o jego  m lesz- V “ " ® * 0  J e z  Z W ra ®a1* ^  *  
m ia n o w ic ie  poprzez w y p ro w a d z ę - ka n ia  przed  e k ip ą  re m o n to w ą . I  pytan iem  uo naszycn L zy ie im - 
n ie  ze zw ie ń cze n ia  s tro p u  k i lk u -  co  w te d y ...?  ków , do k ie ro w n ic tw  spółdzie ln i
n a s tu  p rę tó w  z b ro je n io w y c h , k tó -  K o le jn y m  p ro b le m e m  są p ie n ią - m iesZŁ-aniOWVeh do rzem ieśln i- re po za la n iu  be tonem  i o g ra n i-  dze. K to  za taką  in w e s ty c ję  m a *»»eszKamo wycn, «0  rzem iesim  
cze n iu  b a r ie rk ą  u tw o rz ą  le k k i  i  p łac ić?  S p ó łd z ie ln ia  n ie  d y s p o n u je  kow  i  projektantów .^ napiszcie 
w y g o d n y  b a lk o n . D laczego ta k  się ż a d n y m i ś ro d k a m i na ta k i ce l. I  d o  nas i  podzielcie się Z nam i 
dzieje? D laczego nasi projektanci zn o w u  p y ta n ie : cz y  lo k a to rz y  b u -  s w o ; mJ „ wairam i n a  te n  tem at 
w y k a z u ją  tak wielką niech«« do d y n to l.  k tó r y  b ę d ą *  n tó s i o trz y m a «  “ *? **■ ? * ” 3
b a lko n ó w ?  do b u d o w a n e  b a lk o n y , zgodzą się na Uw ażam y bow iem , ze sprawa

B a lk o n , p rz y  u w z g lę d n ie n iu  m d- zap łacen ie  2» czy  40 tys . zł? tw orzen ia  „ba lko now ych  spół-
k ro s k o p ijn y c h  ro z m ia ró w  n a szych  P Y T A N IE  n a s tę p n e :  k t o  w y - dz ie ln i”  w a rta  jest przem yśle-
mtóskkań kona dobudowę balkonów ? Spólfeo przynajmniej w okresie letnim . . , . ■ , . , •
powiększenie naszego „M ”  o k ii-  dz ie ln ia  nasza posiada tak  m i­
ka metrów kwadratowych. Jest to n im alną ekipę budow laną, że 
S ^ u w S .aWa ni6baga,tełn^  1 war* n ie  może być m owy, aby c i lu -  

Zrodził się ostatnio pomysł, któ- dzie m ogli się ty m  zająć. B y - 
ry  pragniemy przedstawić naszym ło by  to przedsięwzięcie ciągną- 
Czytelnłkom. Czy istnieje możll- i nła m i
■wość naprawienia tego. co nasa ce S!“  ła ta m i- 
projektanci ł  specjaliści od nor- T y le  d y re k to r Grace?. I  t ru d -  
mowania — delikatnie* mówuąc — fi« e?*» dz iw ić  naszemu rozm ów »knocili? Sformułowaliśmy więc py- no az iw ic  naszemu rozinuw  
tanie: czy w dniu dzisiejszym ist- cy> ze w y n a jd u je  szereg czyn- 
nieje możliwość „dorobienia”  bal- n ikó w  odstraszających czy u - 
konow? n iem oż liw ia jących  tego rodzą-

PO P R O S ILIŚ M Y  o w y  po- j u działan ia. Spółdzie ln ie
w iedź w  te j spraw ie dyrek to -. m ieszkaniowe są bow iem  zbyt 
ra  Spó łdzie ln i M ieszkan iow ej s łabym i — w  sensie w ykonaw  
„K o le ja rz ”  p. Gracera. Celowo czym  _  organizacjam i, aby by 
z tym  py tan iem  zw róc iliśm y się j y  gotowe podjąć się ta k ie j a k - 
tam , gdyż spółdzie ln ia „K o le -  cyx Ale...
j a r z ”  p o s ia d a  n a jw ię k s z ą  l ic z b ę  ^  n r d , z  p o w odzen iem  s tosow a- 
b u d y n k ó w  z a o p a t r z o n y c h  W n y  je s t system  b u d o w y  „d ra b in e k  
d r z w i  b a lk o n o w e  b e z  b a lk o -  b a lk o n o w y c h ” . R ozw iązan ie  to  bo­
n ó w  W is z  ro z m ó w c a  n r z ó d s ta -  lega  na tym-’ lż  w  £abry ce d o m ó w  n o w .  jN asz r o z m ó w c a  p r z e a s ta -  p0iWStaja k o n s tru k c le  (że lbe tonow e)
w i ł  n a m  n a s tę p u ją c ą  a r g u m e n -  w  ksz ta łc ie  l i te r y  H  D ra b in k a  ta- 
tac ję : ka  p rz y s ta w ia n a  je s t do go tow ego

PO P IE R W S ZE  m u s im y  s p ra w - b u d y n k u  i  w  ta n  sposób p o w s ta ją  
a-zić d o k u m e n ta c je  b u d y n k ó w . Je- “ Ik o n y  Czy nas i p ro je k ta n c i I 
ż e li sa to  b lo k i w zn ies ione  z eLe- k o n s tru k to rz y  n .e  moaa o  czym ś 
m e n tó w  p re fa b ry k o w a n y c h , to  Ja- ta ik im  pom yśleć?  P rz e m e i d z is ia j 
k iP k o lw iftk  na ru sza n ie  t v r h  k o n -  coraz częście j s łychać  g ło s y  ze 
s t r u k c j i  n ie  w ch o d z i w ' ra chubę , s tw o rzo n e  w  la ta c h  sledem dzles ią - 
N a tó m ia s t spraw a je s t o -tw arta . je -  t ych  fa b r^ 'k;i do m ó w  m ogą s tać się 
że li chodz i o  b lo k i wznoszone sy- ■ be z ro b o tn e ” , gdyż b udow am e z 
Sternem tra d y c y jn y m . T u  is tn ie je  w ie lk ie j p ły ty  je s t z b y t kosz to  w - 
te o re tyczn a  możli'A"ość d o b u d o w a - ne - Mozę ra tu n k ie m  d la  n ie je d n e j 
n ia  b a lk o n ó w . Je d n a k  n a le ży  spe ł- fa b r y k i  d o m ó w  b y ła b y  w ła śn ie  bu - 
n ić  szereg w a ru n k ó w . Na tego ro - l ow.a. „h a lk o n o w y c h  ^ d r a b m e k  . 
d z a ju  zm ia n y  e lew a ic ji m u s i w y ra -  Częsc za łog i ta k ie j f u m y  m o g ła b y  
zać zgodę a rc h ite k t  m ie js k i.  A  je ­
go d e cyz ja . jeżel.j będz ie  po zy tyw -

M . C Z E K A Ł A

Migawki handlów«

Kurczaki kupujemy 
na wszystkie nominały

O  Na wczora jszym  posiedzę- ją  się o tręby dietetyczne. PSS 
n iu  sztabu żywnościowego w  „Społem ”  składa zam ówienia i 
U M  po in form ow ano o decyz ji lada dzień tow ar ten ukaże się 
w o jew ody zezw alającej w  bie- na pó łkach sklepowych. C i za- 
żącym miesiącu (oraz w  lu tym ) tem  szczecinianie, k tó rzy  do te j 
na sprzedaż kurczaków  na pory zazdrościli warszaw iakom  
wszystkie nom ina ły  k a r tk i i w roc ław ianom  m ożliwości za 
m ięsnej. Dotychczas — p rzy - kupu  o trąb  — będą usatysfak- 
p o m n ijm y  — nie można by ło  c jonow ani ta k im  obrotem  spra- 
realizować tego drob iu  za w o  w y. (wys)
łow inę  z kością lecz wyłącznie
na pozostałe kupony. Obecnie 
to  ograniczenie ju ż  s trac iło  swą 
aktualność. * In n i w o jew odow ie
—  zgodnie z m ożliw ościam i za­
opatrzenia na swoim  terenie o- 
raz za aprobatą M in is te rs tw a  
H and lu  W ewnętrznego i  Usług
— także w p ro w a d z ili tę inno­
wację.

ó  S ak i a r  n ia  na G u m ie n  ca-ch p rze ­
żyw a  na ra z ie  „ m a r tw y  sezon” , je ­
ś l i  chodz i o n o w a li jk i .  Św ieże 
o g ó rk i p o ja w ią  się d o p ie ro  
p o ło w ie  lu te g o  b r., p ie rw sze  po­
m id o ry  — w  k w ie tn iu  zaś sa ła ta
— za m ies iąc . Na ra z ie  k l ie n c i m u ­
sza za d o w o lić  sie nafcka a ie io n e j 
p ie tru s z k i i  szczy p io rk ie m .

O  Z A K Ł A D Y  gastronom icz­
ne zaopatrzyły się w  śledzie 
„ Iw a s i”  i zapow iadają ciągłość 
sprzedaży dań z te j ryby . D ie­
te tykom  dostarczono 8 recep­
tu r  na sporządzenie sm akow i­
tych przystaw ek i  posiłków . 
Śledzie pow inn y być zatem w  
dużym  wyborze i  w  każde j jad  
ło da jn i!

O  A U R A  w c ią ż  n ie  s p rz y ja  p rze - 
chow a lnA ctw u w a rz y w  w  kopcach . 
Z b y t w yso k ie  te m p e ra tu ry  na zew ­
n ą trz  p o w o d u ją , iż  z ie m n ia k i pusz­
cza j» pędy. co znaczn ie  o b n iża  ic h  
ja ko ść  i  w a rto ść  ko n s u m p c y jn ą . 
Gnida też se le ry  ł  m a rc h e w k a ! 
K a p u s ty  b ia łe j od d a w na  n ie  m a. 
a le  RSOP u d a ło  się w ostatnóra 
czasie zaw rzeć  k o n t ra k t  w te j sp ra ­
w ie  *  G orzow em . S tam tąd  o trz y ­
m a m y  też w n a jb liż s z y c h  d n ia c h  
spore  d o s ta w y  p o szu k iw a n e j, b ia łe j 
k a p u s ty .

o  w  PR ZED SIĘBIO R STW IE  
H u rtu  Spożywczego ju ż  zna jdu-

^ in fo rm a? o iv>
H A N D E L  134, T k a c k ie j 1 1 W o jska  Polskie-

W SOBOTĘ w y ty p o w a n e  Sklepy go 3. S k le p y  w a rz y w n o -o w o c o w e  ł  
ogó lnospożyw cze, p ie k a rn ic z e  i  na - spo żyw o ze -ro in e  (ca ła  sieć) c z y n - 
b ia ło w e  czynne będą w  godz. 7— ne od g-odz. •  do 13. S k le p y  cu - 
13. S k lepy  d y ż u rn e  do gotte. 17: k ie rn lc z e  PSS ..Społem ”  czynne  od 
p l.  P op ie la  1 u l.  S an tocka . E. godz. 10 do 16 — p rz y  a l.  W yaw o- 
G ie rcza k  27. A r m i i  C z e rw o n e j 38, le n ia  5d, N ie p o d le g ło śc i 4. K rz y w o -  
K om um y P a ry s k ie l 40. L e le w e la  *, ustego «■- J a g ie llo ń s k ie j la  o ra z  w  
C h o p in a . Nad O drą  45 W yzw o lę - godz. 9—13 sk le p  p rz y  u l.  M ie n ie ­
n ia  52 oraz sk le p  „M a z u re k ”  p rz y  w ieża 97, C u k ie rn ie  rzem ieś ln icze  
a l. M . B uczka 21. S k le p y  s p o żyw - czynne  w  godz. 10—1«. p ie k a rn ie  
eze „P -ew exu”  o ra z  k o n s y g n a c y jn y  rze m ie ś ln icze  czynne  od godz. 6: 
PSS „S p o łe m ”  p rz y  a ł. Jednośc i u ł.  K ra k o w s k a  17. G o le n io w ska  14. 
N a ro d o w e j 47 czynne  w  godz. 10—- S to łczyń ska  124, Jednośc i N a ro d o - 
17. S k lepy  m ię s n o -w ę d lin ła rs k ie , w e j 17, Ż u p a ń sk ie g o  7, K rz y w o u s te - 
ga rm a że ry jn e  i  d ro b ia rs k ie  czynne go 54. Ż u pańsk i ego 11. P ocztow a 
w  godz. a—13. S k le p y  ry b n e  c z y n - 40. B a t. C h ło p s k ic h  70. K ra s iń s k ie - 
ne  w  godz. 8—13 p rzy  u l i  u l.  S w ie r-  go 33. M. B uczka  19. K rze m ie n n a  
czew skiego 25. W ojska  P o lsk iego  24. Rado-goSka 6. Boh. W arszaw y 

101, B a łty c k a  32 B ogus ław a  33. Pocz

na. b rzm ieć  będzie w  sposób nastę­
p u ją c y : a lbo  w  d a n y m  b lo k u
w szyscy  „ z a fu n d u ją ”  sobie b a lko ­
n y . a lb o  n ik t . . .

I  ju ż  w id zę  tu  duże  tru d n o ś c i. 
Jes teśm y in d y w id u a lis ta m i.  .1 np. 
99 lo k a to ró w  w  b u d y n k u  p o w ie  że 
zgadza sie na dobudo  w a n ie  b a lk o -

T E N  b u d y n e k  a i  się p ros t 
o b a lk o n y . D laczego na te j 
p o łu d n io w e j s tro n ie  p r o je k t  
ta n t  n ie  c h c ia ł „ p rzycze p ić ’ ’ 
ba lko n ó w ?

F o t.; Z. JO D K O W S K 1

Kronika wypadków
W C ZO R A J o k o ło  godz. 13 w 

S to czn i im . W arsk iego . podczas w y  
ła d u n k u  m a te r ia łó w  z tz w . kosza 
tra n sp o rto w e g o  o d e rw a ły  się d rz w i 
kos2a. k tó re  z w yso ko śc i 10 m e t­
ró w  spad ły  na d w u  p ra c o w n ik ó w  
s toczn i. O by m ężczyzn za b ra ły  do 
szp ita la  k a re tk i p o g o to w ia . U sta ­
le n ie m  p rzyczyn  v.’y p a d k u  za ję ła  
s ię  s toczniow a k o m is ja  e k sp e rtó w .

O  GO DZ. 11.20 u zb iegu  u lic  P o ­
k o ju  i  B o-gum ińsk ie j, sam ochód do 
s ta w czy  ,.2 u k ”  S Z A  391-U k ie ro ­
w a n y  przez Tadeusza R. w s k u te k  
w ym uszen ia  p ie rw sze ń s tw a  p rze jaz  
d u  zd e rzy ł się czo łow o  z a u to b u ­
sem W P K M  m -k i „ Ik a ru s ”  k ie ro ­
w a n ym  przez S ta n is ła w a  T. Jak  
w y n ik a  z in fo rm a c ji p rzekazane j 
nam  przez m il ic ję ,  k ie ro w c a  „ Ż u ­
k a ”  zn a jd o w a ł się w  s ta n ie  u p o je ­
n ia  a lkoho low ego  Tadeusz R . do ­
zn a ł obrażeń i  p rze b yw a  w  szp i­
ta lu .  D w ie  g o d z in y  p ó ź n ie j na u l.  
Zegad łow icza  k ie ro w a n a  przez Z b i 
gn ie w a ' Ł  c ię ża ró w ka  „ S ta r ”  SZE 
234-0 p o trą c iła , w  czasie w y p rz e ­
dzan ia  au tobusu 45-le tń iego  Jana 
K .. k tó r y  nagle w b ie g ł na je zd n ię . 
P rzechodn ia  o d w ie z io n o  do szp ita ­
la w  Zdunow ie .

N a tras ie  E-14 w  p o b liż u  P y rz y c . 
. .F ia t”  131 re je s t ra c j i  g o rz o w s k ie j 
k ie ro w a n y  przez H e n rv k a  S. z 
B a n l!nka w p a d ł w  poś lizg  i  zde­
r z y ł się czo łow o  z c ię ża ró w ką . 
C ię żk ich  obrażeń d o zn a ły  d w ie  pa 
sa że rk i „F ia ta ” : D a n u ta  T . i  M a ł­
gorza ta  F. (ob ie  są nr^s-z-ka n ka m i 
B a r l^ k a ) ,  K o b ie ty  p rz e b y w a ją  w  

• szp ita lu . (ap)

to w a  13 D z ie n n ik a rs k a  4. B o g u ­
sław a 23, K o łłą ta ja  27, M azu rska  
25. L ip o w a  22. S ła w o m ira  >. P^zód. 
P ra c y  25, Ś m ia łego  11, B oh. G e tta  
W -w y  18, S w arożyca  6, Ś w ie rcze w ­
sk iego  17. S k le p y  p rze m ys ło w e  n ie ­
czyn n e  z w y ją tk ie m  n iż e j w y m ie ­
n io n y c h  czy n n y c h  w  godz. 9—15: 
D om  H a n d lo w y  al. N iepod leg łośc i 
19, sk le p  „O r ie t ”  u l. M a łopo lska  5, 
D om  T o w a ro w y  ..C e n tru m ” , sk lep  

C epe lia ”  na p l. Z w y c ię s tw a  4. 
K io s k u  „R u c h u ”  (ca ła  sieć) c zyn ­

ne w  godz. 6—15 o ra z  d y ż u rn e  do 
godz. 18: a i. W yzw o le n ia  29, W o j­
ska P o is k ie g o /Ja g ie llo ń ska  MAckie- 
w icza /B rzozow sk iego . os. S łonecz­
ne. W yzw o len iaA P io tra  S ka rg i, K a ­
ro la  M ia rk i/K u  S łońcu . B u d z iszyń - 
ska , k io s k  na D w o rcu  G łó w n y m  
P K P  c z y n n y  od godz. 5 .  do 23.

W N IE D Z IE L Ę  czynne  będą De- 
ISkartesy na al. W yzw o le n ia  6/8 w 
godz. 9—13 i  D e lik a te s y  p rz y  u l.  
K rz y w o u s te g o  w  godz. 13—17. S k le ­
p y  c u k ie rn ic z e  PSS „S p o łe m ”  czyn ­
ne w  godz. 10—16 ta k  ja k  w  sobo­
tę . C u k ie rn ie  rzem ieś ln icze  czynne 
w  godz. 10—18. K io s k i „R u c h u ”  — 
czynna  p o łow a  s iec i w  godz. 8—14 
o ra z  d yż u rn e  do godz. 18 i  23 ta k  
ta k  w  sobotę- *

P O C ZTA  ‘ f
W  SO BO TĘ u rzę d y  pocztow e na f  

te re n ie  Szczecina czynne  będą w  i  
godz. 8—10 z w y ją tk ie m  U P T : u l.  » 
B o g u ro d z ic y  P ia s tó w  13. w il lo w a  f  
8, M a łopo lska  17. M a rc in a  1 i  R y d - |  
la  45. k tó re  będą n ie czyn n e . Całą l  
dobę czynne  będą: T e le g ra f i  T e - f  
le fo n  p rz y  al. N ie p o d le g ło śc i o raz  f
u rząd  na D w o rcu  G ł DK P . ś

K O M U N IK A C J A  l
W  SOBOTĘ w szys -k ie  -środki k o -  f  

m u n ik a c ji m ie js k ie j ku rsow ać- bę- r 
dą w e d łu g  ś w ią te czn ych  ro z k ła d ó w  i  
ja z d y .

Hotatnik szczeciński
^  SM .D Ą B ”  zaprasza dziś o 

godz. 17 do  ś w ie t lic y  o s ie d lo w e j 
p rz y  u ł.  M e ta lo w e j 22a na p ro je k ­
c ję  b a le k  d la  dz iec i.

O  N A  p ie rw szą  w  ty m  ro k u  za­
ba w ę  k a rn a w a ło w ą  d la  s e n io ró w  
zaprasza D om  K u ltu r y  SM  „W s p ó l­
ny D o m ” . P oczątek im p re z y  sobo­
ta . godz. 17.

<> W SOBOTĘ o  godz. 11 w  K lu ­
b ie  O sied lo  w y m , SSM p rz y  u l.  Jod­
ło w e j 7 odbędzie  s ię  p ro je k c ja  ba­
je k  d la  dz iec i.

<> P A Ł A C  M ło d z ie ży  p rz y g o to w a ł 
d la  n a jm ło d szych  in sce n iza c ję  b a j­
k i  p t.:  „C z y  k ra s n o lu d k i są na 
ś w ie c ie ”  w  w y k o n a n iu  zespołu 
„G ro s z k i”  z P a łacu  M ło d z ie ży . 
P rz e d s ta w ie n ie  rozpoczn ie  się w  so­
bo tę  o  godz. 10 w  s a li te a tra ln e j. 
N a to m ia s t o godz. 12 w  sa li k in o ­
w e j p rz e d s ta w io n y  zostan ie  p ro - 
g ra m  p t. „Ś w ia t  pe łen cza rów ”  w  
w y k o n a n iu  gościa z B u łg a r i i  — Re- 
d iego . Po p ro g ra m ie  p ro je k c ja  ba­
je k .

O  O S T A T N I ju ż  s p e k ta k l p t. 
„S ta re  P o lsk ie  K o lę d o w a n ie ”  od­
będzie  się w  sobotę o  godz. 16 w  
T ć a trz e  M a ły c h  F o rm  „ K r y p ta ” . 
B i le ty  do n a b yc ia  p rze d  s p e k ta k le m  
w  kas ie  W D K .

O  Z O K A Z J I D n ia  B a b c i 1 
D z ia d ka  D K  „H e tm a n ”  o rg a n iz u je  
w  sobotę o godz. 12 Im prezę  ta -  
n e c z n o -ro z ry w k o w ą . W  ty m  sam ym  
d n iu  o  godz. 17 odbędzie  s ię  w ie ­
c zo re k  tan e czn y  d la  e m e ry tó w  i  
re n c is tó w .

<> K L U B  A k w a ry s tó w  „M o lin e z -  
ja ”  zaprasza na g ie łdę  r y b  i  ro ­
ś lin . k tó ra  odbędz ie  się w  n ie ­
d z ie lę  o godz. 14 p rz y  u l.  O dzie­
ż o w e j 11.

O  W N IE D Z IE L Ę  w  godz. 11—14 
w  S a li A n n y  J a g ie llo n k i w  Z a m ku  
odbędz ie  sie g ie łda  ks iążek  d la
dz iec i.

R ó w n ie ż  w  Z a m k u  w  godz. 16— 
13.30 zo rgan izow ana  zostan ie  Po­
m o rska  G ie łd a  P ły t  w  tra k c ie ,  k tó ­
r e j  p rze d s ta w io n e  zostaną w y n ik i 
a n k ie ty  m u zyczn e j „D a w w  B e a tu ”  
za 1983 ro k .

O  K L U B  „R e m e d iu m ”  p rz y  u l.  
M . S k ło d o w s k ie j-C u r łe  11 w zn a w ia  
z d n ie m  28 bm . p ro je k c je  b a je k  d la  
d z ie c i. P ro je k c ja  rozpoczn ie  się o 
godz. 15.30 W n ie d z ie lę  o  godz. 
18 w  k lu b ie  odbędzie s ie  d ysko ­
te ka  k a rn a w a ło w a .

O  N A  g ie łdę  ro zm a ito śc i zapra­
sza D K  SM  „O d ra ”  w  P o lic a c h  p rz y  
u i.  R ew . P a ź d z ie rn ik o w e j 32. Po­
czą tek w  n ie d z ie le  o godz. 14.

t Nowe przepisy

ł  o ruchu drogowym 
* 
i  
> 
i

tyczący now ych przepisów J 
o ruchu drogow ym , k tó re  J 
obow iązują od początku ^ 
br. O rgan iza toram i k o n k u r^  
su b y l i:  O kręgowa Korni- ^ 
sja Bezpieczeństwa Ruchu \  
Drogowego, PZMot., W y - 1 
dzia ł Ruchu «Drogowego J

Uwaga! Konkurs!
K O Ń C Z Y M Y  konkurs do

K lu b  Garnizono- 
Sżczecinie przy *

WUSW 
w y  w 
w spółudziale środków  ma 
sowego przekazu. W losowa \  
n iu  nagród, k tó re  odbędzie t  
się pod koniec s tyczn ia ; 
wezmą udzia ł ty lk o  ci u- ^ 
czestnicy, k tó rzy  nadesłali * 

)  odpowiedzi na w s z y s tk ie j 
pytan ia  konkursowe. »

Dziś podajem y rozw lą- j  
i  zanie ostatniego (10) zada- ^ 

nia. |
Z A B R A N IA  Się p o s to ju : *
1. W  m ie jscach  u tru d n ia ją -  r.

cych  w ja zd  lu b  w yj3 izd, a w #  
szczególności przed w jazdem  |  
do b ram . p a rk in g ó w  1 w nęk  % 
p o s to jo w y c h . j

2. W m ie jscach  u t ru d n ia ją -  f
cych  dostęp  do innego  p ra w i-  |  
d ło w o  zap a rko w a n e g o  po jaz- i  
du . -

3. Przed i  za przeja/zaem  f  
k o le jo w y m  po obu s tro n a ch  J

Ki na o d c in k u  od p rze ja zd u  ^
ko le in - ■ do słuoika wska;


